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LE O P O L D  S T A F F  Z cyk lu : G a lg ź  kwitngca

~~przedmośnie
Dreszcz wiosny. Wierzba puszcza już kosmate bazie.
Woń ostra i upojna tchnie z brunatnej skiby,
Pachnąc, niby pot pracy i wilgotne grzyby.
Ciepłe, deszczowe niebo śpi na krajobrazie.

Czarna ziemia oddycha głęboko, jak gdyby 
Wyzwolona po długim, surowym zakazie.
M iękka i czuła tkłiwość, podobnie zarazie,
Wnika z powietrza w ludzkie serca i sadyby.

O, dobre, pobłażliwe, zacne oczy wolu!
Serce chore słodyczą ziemskiego żywiołu 
Taje wzruszeniem, które oddech w piersi niemi.

I  nigdy mi nie było tak mało potrzeba 
D o  szczęścia, jak, gdyby czując na twarzy łzy nieba, 
Położyłem na sercu swem garść chłodnej ziemi.
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harmonijny wysiłek nam chodzi!
Dużo jest ofiarności wśród naszej 8 milionowej rzeszy rodaczej za= 

granicą na rzecz sprawy najważniejszej, sprawy polskiej. Każdy chciał 
by tej sprawy służyć jaknajmądrzej, jaknajlepiej. Istnieją jednak co do 
tego jakie wybrać środki, jakimi posługiwać się metodami, dość poważne 
różnice.

G dyby ktoś przeglądał uważnie, tak z dnia na dzień całą prasę 
polską, wychodzącą poza granicami Państwa Polskiego, wyczułby, że to 
życie polskie zagranicą, aczkolwiek owiewa je jedna wspólna nam wszyst= 
kim Polakom idea, odznacza się olbrzymimi często kontrastami. W jed* 
nym ośrodku życie to tętni, wielkim rytmem pracy, w innym polskość 
ledwie wegetuje. Jedynie bystry, a przede wszystkim uczciwy obserwator 
zdoła ocenić sytuację, a już odwagi potrzeba niepośledniej, aby zawołać 
na alarm, powiedzieć sobie jasno i wyraźnie: o ile mogłoby być lepiej
gdyby...

Zycie polskie zagranicą, to najcudowniejsza mozaika pełna barw 
i cieni, to ocean bogactw, jakie kryją się w sercach i umysłach naszych 
sióstr i braci. Rzeczą naprawdę trudną jest wytworzyć taki stan, aby te 
wartości oddać na służbę narodu w całości i nienaruszone. Za duże jeszcze 
różnice panują między uczuciem a czynem. Klamra przemyślanej, zdecydo= 
wanej i odważnej pracy organizacyjnej za słabo jeszcze spina nasze nie= 
skoordynowane wysiłki, które pozbawione spoistości giną nieznane.

Niejednokrotnie prasa polska zagranicą, której zasługi dla pracy 
narodowej są wielkie, podkreślała konieczność łączenia się pod wspólnym 
sztandarem, aby w zespoleniu wytwarzać zdecydowany opór siłom przeciw= 
ważnym, które w powolny lecz niemniej zdecydowany sposób drążą spo= 
istość narodową, czynią luki w szeregach.

Z  głosów, jakie na ten temat padają coraz częściej, coraz głośniej, 
przytoczę ciekawe a przede wszystkim mądre i głębokie uwagi, jakie za­
mieszcza ,.Dziennik Polski“ z Detroit, U. S. A.

Autor podnosi do ideału najwyższego konieczność harmonijnego 
działania na odcinku prasy połskiej w U. S. A . Pisze, że „ d o  w y = 
p e ł n i e n i a  w a ż n y c h  m i s j i  p o t r z e b n a  j e s t  
p r a c a  z b i o r o w a ,  s h a r m o n i z o w a n a  w s w y c h  
w y s i ł k a c h  i u s z l a c h e t n i o n a  z g o d n y m  d ą ż e= 
n i e m d o  c e l u “ .

Taką misję ma do spełnienia każdy Polak zagranicą. Są różne, naj= 
różniejsze pola działania. Zarówno prasa polska w Ameryce ma swą spe= 
cjalną misję do spełnienia, ale posiada ją również i prasa polska we Francji 
czy gdziekolwiek indziej. Ale tu nie chodzi tylko o prasę i wspólne działa= 
nie na tym jednym odcinku. Tu chodzi w równym stopniu o młodzież. Har* 
monijnym wysiłkiem muszą być ogarnięte sprawy kobiece, gospodarcze. 
Jednolitego działania wymaga akcja propagandy książki i czytelnictwa, 
zgodnego postępowania domaga się praca na odcinku duszpasterskim. 
Wzajemne przenikanie winno cechować pracę nauczycieli, instruktorów.



To samo dotyczy sportu i wychowania fizycznego, całego kompleksu spraw 
i zagadnień, które układając się we wzorzysty deseń, tworzą tak zwaną pra= 
cę społeczną.

Tu nie chodzi o jakieś sztuczne, bezduszne i mechaniczne jedno= 
czenie, aby tylko choćby na papierze wykazać się ,,konsolidacją". Tu cho= 
dzi o harmonię wysiłku, o pracę uczciwą i wspólną.

Każdy teren Polonii Zagranicznej to inne zgoła zagadnienie socjolo= 
giczne, to zgoła inna struktura zawodowa, inne potrzeby, inne systemy pra­
cy. N ie można tu stosować szablonu.

Subtelność jednak i specyficzność poszczególnych odcinków pracy 
na poszczególnych terenach Polonii Zagranicznej nie może przeszkadzać 
i akcji wspólnej.

A  więc nauczyciele na terenie Francji niech działają razem, ale swe 
doświadczenia, okupione długoletnim wysiłkiem niech nie chowają na swój 
własny użytek, niech myśli i uwagi przesączają się na inne tereny i od= 
wrotnie.

To musi dotyczyć wszystkich odcinków pracy spolecznomarodowej 
zagranicą. Niech nie uchyla się przed tym nikt. Tego domaga się zdrowy 
rozsądek i naprawdę polskość miłujące serce. Tym celom służy Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy oraz jego wydawnictwa, tym zadaniom wtó= 
ruje, potęguje je, nadaje ramy akcji zorganizowanej sejm Polaków z zagra­
nicy; są to zjazdy. N a węższych odcinkach usprawniają tą pracę konferen= 
cje doroczne.

Ale na nic zdadzą się te zjazdy i konferencje, jeśli idea ich nie prze= 
niknie w masy, jeśli nie stanie się zadość idei „podkładowej", jeśli można 
użyć tego słowa, a jest nim hasło, które głosi Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy, a które ostatnio przez usta wicemarszałka Surzyńskiego prze= 
dostało się do Izby poselskiej, hasło, które jest najwyższym sprawdzian 
nem dyscypliny organizacyjnej, hasło:

„Każdy Polak zagranicg w polskiej organizacji".
To hasło winno przenikać do głębi, winno stanowić tło zastanowień 

nie tylko izb prezydialnych, służyć na zakończenie patriotycznych przemó= 
wień, ale winno przedostać się do chat i zagród polskiego rolnika i osad= 
nika, wstąpić w progi polskiego górnika i robotnika, wypełnić programy 
świetlicowe; stać się udziałem myśli milionów.

Jedynie harmonijna współpraca, jedynie powiązany w pewien lo= 
giczny system, wysiłek zapewni zwycięstwo sprawie narodowej.

N ie żywimy zaborczych planów, nie chcemy się tuczyć cudzym do= 
robkiem, ale to, co zrodzone z naszej krwi, co płynie z naszej kultury* 
i tradycji, co jest naszą najgłębszą wartością, tego wydrzeć sobie nie damy.

W zgodzie z prawami państw obcych chcemy służyć polskiej spra= 
wie narodowej, wypełnić podstawowy warunek, jaki nakłada na nas fakt, 
że jesteśmy polskiej krwi i polskiego ducha. Jesteśmy przekonani, że pań= 
stwa, które to zrozumią i ocenią, same doznawać będą — choćby na zasa* 
dach wzajemności •— tych samych praw dla swych ziomków, których los 
rzucił na nieznane szlaki świata.

W Ł A D Y SŁA W  O SZ E LD A
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S i a ł y  c e l  

c i ę g ła  w a lk a  

n iez łom na w ia r a

Z  Nowym Rokiem my Polacy w 
Niemczech nie szukamy nowych 

"  nadziei. Nadzieje nasze, dzięki
zaciętej wytrwałości Ludu Pol= 

skiego w Rzeszy są wciąż te same i nie­
zachwiane.

Powtarzamy zatem z uporem jak co 
dnia. Wytrwamy i wygramy!"

Takie oto mocne stwierdzenie Polacy 
w Niemczech postawili na przełomie ubie­
głego i bieżącego roku. Bo mają też Po­
lacy w Niemczech wszelki powód do te­
go stwierdzenia. Tam bowiem, gdzie toczy 
się walka „od wieków co dnia wciąż na 
nowo", tam nie mogą się zmieniać cele, 
przyświecające walczącym . Cele narodo­
we są trwałe i niezmienne a walka narodo­
wa musi być zatem ciągła i nieustanna. 
Koniec jej dopiero wygrana stanowić mo­
że. Dlatego dla Narodu, kroczącego 
w  wielkość, nie zamykają się żadne okre­
sy, raczej odwrotnie ujawniają się coraz 
to nowe sprawy, które nie mogą na urze­
czywistnienie czekać.

W  ciągłości zmagań narodowych, bę­
dących chlebem codziennym Polaków w 
Niemczech, zabłysły obłuskane z gmatwa­
nin rozumowych dociekań ludzkich i obra­
ne z wszelkiej szumności — serdeczne Praw­
dy Polaków. Katechizm narodowy najprost­
szy, prawodawstwo, regulamin, statut i pro­
gram najidealniejszy — albowiem budząc

N ie ma już w  N iem czech św ietlicy polskiej czy  
izby zeb rań , gdzieby obok portretów W ielkich 
Polaków nie w isia ły  tab liczki z  Prawdam i Polaków.

JRAWDY PDLAKdW
PRAWDA PiERWSZA 1

J E S T E Ś M Y j  
fp 0  L A K A M I

PRAW DA DRUGA

riARA OttllW NASZYCH JE ! 
[WIARA NA32YEH DZIECI

iO L A K  P O L A K O W I  
R A J E M

ODZIEŃ POLAI
ARODOWI StUŻYj

POLSKA MATKA NASZA.!  ̂IWpOMflWllMtE,



złożone w sercu każdego Polaka poczucie 
gotowości służby dla Narodu naszego, sta­
ją się Prawdy Polaków odczute, pojęte, zro­
zumiane i przetopione w czyn nawet przez 
tych z braci w Narodzie Polskim, których 
nie cechuje ani tak zwane wyrobienie spo­
łeczne lub rozmach albo wreszcie wykształ­
cenie.

I takiego też wywyższenia doznały 
Prawdy u Polaków w Niemczech. Nie ma 
już w Niemczech świetlicy polskiej czy izby 
zebrań, gdzieby obok portretów Wielkich 
Polaków nie wisiały tabliczki z Prawdami 
Polaków. A w domach obok Królowej Na­
rodu Polskiego widnieją ze ścian pieczoło­
wicie zawieszone na honorowym miejscu te 
same tablice z Prawdami Polaków. Zebra­
nia zaczynają się albo też kończą odczyty­
waniem Prawd Polaków... Tak zewnętrznie 
odbić się też musiała treść Prawd Polaków.

Prawda rodowa, Prawda o Bogu, Praw­
da braterstwa narodowego, Prawda o co­
dziennym trudzie, Prawda o bezgranicznej 
czci... Miłość Boga, pochodzenie polskie i 
przywiązanie, znaczone braterstwem Po­
laków i codzienną służbą, związane zo­
stały ściśle z miłością Matki, Ojczyzny, zie­
mi... Wszystkie te wartości zrosły się u Po­
laków w Niemczech, iż niepodobna ich 
już rozłączyć a przede wszystkim nie moż­
na oderwać już Polaków od tych Prawd, 
które się stały ewangelią, jedyną drogą 
wiodącą ich w walce, prowadzonej w imię 
Narodu Polskiego.

Polacy w Niemczech nowych nadziei 
chwytać się nie potrzebują. Prawdy Pola­
ków są dowodem, iż mimo natężenia wal­
ki, która żąda strat, upór i zaciętość wciąż 
się wzmaga, wykwita radością i dumą z 
wielkiego mocowania i owocuje tak wiel­
kim wkładem ideologicznym, dorzuconym 
do olbrzymiego skarbca duchowego Na­
rodu Polskiego.

„Wiara ojców naszych jest wiarą naszych dzieci..."
Slązaczki w kościele

Polacy w Niemczech dalej na potę­
dze serca budować będą i wierzą mocno, 
iż tak postępując, najlepiej i najskutecz­
niej przysłużą się Narodowi Polskiemu, 
któremu na rozległej w wieczność ciągną­
cej się przestrzeni, przypadają szczegól­
ne i wielkie i trudne zadania.

To posłannictwo narodowe Polacy w 
Niemczech widzą i urzeczywistniać je dalej 
będą w codziennym trudzie walki, zaopa­
trzeni w największą moc, do wygranej wio­
dącą — w słuszność.

Ogłoszenie konkursu zamkniętego no projekty plakatów z okazji III Zjazdu Polaków z Zagranicy, 
III Zlotu Młodzieży i II Igrzysk Sportowych Polaków z Zagranicy.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy ogłosił konkurs zamknięty na projekt plakatów 
z okazji III Zjazdu Polaków z Zagranicy. W  wyniku konkursu Światowy Związek pragnie otrzy­
mać projekty plakatów dla trzech imprez Zjazdowych. Do sądu konkursowego zaproszeni zostali 
poza delegatami Światowego Związku Polaków z Zagranicy, Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
i Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej — pp. prof. prof. Mieczysław Jurgielewicz, Mieczy­
sław Kotarbiński, Edmund Bartłomiejczyk i Zygmunt Kamiński.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 17 marca b. r.

5



Fragment z uroczystej akadem ii odbytej 
w W arszaw ie

Już po ra z  trzeci —  w  ram ach dorocznych zb ió ­
rek na Fundusz Szkoln ictwa Polskiego Z ag ran icą  —  
Tow arzystw o  Pomocy Polonii Zagran iczne j, wespół 
z innymi organ izacjam i i całym  polskim społeczeń­
stwem, poświęciło jeden dzień n iedzie lny m anife­
stacjom na rzecz Polonii Zagran icznej „D zień  ten 
—  mówił 5 lutego b. r. prezes Z arząd u  G łów nego 
T . P. P. Z . minister Ju lian  P iasecki, za b ie ra ją c  głos 
przed mikrofonem Polskiego Radia —  winien być 
jak gdyby mocnym, bratnim uściskiem dłoni społe­
czeństwa polskiego w  kraju, w yciągn ięte j ponad 
obcymi lądam i i dalekim i m orzam i, dłoni, sym bo­
liczn ie podanej tym, którym los nie pozwolił z a ­
m ieszkiwać w  obrębie ziem , tw orzących  dziś Pań­
stwo Polskie".

„D zień  Po laka z Zag ran icy" —  stw ierdził p. mi­
nister Piasecki w innym swym przem ówieniu, w y ­
głoszonym w  kilka godzin później na uroczystej 
Akadem ii w  Stołecznej Radzie M iejskiej —  musi 
być nie tylko m anifestacją naszych uczuć, lecz 
i powszechną m obilizacją naszej w o li. C a ły  N a ­
ród musi stanąć w  czujnym pogotowiu wobec 
sp raw y Polonii Zagran icznej. Jest to podstawo­
wym warunkiem spełnienia tej misji d zie jow ej, ja ­
ką p rzeznaczen ie  złożyło  na barki dzisie jszego 
pokolenia polskiego".

Tegoroczny „D zień  Polaka z Zag ran icy" ob­
chodzony był uroczyście w  całej Polsce.

W  stolicy uroczyste nabożeństwo w  Kościele 
Św . K rzyża  ce lebrow ał biskup połowy W ojsk Pol­
skich ks. Jó ze f G a w lin a . Od południa do w ieczo ra  
w  różnych częściach  W a rsza w y  odbyw ały  się licz­
ne akadem ie i obchody, przem ówienia i odczyty, 
poświęcone Polonii Zagran iczne j. N a jw span ia le j 
w ypad ła  w ie lka Akadem ia, zo rgan izow ana przez 
ogólnopolski Komitet W yko n aw czy  i Komitet Sto­
łeczny  Zbiórki na Fundusz Szkoln ictwa Polskiego 
Z ag ran icą  i „D n ia  Polaka z Zag ran icy" w  pięknej 
sali Rady M iejskiej. N a Akadem ii tej przem ówie­
nia w yg łosili: P rzew odn iczący Komitetu Stołeczne-

D Z I E Ń  J E D N O Ś C I  

I B R A T E R S T W A  

NARODU POLSKIEGO

go b. minister J . Iwanow ski, Prezes Zarządu  G łó w ­
nego T. P. P. Z ., minister inż. J . P iasecki i Prezes 
Z arząd u  Funduszu Szkoln ictwa Polskiego Z ag ra­
nicą dr. Br. Hełczyński. N a część koncertową zło­
ży ły  się w ystępy czołowych sił artystycznych stolicy.

Pięknie w yp ad ły  obchody z okazji „D n ia Pola­
ka z Z ag ran icy " , zo rgan izow ane przez w a rszaw ­
skich pocztowców i tram w ajarzy , z in ic jatyw y p ra­
cowników poczt i te legrafów  stolicy, zrzeszonych 
w  9 Kołach Tow arzystw a Pomocy Polonii Z ag ra n icz­
nej. Przy w spółudziale innych o rgan izacji pocz­
towych, odbyła się w  dniu 5 lutego uroczysta A ka ­
demia pod nazw ą „Poczto w cy polscy —  Polonii 
Zagran iczne j". C zęść o fic ja lną tej Akadem ii zakoń­
czono uchwaleniem , w  form ie rezo lucji, serdeczne­
go pozdrow ienia dla Braci z  Z ag ran icy .

W  prastarej stolicy Polski Jag ie llonów  i Pias­
tów , w  Krakow ie, uroczystą mszę św iętą w e w sp a­
niałej Katedrze W aw elsk ie j odpraw ił Polak z Am e­
ryki, ks. Ś ledź, który wygłosił płomiene kazan ie . 
Podniosły nastrój m iała również Akadem ia, zo rg a­
n izow ana w  murach Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
O bok ks. Ś led zia  i innych, przem aw iał na tej A k a ­
demii znany d z ia łacz  polski ze  Spiszu i O ra w y , a 
obecny senator Rzeczypospolitej ks. Ferdynand 
M achay. M ów iąc o obow iązkach  Polonii Z a g ra ­
nicznej wobec M acierzy , podkreślił on, że  „każd y  
Polak na obczyźn ie  powinien być „k s ią żk ą " , z 
której zag ran ica  mogłaby się dow iedzieć praw dy 
o Polsce".

W e  Lwowie, d la podkreślenia w ięzów  tego 
bohaterskiego miasta z Polonią Z ag ran iczn ą , uro­
czyste nabożeństwo w  kościele O . O . Dominika­
nów odpraw ili w „Dniu Polaka z Zag ran icy" księża 
polscy ze Stanów Zjednoczonych A . P., studiujący 
teologię na Uniwersytecie Jana  Kazim ierza . Rów­
nież w  w ieczornej Akadem ii, na ratuszu, w zię li 
m. in. udzia ł Po lacy z  Zag ran icy . W ie lk ie  za in te re­
sowanie w yw o ła ł wśród Lwowian referat, w yg ło­
szony przez Polaka z Litwy.

6



Niezm iernie uroczyście obchodziła „D zień Po­
laka z Z ag ra n icy '1 stolica W ielkopolski —  Poznań. 
C a łe  miasto w  dniu tym przybrało  w yglgd nie co­
dzienny. Po ulicach krgżył samochód z głośnikiem, 
propagujgcy hasła „D n ia " , w  teatrach i kinach o raz 
przez radio wygłoszono liczne przem ówienia oko­
licznościowe. Tłumy m ieszkańców wypełn iły  kościół 
Św. M arcina , gdzie odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo na intencję Polonii Z ag ran iczne j, a potem 
w ie lka aulę uniwersyteckg, gdzie została zo rgan i­
zo w an a  A kadem ia , zakończona uchwaleniem  de­
peszy do Rodaków Z ag ran icg , przesłanej na ręce 
Prezesa Św iatow ego Zw igzku Polaków , W o jew ody 
W ł. R aczk iew icza .

M asow y charakter miały również obchody, 
zo rgan izow ane z  okazji „D n ia Polaka z Z ag ran i­
cy" w  stolicy polskiego w łókiennictwa —  w  Łodzi. 
P ierw sza Akadem ia w  mieście tym odbyła się na 
tydzień przed w łaściwym i uroczystościam i, z  udzia­
łem Ministra J . P iaseckiego. W  przededniu obchodu 
„D n ia  Polaka z Zag ran icy" przystrojono całe miasto 
w  chorggwie narodow e, zaś ulicami przeciggngł 
capstrzyk, z udziałem orkiestr i o rgan izacji, niosg- 
cych liczne transparenty.

W  dniu 5 lutego uroczystości rozpoczęło  na­
bożeństwo w Katedrze , ce lebrow ane przez miej­
scowego ks. Biskupa, zaś zakończyło  kilkanaście 
akadem ii okolicznościowych, organ izow anych  sta ra­
niem 70 komitetów korporacyjnych , powołanych 
w tym celu przez m iejscowy O kręg Tow arzystw a 
Pomocy Polonii Zagran icznej na terenie fab ryk , in­
stytucji przem ysłowych, różnych urzędów itp. 
W  ciggu dnia korowód udekorowanych sam ocho­
dów rozrzucał po całym mieście propagandow e 
ulotki.

W  W iln ie , ukochanym mieście W ie lk iego M ar­
sza łka , obchody na cześć Polonii Zagran icznej 
rozłożono na kilka dni. Poza Akadem ię i innymi 
uroczystościam i, w  ram ach tych obchodów od­
były się także trad ycy jne  już w  W iln ie : specjalny 
„Pod w ieczorek  p rzy m ikrofonie" o raz bal reprezen­
tacy jny  w  Kasynie O ficerskim . O b ie im prezy p rzy­
niosły, jak i w dwóch latach ubiegłych, pow ażny 
dochód na rzecz Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagran icg .

W  Lublinie uroczystości zapoczg tkow ała  pięk­
na akcdem ia , u rzgdzona 4 lutego w sali Rady M iej­
skiej przez Komitet M ięd zyo rg an izacyjny  Społecz­
nych Stow arzyszeń Kobiecych w  Lublinie. W  dniu 
5 lutego odbyło się uroczyste nabożeństwo w K a­
ted rze, a w  południe w ielka akadem ia pod hasłem 
„Św ia t p racy Lublina —  Rodakom na obczyźn ie", 
której p rzew odniczył prezydent miasta B. Liszkow­
ski. Równocześnie m iała miejsce akadem ia Poczto­
wego Przysposobienia W ojskow ego, a poprzed­
nio akadem ia m łodzieżowa. Punktem kulminacyjnym 
uroczystości była reprezentacyjna akadem ia w tea-

Prezydium akadem ii w Lublinie

trze miejskim, której przew odniczył w o jew oda lu­
belski A . J . Tram court, a na której przem aw iał se­
nator dr L. W o lff.

N ie sposób opisać w  krótkim artykule tych nie­
zliczonych uroczystości, które zo rganizow ano  z 
okazji „D n ia  Polaka z Zag ran icy" na terenie ca łe­
go Państwa. N aw et w ykaz  im ienny miast, które 
dzień ten św ięciły , za jg łby  zbyt w ie le  m iejsca. 
Święto jedności M acierzy  z Polonig Zagran iczng 
obchodzono na M azowszu i na Podhalu i w  W ielko- 
polsce i w  M ałopolsce, na Pomorzu i na Polesiu, 
na ziem iach Centralnych i na rubieżach Rzeczypo­
spolitej. Szczegó ln ie  pięknie obchody te w ypad ły  
na terenie W o jew ództw a K ie leckiego, które przodu­
je w  p racy  na rzecz Tow arzystw a Pomocy Polonii 
Zagran icznej o raz  w Lublianie, skgd transmitowano 
w tym roku przez radio na wszystkie rozgłośnie 
uroczyste nabożeństwo w katedrze i kazan ie  ks. 
Biskupa Fulm ana, poświęcone Polonii Z ag ran icz­
nej o raz fragm enty głównej Akadem ii, na której 
p rzem aw iał m. in. n iedaw ny przyw ódca Polaków 
z za  O lz y  w  ich w a lce  o p raw a narodow e, a dziś 
senator Rzeczypospolitej dr. Leon W o lff.

N a fa lach  eteru, szła ku Polakom zagran icg  
w pamiętnym dniu 5 lutego b. r. radosna w ieść 
z o jczystego kraju , w ieść, głoszgca im, że M acierz 
o nich pam ięta, że się o nich coraz bardzie j trosz­
czy  i że  się ich nigdy nie wyrzeknie .

„N ajw iększym  skarbem i źródłem siły każde­
go narodu jest człow iek —  o św iadczy ł w  swym 
przemówieniu na Akadem ii w  stołecznym Ratuszu 
Prezes Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagran icg  
dr. Br. Hełczyński. —  Ta  p raw d a , obow igzujgca 
w szędzie , jest postokroć p raw dziw g , jeśli chodzi 
o Polskę... N ajw iększg  naszg siłg jesteśmy my sami, 
nasza energ ia , nasza dynam ika, nasza zwartość, 
nasz gorgcy patriotyzm , nasza liczebność, nasz 
przyrost naturalny. Tej siły i tych skarbów nie w o l­
no nam zm arnow ać ani tu, w  obrębie naszego Pań­
stwa, ani tam, poza jego gran icam i..."

KAZIM IERZ GRUDZIŃ SKI
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STEFAN ŻEROMSKI
A EMIGRACJA
P O L S K A

Stefan Żeromski

Do rzędu wielkich pisarzy polskich, którym sprawy Polaków zagranicę 
były bardzo bliskie, należy zaliczyć Stefana Żeromskiego.

Dobrze by było, żeby każdy Polak zagranicg poznał chociażby jedno 
z pięknych i licznych dzieł tego autora.

R e d a k c j a .

ainteresowanie się Żeromskiego proble- 
mem emigracji polskiej posiadało swój od­
rębny charakter i wypływało bezpośred- 

| nio z odczucia krzywdy, jakiej doznawało 
nasze wychodztwo poza granicami rodzinnego 
kraju. W prawdzie nie lepiej działo się Polakom na 
ziemi ojczystej, gdy „wokoło gardzieli naszej okrę­
cał się z furig i pasjg powróz niewoli", ale osłodę 
tu była świadomość, że się przebywa wśród ludzi, 
mówiących tą samą mową i uporczywa chęć prze­
trwania, aż do chwili wyzwolenia.

Żeromski nie patrzył na emigranta polskiego 
okiem trzeźwego polityka. Nic go nie obchodziła 
kwestia czyichś przekonań lub poglądów. Chodzi­
ło mu tylko o to, aby „różnorodny zwierz ludzki", 
rozmaici stręczyciele i pośrednicy przestali „czy­
nić sobie z tego przypływu polskich chłopów pro­
ceder zarobkowy, a nawet żerowisko", aby polscy 
emigranci nie byli podobni do „dzikich tryglo- 
dytów", „nie spali gromadnie pod ławkami, pod ar­
kadami mostów, w fosach i jamach podmiejskich, 
dopóki ich nie pochwyciła policja", ale godnie re­
prezentowali honor swej „nieszczęśliwej ojczyzny".

Z polskimi emigrantami zetknął się Żeromski 
bezpośrednio w terenie. Podróżował przecież wie­
le. Był w Anglii, Italii, Francji, a w Szwajcarii pra­
cował przez czas dłuższy w Muzeum Rapperswil-

skim i wówczas pełen oburzenia zabrał głos pu­
blicznie, nie mogąc patrzeć spokojnie, jak marnieją 
z braku odpowiedniej opieki bezcenne pamiątki 
polskiej przeszłości. Śmiało podniósł wówczas pu­
blicznie zarzuty przeciw nieudolnemu zarządowi. 
Zakończył swe wywody, „bez zemsty i nienawiści, 
lecz z wewnętrznym gniewem". Emigranci polscy 
nie stanęli na wysokości zadania. „Od dawien 
dawna, po wyrestaurowaniu zamku, mogliśmy mieć 
na obczyźnie doskonale urządzone muzeum, stację 
naukową, pożyteczny, czynny narodowy instytut", 
a wszystko to zostało sparaliżowane samowolą 
jednostki i brakiem zainteresowania ze strony wy­
chodztwa. A  może niezupełnie wina była po stro­
nie emigracji — w duszy jednak pozostał żal i 
gorzki osad.

W  Szwajcarii też ulegnie Żeromski, tak częstej 
wśród naszej emigracji, nieznośnej nostalgii, nie- 
ukojonej tęsknocie za krajem rodzinnym. „G d y  pod 
koniec czteroletniego pobytu w Szwajcarii — zwie­
rzy się później w  „Snobizmie i Postępie — „cnić" 
mi się poczęło chwilami wśród nudnych Szwajca­
rów, otwierałem na chybił trafił jakiegoś „Bel- 
donka", czy „G od y życ ia"*) — i kraj daleki mia­
łem przed oczyma, szum jego mowy i gwar jego 
życia miałem w  uchu, a żywe bytowanie plemien­
ne w samej jego istocie miałem w duszy".
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G d y  z  kolei zna jd z ie  się Żeromski w e Francji, 
zap o zna się dokładnie z pracq licznych stow a­
rzyszeń , biur pośrednictwa p racy , bibliotek, szkół 
i odniósł —  trzeba to otw arcie p rzyznać —  b ar­
dzo przykre w rażen ie . N ieznośny „b a ła g a n " , kłót­
nie, rozłam y i ponowne scalen ia jednakie były 
w szęd zie . Jakaś  zła w o la , bezm yślne postępowanie 
party jn ików , p ragnących  z o rg an izacji ośw iatow ej 
lub społecznej zrob ić domenę swych w p ływ ów  dla 
rozgryw ki z innymi ugrupowaniam i politycznym i, 
psuło każd y  szlachetnie jszy wysiłek , zm ie rza jący  do 
polepszenia doli em igranta. Historia tych zaciętych  
sporów i długich dyskusji, w  których rów nież Że­
romski bra ł udział, odbije się na kartach licznych 
jego pism, d a jąc  c iekaw y o b raz zagadn ień , nurtu­
jących  szerokie rzesze w ychodztw a .

N ie było jednak zasad ą  Żeromskiego tylko kry­
tykow ać. S a tyra , a  w ięc i krytyka jest dobra, a  na­
wet konieczna. „A le  satyra —  p isał w  „Dzienniku 
podróży" —  nie powinna być prześmiewiskiem , wy- 
kpiszostwem. (Bo z czego się tu w yśm iew ać i jakim 
głupim jest w yśm iew ający  się !). A le  w  niej powinien 
być zaród  nowego pojm owania życ ia . N ow a siła !" 
W  myśl tej za sad y  postępował. Jeśli w skazyw ał 
b łędy i w a d y  naszego w ychodztw a , to nie robił 
z  tego taranu do w yw a lan ia  odw artych d rzw i. Jeśli 
m alow ał na kartach swych powieści typy ujemne, 
to ab y  w ykazać  ludzką słabość, potknięcia i upad­
ki, których na leży  i musi się unikać. P rzy ją ł na 
siebie ro lę nauczycie la , w  najszczytniejszym  tego 
słowa znaczeniu  bez taniego mentorstwa, udra- 
powanego w  szatę nieomylności w yg łaszanych  z a ­
dań . Jak  nikt może odczuw ał dolę i niedolę emi­
granta i z  sercem pełnym ża lu  uspraw iedliw ionego 
zap y tyw a ł o los bandosa , rokroczn ie w ędru jącego 
na „ S a x y “ .

„ A  czy  też kiedy w  da lek ie j przyszłości polski 
bandos dolę swoją w  kamieniu w yk lę czy?  C z y  ją 
w yca łu je  z  Pana Jezusow ych nóg gw oździam i 
p rzyb itych? C z y  ją w ydepce opuchniętymi nogami 
z nieskończonych kolein drogi m iędzy swoją czarną 
chatą a  dalekim , pszennym krajem ?"

To były  p ytan ia , na które nie było odpow iedzi. 
A  racze j b ieg w yp ad kó w  nie kw apił się do ro zw ią­
zan ia  tego zagadn ien ia .

„Lud po staremu —  pisze w  „N aw racan iu  Ju­
d a sza"—  w ie lką rzeką płynie w  poszukiwaniu „ko ­
m inów", uchodzi z o jczyzny , ażeb y  w ykonać wśród 
obcych na jc ięższe , najostateczniejsze trudy, palić 
się w  ogniu w ielkich p ieców , kopać w  najgorszych 
podziem iach , najzjad liw szym i oparam i oddychać,

*) M ow a tutaj o utworach A d o lfa  D ygasiń­
skiego, którego piękną sylw etkę, nakreśloną przez 
p. Hulkę-Laskowskiego, mieli C zyte ln icy  możność 
poznać w  N r. 2 z  b. r. „Po laków  Z ag ra n icą " .

za ra b ia ć  na chleb w  warunkach ostanich bez opie­
ki, bez znajom ości ję zyka , w  p ogardzie".

W id z i i odczuw a tę krzyw dę Ryszard N ienaski 
z  „N a w ra ca n ia  Ju d asza" , Tom asz Judym z „Ludzi 
bezdom nych", błędny Rycerz z „S ło w a o Bando- 
sie“  i tylu , tylu innych. Pojmie i odczuje Żeromski tę­
sknotę w ychodztw a za  krajem ojczystym , a jego 
Leszczykowski, a lbo  krócej „Les" zw any  „trzeźw y , 
chytry hand larz , którego ani Ormianin, ani greczyn 
nie ubiegł w  sprycie , którego Anglik  nie w yprzedził 
w  że lazn e  system atyczności", to w  rzeczyw istości 
m arzycie l, pom agający Polakom i w sp ie ra jący  po­
tajem nie zakład  leczn iczy  w  C isach , podobnie 
zresztą jak i g ie łd ziarz  O grodyn iec z „Zam iec i" , 
p rze zn acza ją cy  w  chwili śmierci ca ły  swój majątek 
dalekie j o jczyźn ie .

Żeromski docen ia w  całe j pełni ogromną rolę, 
jaką mogło odegrać nasze w ychodztw o przez od­
powiednie kształtowanie opinii św iata o spraw ie 
polskiej. Z d aw a ł sobie jasno spraw ę, że  em igranci, 
ujęci w  ram y jakiegoś zw iązku  narodow ego, który 
by się nimi op iekow ał i chronił przed wyzyskiem  ze  
strony nieuczciw ych pośredników , p rzestaliby być 
elementem bezpaństwowym . W ieczn y  tu łacz , ban­
dos, w ędru jący  na „ S a x y “ za  kawałkiem  ch leba, 
zn a la zb y  w szęd zie  pomoc i p rzy jazn ą  dłoń brata- 
w ychodźcy .

Zagadnieniem  em igracji polskiej interesował się 
Żeromski do ostatnich dni ż yc ia . Począw szy od 
pierw szych utworów, a ż  po „P rzedw iośn ie", w szę­
dzie znajdziem y fragm enty, a naw et ca łe  ro zd z ia ­
ły  poświęcone em igracji polskiej. A  jeśli w  op i­
sach tych brzmi czasem nuta sarkazm u lub ostrej 
krytyki —  to nie doszukujmy się w  tym złej woli pi­
sa rza . Żeromskiego zanadto  był sp raw ied liw y, aby 
potęp iać. To wszystko co napisał odnośnie do nasze­
go w ychodztw a , w yp ływ ało  z  jego troski o stan 
posiadania o raz o warunki kulturalne i ekonom icz­
ne Polonii zag ran iczne j.

Żeromskiego w ypadnie nam za liczyć  do pi­
sa rzy  na ogół „trudnych" a w  niektórych pismach, 
dla czyteln ika mało wyrobionego wprost niezro­
zum iałych. Jego język , tak różny od języka  A do lfa  
Dygasińskiego, posiada jednak nieodparty urok 
i m agiczną siłę sugestywną. Utwory Żeromskiego, 
p isane w span ia łą  p o lszczyzną , n a le żą  do arcydzie ł 
naszej literatury i choćby z  tego wzg lędu zasługują 
na poznanie . A  kto p rzeczyta  jedną jego książkę, 
sięgnie po następne, ab y  z  nich cze rp ać moc 
i piękno, rozsypane hojną ręką tw órcy na kartach 
licznych pow ieści.

Z B IG N IE W  KRYGLER

Przy okazji przypom inam y, że  Pisma Zbioro­
w e Dygasińskiego ukazują się w łaśnie w  w ydaniu  
Instytutu W yd aw n iczeg o  „B ib lio teka Polska".
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. Projekt p. W . Boratyńskiego na znaczek  pocztowy 
z okazji III Z jazdu , który w  wyniku ogłoszonego 
konkursu otrzym ał l-szq nagrodę i będzie oddany 

do rea lizacji.

NIECO NOWYCH  
SZCZEG Ó ŁÓ W  O III ZJEŹDZIE 

POLAKÓW Z ZAGRANICY

V Sesja Rady N aczelne j Św iatow ego Zw iązku  
Polaków  z Zag ran icy  ogłosiła III Z jazd  Polaków 
z Z ag ran icy , w zyw a jg c wszystkie tereny do roz­
poczęcia  przygotowań do najliczn iejszego w  nim 
udziału . O d tego momentu zag ran icą  i w  kraju 
przygotow ania w artko potoczyły się naprzód . N a 
p ierw szy ogień poszły spraw y organ izacy jne . 
W  oparciu o uchwały Rady N aczelne j —  w  dniu 
9 lutego b. r. zw ołane zostało w  W arszaw ie  ze ­
branie Komitetu O rg an izacy jneg o  III Z jazdu Po­
laków  z Zagran icy .

Zebraniu temu, które nosiło charakter konsty­
tucyjny przew odniczył w iceprezes Św iatow ego 
Zw iązku Polaków z Zag ran icy  dr. Bronisław Heł- 
czyński. Skład Komitetu O rg an izacyjnego  Z jazdu 
jest dowodem szerokiego zain teresow ania całego 
społeczeństwa polskiego sprawam i III Z jazdu . 
O bok bowiem członków Rady N aczelne j Zw iązku , 
obok osób współpracu jących z Prezydium Rady, 
w  skład Komitetu O rg an izacyjnego  Z jazdu weszli 
p rzedstaw icie le szeregu o rgan izacji kra jow ych , 
blisko w spółpracu jących ze Zw iązkiem , a miano­
w icie  Tow arzystw o  Pomocy Polonii Zagran icznej, 
Funduszu Szkoln ictwa Polskiego Z ag ran icą . S tow a­
rzyszen ia „O p ieka  Polska nad Rodakami na O b ­
czyźn ie" , Tow arzystw a im. Adam a M ick iew icza , In­
stytutu Badań Sp raw  N arodow ościow ych „Lig i M or­
skiej i Ko lonia lnej, Zw iązku Harcerstw a Polskiego, 
Polskiego Zw iązku  Zachodniego , Z jednoczenia Pol­
skich Z w iązkó w  Śp iew aczych  i M uzycznych , Z w ią z­
ku Strzeleckiego, Zw iązku Sokolstwa Polskiego, 
Kato lickiego Zw iązku M łodzieży M ęskiej i Żeńskiej, 
Zw iązku P isarzy i Publicystów Em igracyjnych.

N a cze le  Komitetu O rg an izacy jneg o  stoi p. 
M arszałek W ład ysław  Raczk iew icz.

Komitet O rg an izacy jn y , jako ciało p lanujące 
o raz kontrolujące całokształt akcji p rzygo tow aw ­
cze j do III Z jazdu , pow zią ł szereg istotnych de­
cyz ji, powołując równocześnie Komitet W yko n aw ­
czy  III Z jazdu o raz uchw a la jąc powołanie Komisji 
p rzygotow aw czych .

Jakże ż  w ięc p rzedstaw ia się ostatecznie ca ­
łokształt akcji p rzygo tow aw czej. O  projektach pi­
saliśm y już w ielokrotnie. O bok Protektoratu i Ko­
mitetu Honorowego na cze le całości stoi Komitet 
O rg an izacy jn y  III Z jazdu Polaków z Zagran icy , 
p o s iad a jący  swoje Prezydium , które w  okresach 
m iędzy zebraniam i plenarnym i posiada wszelkie 
kompetencje przysługujące Plenum Komitetu. O r­
ganem w ykonaw czym  Komitetu jest Komitet w y ­
konaw czy , w  skład którego w chod zą : p rzew odni­
czący  Dyr. Adam  Stebelski, w icep rzew od n iczący  
p. Dyr. M ieczysław  Fularski, Dyr. Stefan Lenarto­
w icz jako Sekretarz Komitetu O rg an izacy jnego , 
o raz pp. N a cz . Tadeusz Kaw a lec  i inż. Je rzy  G ra ­
bowski jako członkow ie i p rzew odn iczący  Komisji. 
Powołane zostały następujące Komisje—  Komisja 
Program owa III Z jazd u , Komisja O rg an izacy jn a  III 
Z jazdu , a da le j Komisja III Zlotu M łodzieży , Komi­
sja II Igrzysk Sportowych o raz  Komisja Prasowo- 
Propagandow a dla całokształtu im prez z ja zd o ­
wych .

Sekretarzam i Komisji zosta li: obu Komisji III 
Z jazdu p. Bo lesław  W ierzb iańsk i, III Zlotu M łodzie­
ży  p. W ładysław  Zach arias iew icz , II Igrzysk Spor­
towych p. Zygmunt Stokowski.
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Zarów no Komitet W yko n aw czy  jak i Komisje 
rozpoczęły  już swojq działalność.

W ynikiem  jej obok decyzji dotyczących  p rzy­
gotowań do im prez Z jazdow ych  w Polsce sq usta­
lenia i w skazan ia  dla terenów , które regulują z a ­
równo metody wyboru delegatów , jak również 
i inne szczegó ły  przygotowań.

W skazan ia  w  spraw ie wyboru delegatów  przez 
tereny w y ja śn ia ją  zarów no technikę jak i ogólne 
zasad y  w yborów . Delegatów w yb ie ra ją  organi­
zac je  nacze lne , nie na zebran iach  Z a rząd ó w , lecz 
na Radach N acze lnych , Z jazdach  W alnych  
w zg lędnie nawet, jeśli to jest potrzebne, na Se j­
mikach Terenow ych .

D elegaci w ybran i być winni najpóźniej do dnia 
15 m aja b. r.

Tereny we własnym zakresie b aczyć muszą, by 
godność delegatów  p iastow ały jednostki c ieszące 
się uznaniem wszystkich i stojące na takim pozio­
mie w yrobien ia społecznego, któryby pozwolił im 
owocnie p racow ać w  ram ach całości III Z jazdu . 
Rola bowiem delegatów  na Z jazd y  jest bardzo 
duża , godność tę zatem muszą p iastow ać ludzie, 
którzy mogą w z iąć  na siebie c ięża r tak w ielkie j 
odpow iedzialności.

D elegaci, którzy nie będą mogli p rzybyć na 
Z jazd  na skutek n ieprzew idzianych przy w yborze 
p rzyczyn , będą mogli za  pisemną zgodą N a cze l­
nej O rg an izac ji Terenow ej głos swój p rzekazać in­
nemu delegatow i z tego samego terenu. Jeden 
jednak delegat nie będzie mógł kum ulować w ięcej 
niż dw a głosy.

N a Z jazd  przybędą również obok delegatów 
t. z. rzeczozn aw cy , specjaliści w pewnych d z ie­
dzinach życ ia  polskiego zag ran icą . Będą oni z a ­
siadali w Komisjach w  charakterze doradczym .

III Z jazd  czyli Sejm delegatów charakterem 
swym będzie się znaczn ie  różnił od Z jazdów  po­
przednich. Będzie to Z jazd  zam knięty. W ezm ą w 
nim udzia ł tylko delegaci i rzeczozn aw cy , w zg lęd­
nie goście zaproszen i. W ycieczk i natomiast, jakie 
w  tym czasie  p rzybędą do Polski, m łodzież, uczest­
ników Igrzysk itp. zgrom adzi III Zlot M łodzieży 
Polskiej z  Zag ran icy  w  dniach 5, ó, 7 sierpnia w 
Krakow ie.

III Z jazd  spotkał się z dużym zainteresowaniem  
w skupiskach polskich w  św iecie .

N ie mniejszym jednak zainteresowaniem  cie­
szą się im prezy Z jazd o w e w  Polsce, gdzie akcję 
p rzygotow aw czą poprow adzą Komitety O b yw ate l­
skie, tworzone za  in ic jatyw ą Tow arzystw a Pomocy 
Polonii Zagran iczne j.

Im prezy z jazd o w e odbędą się w  całym szere­
gu miast, w  W a rsza w ie , K rakow ie i w ielu miastach 
wojewódzkich . C a ły  w ięc kraj będzie miał moż­
ność zam anifestow ania swego stosunku do Po la­
ków z Z ag ran icy , będzie mógł dać św iadectwo, 
że  w ięź duchowa wszystkich Polaków , dla której 
nie istnieją przeszkody czasu , d la której nie mają 
znaczen ia  martwe słupy g ran icy  politycznej, rosnąć 
będzie i potężnieć dla dobra N arodu.

B. W .
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I ż y c i a  P o l a k ó w  w D a n i i

Dnia 5 lutego młodzież zo rganizow ana w  Ko­
le M łodzieży Polskiej w  N akskov w  Danii obcho­
dziła  siódmą roczn icę pośw ięcenia sztandaru . Uro­
czystość ta zgrom adziła około 300 osób.

M łodzież poza licznym i poważnym i i wesoły­
mi występam i w ystaw iła wesołą komedię p.t. „Z ięć 
z przeszkodam i". Prócz tego Koło organizuje raz 
w  tygodniu zbiórki m łodzieży, p row adząc szeroką 
akcję sam okształceniową.

N a leży  się spodziew ać, że  Koło M łodzieży 
w N akskov będzie rozw ijać się nadal pomyślnie, 
przygotowując w swych szeregach  młodych d z ia ­
ła czy  polskich, którzy w przyszłości poprow adzą 
Zw iązk i i ca łą  pracę społeczną w Danii na szczyty
organ izacy jne . Koło M łodzieży Polskiej w Nakskov



WIELKI EMIGRANT-IGNACY DONEYKO

NA T L E  
SWYCH LISTÓW 

I 

P A M I Ę T N I K Ó W

Ignacy Domeyko, którego 50-ta roczn ica zgonu 
odbiła się szerokim echem na łam ach prasy pol­
skiej w  kraju i zag ran icę  jest typowym  „d z ie c ię ­
ciem w ieku". Urodzony w  r. 1801 na W ileń szczyź­
nie, student Uniwersytetu W ileńskiego, p rzy jac ie l 
M ick iew icza , Z an a , S łow ackiego , Chodźki, Odyń- 
ca , filom ata, powstaniec 1831, to w arzysz M ickiew i­
cza1 w  D reźnie i w  drodze do Paryża , w  Paryżu 
bliski znajom y Lelew ela, Bema —  w  latach 
1818 —  1838 stoi jak najb liże j ludzi, którzy 
tw orzyli historię tych lat. W  roku 1838 w y jeżd ża  
do1 C h ile  na stanowisko profesora chemii w  Co- 
ąuimbo. Jako  geolog i chemik kładzie podstawy 
pod przem ysł górn iczy —  główne dziś bogactwo 
C h ile , p row adzi w yp ra w y  b a d aw cze  w n iezna­
nych partiach Kondylierów , jest tw órcą p ierwszej 
mapy geologicznej Ch ile . Podczas 46-letniego po­

bytu w  tym kraju nieustanną p racą  wznosi się na 
stanowisko pierw szego naukowca Republiki, jest 
kilkakrotnie rektorem uniwersytetu w  Santiago. 
O  zasługach Domeyki dla Ch ile , o sław ie jaka 
o tacza  jego1 nazwisko w  tym kraju św iad czy  o l­
brzym ia ilość poświęconych mu w ydaw n ictw , u lica 
jego im ienia i pomnik w  Santiago o raz  dw a mia­
sta i jedno z  pasm górskich w  Kordylierach —  zn a­
ne pod nazw ą —  Domeyko1.

W ie lk i Emigrant pozostaw ił bogatą puściznę 
pam iętnikarską i listowną, która, pozostając jeszcze 
częściow o w  rękopisach, jest cennym źródłem dla 
historyka owych czasów . Z pamiętników tych i li­
stów w ybra liśm y fragm enty, które przedstaw ia ją 
czyteln ikow i koleje ż yc ia , smutki i radości Ignace­
go Domeyki. A  interesujące było to życ ie . Zresztą 
przekonajcie się sam i:

FILOMACKA MŁODOŚĆ

„...Było to za czasów kuratorii ks. Adama Czartoryskiego, którego wpływom i zabiegom winien był Uni­
wersytet Wileński wiele wolności... spotkali się i zaprzyjaźnili z sobą w tymże Uniwersytecie: Zan, Jeżow­
ski, Malewski i świeżo przybyli ze szkół nowogródzkich — Czeczot i Mickiewicz" ł ).

1819 „...Nakoniec i mnie niegodnego, najmłodszego ze wszystkich wiekiem i nauką, przyjęli do siebie
Filomaci — bardziej z serca niż z potrzeby..." 1).

1823 „...We dnie wodzono nas do sądu, każdego pod strażą dwóch z karabinami żołnierzy i ciągnio-
no inkwizycje z całą formalnością moskiewską..." J).
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1824 „...M nie , P iaseckiego i K o zak iew icza  oddano pod w ieczny dozór policji z usunięciem na zaw sze
od wszelkiej służby cesarsk ie j..."

S P O K O JN E  LATA PO PR O C ESIE  F ILO M ATÓ W

1830 „...Ledw o mi pięć tygodni zosta je czasu na o b e jrzen ie  samej tylko W a rszaw y , a pierwszych dni 
Październ ika muszę już być napowrót w  domu matki m ojej... d la pocieszenia , nasz dom owy w ieszcz 
Ju lian  Korsak, m ianował tę krótkg mojq podróż „preludium  do dalszych w o ja żó w " : oby się jego pro­
roctwo spełniło ..." 2).

W  PO W STA N IU  U C H ŁA P O W S K IEG O

1831 K w ie c ie ń „ .. .M ia łe m  już broń i konia. Dniem i w e śnie nasuwały się przypom nienia młodości z filo- 
m ackich, z filareckich lat wileńskich na uniwersytecie , kiedy to tyle m arzyliśm y o dobru kraju, o jego prze­
szłości świetnej i p rzeznaczen iu , o obow iązkach  o b yw ate la ..."  3).

1831 czerwiec „...D o  czternastu tysięcy mieliśmy zebranego wojska, a jakaż tam była rozm aitość broni, 
o ręża i ub ran ia !... Postanowiono na rad zie  iść natychm iast na W ilno ... prócz Chłapow skiego było pod roz­
kazam i G ie łguda jako starszego w randze, w ielu generałów  i pu łko w n ikó w ..."3).

1831 lipiec „ ...O b aczy liśm y  nienawistny słup na g ran icy  z czarnym  m alowanym orłem ... poczęło  się 
przejście nasze haniebne do Prus. Broń naszg i konie oficerom tylko zostaw iono, konie zaś żołnierskie miał 
rzqd pruski zab rać  i oddać M oskalom ..." 3).

D R O G Ą  W Y G N A Ń C Ó W  PRZEZ DREZN O  DO PARYŻA

1831 jesień „...N ap o tykam y na drodze oddziały naszych braci em igrantów ... w iększa ich liczba m iała na 
sobie mundury je szcze ..."3).

1832 marzec - czerwiec „ ...B y ł to czas , w  którym Adam  (M ickiew icz) p isał trzecią część „D z iad ó w ", 
G orczyńsk i „W a c ła w a "  i sonety... C odzień ... schodziliśm y się z rana i pod w ieczó r u A dam a, i u niego 
spędzaliśm y godziny przyjem ne..." 3).

1832 „ ...N ie  była nudna M ickiew iczow i podróż do Francji, siedmiu nas em igrantów jemu tow arzyszyło ...
O d  Strasburga ja  tylko zostałem przy Adam ie i towarzyszyłem  mu do N ancy , Chalon i Pa ryża . I-go sierpnia 
1832 r. z rana przybyliśm y do P a ry ż a .. ." 4).

W  PARYŻU STO LIC Y  EM IG R A C JI

1832/3 „...Jestem  w Paryżu : w mieście do którego z najrańszych , a m ianowicie z  uniwersyteckich moich 
czasów  rwałem się, ro jąc sobie, że  tu jest ognisko w olności, środek i stolica w yższe j cyw ilizac ji..."  3).

„...w szed łem  w stosunki z Lelewelem , Dwernickim , M ałachowskim , z  generałem  Bemem, i twórcam i rewolucji 
listopadow ej..." 3).

„ ...Z a led w o  byłem ochłonął z rewolucyjnej zaw ie ruchy ... poczęła mi się odśw ieżać chęć połykania nauki... 
począłem  chodzić na kursa do Sorbony, do Co llege de France ..." 3).

„ .. .W  kilka m iesięcy za  wdaniem  się p ana de Beaumont p rzyję ty zostałem do szkoły górn icze j..." 3).

1837 „ .. .W  tym roku ukończyłem nauki w szkole górn iczej paryskie j... w grudniu podpisałem umowę z p.
Lambert, który (był) um ocowany od chilijskiego rządu do w yszukan ia profesora chemii w  Paryżu ... C a ły  sty­
czeń (1838) zeszed ł na przygotow aniach do podróży ... do w idzen ia , do w idzen ia ! G d z ie ?  —  Bogu w ia ­
dom o..." 3).
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N A  D RU G IEJ PÓŁKULI

1838 „Było  to 17 m aja 1838 roku, w dzień jesienny, św itać poczynało , śnieg gęsty padał... zm ęczony 
trzystam ilową konng podróżg , szarym , tułaczym  płaszczem  owinięty, zz ięb ły , skurczony, na chudej szka­
pie, bez grosza , w dzierałem  się na wysoki o 5000 metrów na poziom m orza podniesiony grzbiet Kor­
d y lie ry  U spallata . O czu  trudno było o tw orzyć... d roga szła stromo w  zam ieci ukryta...
...N a  pigty dzień , niemy i niewesoły, do jeżdżam  do W ie lk iego  O ceanu , w idzę  ro zb ija jące  się z szumem
0 brzegi jego fa le ... ostatniego dnia podróży było trzęsienie ziem i. Tak ie  było moje p rzybycie  do 
C h ile ..."  5).

1839 „C o  też za  dziw ny los nami rząd zi. Ja  który p rzez lat pięć gospodarstwa gotowałem się do po­
staw ien ia domu w  Zapolu i spokojnego życ ia , wym urowałem  sobie dom w Chile , ogromne laboratorium
1 uczę Chem ii, M etalurgii, M inera log ii... po h iszpańsku..." G).

1839 czerwiec „ ...D w a  lata , jak nie mam wiadom ości z  domu. N ie w idziałem  tu ani jednego Po laka, g a­
zety  nie dochodzą , —  obłoki nawet, które od w asze j strony c iąg n ą ... nie mogą przejść p rzez Kordyliery ... 
N aw ykło  już ucho moje do oceanow ego szumu, patrzę spokojnie na palm y, kaktusy... N ie raz , mój Adam ie, 
kiedy się człow iek najmniej n iespodziew a, zachm urzy się dusza i jakaś tęsknota uchwyci za  serce, że p ra­
w ie nie do w ytrzym ania życ ie ..."  8).

1840 „ ..O d  dwóch lat nie m ówiąc po polsku, lękam  się, żeby mi się język  nie za c zą ł p lą tać ... Ratujcie
mnie książkam i i broszurami jak m ożecie ..." °).

D O B R O C Z Y Ń C A  CH ILE

1841 „ .. .N a  ...otw arciu  tutejszego parlamentu Prezes Rzeczypospolitej ...chw alił profesora chemii w  Co-
ąuim bo... że  zap ro w ad za  nauki w  tym kraju jak nigdy nikt przed nim nie czyn ił... A  potem m ianowany zo ­
stałem p rzez Rząd W ielkim  ensayadorem  Rzeczypospolitej (co zn aczy  prob ierz). ...I kto w ie ...m oże gdzie 
jeszcze królem zro b ią ..."  B).

1744 „Skończyłem  służbę sześcio letniej mojej um owy z tutejszym Rządem , spokojnie i nie bez w ew nętrz­
nej pociechy : bo zd a je  mi się, że  nie byłem jeden z najgorszych profesorów chemii na św iecie ... |ednq 
z p rzyczyn  zatrzym ujących  mnie tutaj... było rozstro jenie coraz w iększe em igracyi nasze j..." G).

1848 „Przeniosłem  się do tutejszej stolicy i tu straciłem  ow ą spokojność i cichość... nie mam tu laborato­
rium tak w ygodnego jak  w  Coąuim bo, choć mam dw ie katedry w  tutejszym uniwersytecie i urządzam  mu­
zea , gab inety ... A ż  strach, że  czas  tak marno schodzi daleko od swoich i nie m ogąc być w niczem użytecz­
nym naszej biednej Po lsce..." 6).

1852 „ ...Z a ję ty  teraz jestem urządzaniem  jakoby Uniwersytetu i trzech w yd zia łó w , wykładam  zaw sze  
kurs chemii i fizyk i, zbudowałem  nowe laboratorium ..." G).

1854 „...(n ic) nie jest wstan ie za trzeć  imienia „cud zo ziem iec", które od w y jścia  z ziemi o jca swego potę­
piony jest człow iek nosić, dopóki nie w róci do niej, lub dopóki nie zam ieni ziemskiej o jczyzny na w y ż ­
szą ..."  G).

PO  53 LATA CH  DO  O JC Z Y Z N Y !

1884 „...23 m aja 1884 roku, w  bogatej, w spaniałe j sto licy... gw arny orszak p rzy jac ió ł i przedniejszych
o byw ate li, posłów sejm owych i senatorów Rzeczypospolitej, m łodzież szkoina i uniw ersytecka... to w arzyszą  
mi do dw o rca ... Tam  m uzyka gra hymn narodow y ch ilijsk i... a urząd kolejowy otw iera mi wagon honorowy, 
którym tylko sam Prezes Rzeczypospolitej, jego ministrowie i uprzyw ile jow ane osoby je żd żą . Przeprowa-
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dzajq  mnie na w agonie do portowego miasta V a lp ara iso , gdzie jeszcze dwa dni schodzg na głośnych 
p rzy jęc iach ... i świetnych o w acjach ... Płyniem y! Bqdź zd row a C h ile .. ." 5).

W  RO D ZIN N YM  DOM U

1885 „M ało  komu ze śmiertelnych Bóg da takie szczęście , żeby po 50 latach podróży po m orzach, po 
lqdach, na obu półkulach ziem i, w rócił jak ja choć na dzień do rodzinnego domu, w zdrow iu i o w łasnych 
siłach. Co za słodycze, co za  radość prze jęły mq duszę, kiedym ... do jeżdża ł do brzegu rodzinnej łqk i...“ 7).

Nie pozostał jednak w ielki podróżnik i uczony 
w rodzinnym domu. G łęboka relig ijność, przebija- 
jqca p rzez pamiętnikarskg i epistolarng puściznę 
Domeyki pchała go na W schód do grobu Chrystu­
sa. Dostojny starzec, nieodrodny syn W ie lk ie j Emi­
gracji, jak w  latach trzydziestych Słowacki i dzie- 
sigtki w ygnańców , odbywa w r. 1885 pielgrzymkę 
do Jerozolim y.

Fragment ze wspomnień z tej podróży drukuje 
w r. 1886 „Kronika Rodzinna", do której przez lat

kilkanaście dostarczał Domeyko korespondencje 
z Chile . W  r. 1888 w y je żd ża  Domeyko z powrotem 
do Chile . W id z ia ł przed śmiercig ukochang O jc z y z ­
nę, jest szczęśliw y, a le  nie ma co robić w kraju — 
w szyscy tow arzysze  młodości od lat spoczyw aję  
w  grobie. W krótce po przybyciu do Santiago , 23 
stycznia 1889 roku umiera, „pozostajgc dla Chilij- 
czyków  na zawsze' legendarnym wcieleniem  p ra­
wości i pośw ięcenia".

Z listów i pamiętników w ybra ł 
M IEC Z Y SŁA W  W IO N C Z E K

1) „F ila rec i i Filom aci" —  wspomnienie (przedruk w  H. Mościckiego —  Z filareckiego św iata).
2) List do M arii Puttkamerowej —  (Korespondencya Adam a M ick iew icza T. IV —  Paryż 1885).
3) Pamiętniki (1831— 1838). —  (z autografu w yd . J. Tretiak —  Kraków  1908).
4) List do ks. Jana  Siemieńskiego (Przedruk w dzie le „Korespondencya Adam a M ick iew icza").
5) W yjgtek z pomiętnika —  „Pow rót z Am eryki" —  (Kronika Rodzinna —  W arszaw a  1889).
6) Listy do Adam a M ickiew icza (Koresp. Adam a M ickiew icza T. IV. Paryż 1885).
7) „D w ie  godziny przy grobie brata w maju 1886“ —  (Przeglgd Powszechny — W arszaw a  1908).

„ Żyj nam długo Panie Prezydencie”7

„Wrazie jeśli zabraknie Ci obrońców zawołaj na mnie, 

jestem gotów”!

Światowy Związek Polaków z Zagranicy otrzymał w dniu imienin Pana Prezydenta 
prof. Ignacego Mościckiego cały szereg listów z życzeniami pod adresem Dostojnego 
Jubilata.

Najmilsze jednak listy pochodziły od dzieci polskich z zagranicy. Prostota, szczerość 
i bezpośredniość oto to co przebija z kart często nieforemnymi literami pisanych listów.

W zruszający list nadszedł z Finlandii od młodego Polaka, który niestety zatracił już 
znajomość języka polskiego. Tłumaczy się z tego, pisze, że wstyd mu wielki, że musi 
pisać list przy obcej pomocy. List ten zaczynający się od słów: „Żyj nam długo Panie Pre­
zydencie", kończy młodociany autor zapewnieniem gotowości służenia swej O jczyźnie 
i swemu Prezydentowi aż do ostatniego tchnienia.

Zaiste piękny przykład wielkiej miłości O jczyzny!
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SZERZENIE WIEDZY O POLSCE 
W Ś R Ó D  O B C Y C H

Rozmowa z prof. dr. Oskarem Haleckim po jego powrocie z Ameryki

Poniżej zam ieszczam y w yw iad  z prof. Oskarem  Haleckim , który 
dzie li się w rażeniam i ze sw ego pobytu w Am eryce i rzuca garść uwag na 
temat rozwoju w spółpracy pom iędzy Polonią Zagran iczną a M acierzą .

Profesor Halecki wygłosił na uniwersytetach am erykańskich w c z a ­
sie od 4.X. do 9.XII ub. r. 29 prelekcji o dzie jach Polski, które budziły żyw e 
zainteresow anie słuchaczy.

Praca profesora H aleckiego na gruncie am erykańskim , przyniosła 
niewątpliwe korzyści sp raw ie polskiej. Zasługuje na uznanie , w inna stano­
w ić przykład dla tych, którzy m ieszkając stale zag ran icą  mają sposobność 
urab iać umysły obcych , napełniać w ied zą  o Polsce, p rzeciw staw iać się wro- 

p gim czynnikom , które sieją złe , n iepraw dziw e wieści o państwie polskim.
Charakter tej szczytnej p racy  nie może op ierać się na jakimś sche­

macie. Plan i system winno narzucić samo życ ie , czas i okoliczności.
Praca wśród obcych, budowanie p raw dziw ej Polski w sercach ich 

i umysłach —  jakież to szczytne zad a n ie  d la Polaka zag ran icą !

ybitny historyk polski, prof. dr O skar 
H a lecki powrócił z Am eryki, gdzie 

Y i K f !  w  w ielu m iastach uniwersyteckich miał 
serię w yk ładów  głównie o Polsce 
daw nej i w spółczesnej. U czony ten 

jest profesorem historii Europy W schodniej na 
Uniwersytecie Jó ze fa  Piłsudskiego w W arszaw ie , 
autorem wielu dzieł, m iędzy którymi „D z ie je  Unii J a ­
giellońskiej" p osiad ają  w  naszym dorobku nauko­
wym pozycję  dom inującą.

Profesor H a lecki b ierze żyw y  udzia ł w  polskim 
życiu  o rganizacyjnym , jest członkiem Z jednoczenia 
Polskich P isarzy Katolickich .

Często reprezentuje naukę polską na terenie 
zag ran icznym : W iedeń , Paryż , Bruksela, G en ew a , 
A ntw erp ia , Fryburg , Zurich , Schiers, H eidelberg , 
Louvain, O slo , Lipsk, Ryga, Rouen, Budapeszt, Du­
blin, Londyn, Rzym, Lyon oto miasta, —  w yliczone 
w  kolejności pobytu naszego rodaka —  gdzie naz­
w isko Jego zostało uw iecznione w  tam tejszych ko­
łach naukowych. Do szeregu z tych miast zap ra ­
szany był w ielokrotnie, jako ceniony uczony i w y ­
k ładow ca.

Prof. H a lecki stoi w  rzędzie  wybitnych polskich 
poliglotów . Język  francuski, angielski, niemiecki, 
włoski zna równie dobrze jak o jczysty i w  tych ję­
zykach  m iewa swoje odczyty  naukowe na uniwer­
sytetach zagran icznych .

N iedaw no powrócił profesor Halecki ze  Sta­
nów Z jednoczonych Am eryki Północnej. W ykład y  
jego budziły tam głębokie zain teresow anie nie tyl­
ko wśród Polonii Am erykańskiej a le  i uczonych
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am erykańskich . M ów iąc o dzie jach  polskich na 
przestrzeni tys iąc lec ia  musiał zah a cza ć  o historię 
innych narodowości I to w obec audytorium , które­
go pewien odsetek stanowili znakom ici historycy 
różnych krajów  i zn aw cy  różnych epok.

Profesora Haleckiego zastałem  w  jego gab i­
necie na Uniwersytecie w  W a rsza w ie , gdzie też 
rozm aw iałem  z  nim o jego pobycie za  oceanem 
wśród Polonii am erykańskiej.

Muszę podkreślić —  mówi na wstępie prof. H a­
lecki —  że zain teresow anie losem naszych roda­
ków, rozproszonych po św iecie  znaczn ie  wzrosło 
w  ostatnich latach i to w  całe j Polsce jak długa 
i szeroka, co św iad czy  najwym owniej, że  współ­
p raca  M acierzy  z Polonią Z ag ran iczną  w eszła na 
w łaśc iw e tory, że  w szyscy , z  pełnym zrozumieniem 
konieczności jednoczenia się, zb ieram y się pod 
wspólnym sztandarem . N ie ma chyba pisma w  Pol­
sce, któreby nie uw aża ło  za  swój obow iązek naro­
dow y inform owania kraju o życ iu , doli i niedoli 
wszystkich Polaków , pozostających poza g ran ica­
mi Rzeczypospolitej.

Fakt powstania w  Groniku pod Zakopanem  
ośrodka w ychow aw czego  p. n. „K ad ró w ka Mło­
dych Polaków z  Z ag ra n icy " , budowa w  W arszaw ie  
Domu Polaków z Zag ran icy , jak również m ający 
wkrótce nastąpić Z jazd  rodaków  naszych do Pol­
ski, który bezw ątp ien ia będzie przeglądem  ich do­
robku na terenach zagran icznych , a także pogłę­
bieniem i pokrzepieniem  ducha narodowego w  kra­
ju ojczystym  —  oto ogniwa z  w ielkiego łańcucha 
w łaśc iw e j w spółpracy kraju z  Polonią, z którą mia­
łem szczęście  niejednokrotnie zetknąć się osobiście.
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Ostatnio pan profesor był w Ameryce, jak nam 
wiadomo z prasy, we wschodnich i środkowych 
stanach. Czy mogę wiedzieć w jakich miastach 
był pan profesor?

—  Zwiedziłem  N ew York. C h icago , Pittsburgh, 
Buffalo , W ashington, M ilw aukee, O rchard  Lake, Bo­
ston, Phiiadelphię, M adison i inne miasta, gdzie 
też na uniwersytetach miałem swoje w ykłady .

— Jakie tematy stanowiły przedmiot pańskich 
wykładów ? Sądzę, że budziły one zainteresowa­
nie, nie tylko wśród Polaków, ale i słuchaczów 
narodowości obcych.

— W stąp do dzie jów  Polski, idea przewodnia 
dzie jów  Polski, Polska i jej sgsiedzi (cykl) o raz Pol­
ska w spółczesna, Polska polityka zag ran iczna  od 
dziesiątego wieku do chwili obecnej, katolicyzm 
a ruch pokojowy, w p ływ  Bizancjum na Zachód, 
renesans i reform acja w Polsce —  oto tematy moich 
w ykładów , które spotykały się z zainteresowaniem  
tamtejszych Polaków i rdzennych Am erykanów .

— Czy pan profesor przybył do Ameryki na 
zaproszenie Fundacji Kościuszkowskiej, podob­
nie jak w swoim czasie prof. Roman Dybowski, 
dziekan Uniwersytetu Jagiellońskiego w K rako­
wie i prof. dr Mieczysław Ziemnowicz, który byl 
przez rok w Teachers College przy Uniwersyte­
cie Columbia w New Y orku?

—  Byłem zaproszony przez prof. M ierzwą 
współtwórcą i dyrektora „Fundacji Kościuszkow­
skiej", którq uważam  za w spaniały  dorobek „Po ­
lonii Am erykańskie j", p rzyczyn ia ją cy  się do łą c z ­
ności obu narodów . Po lacy p rzyb yw a jący  do S ta­
nów mają w niej opiekuna u łatw iającego osiągnię­

cie celu badaw czo-naukow ego na ziem iach U .S .A . 
To samo też dotyczy Am erykan , udających sią 
na studia do Polski. Szczupła jeszcze podręczna bi­
blioteka dzie ł podstawowych o Polsce, którą posia­
da Fundacja Kościuszkowska, oddaje usługi w pro­
pagandzie  polskości. Z dzie ł naukowych, p rzeźro­
czy , film ów, korzysta ją profesorow ie, prelegenci, 
akadem icy.

Co głównie chroni Polaków tamtejszych od 
wynarodowienia ?

Polacy zam ieszku jący Stany Z jednoczone to —  
w pierwszym rzęd zie  obyw ate le  am erykańscy, któ­
rzy  w ielką rolę odegrali za  oceanem  w  budowie, 
oswobodzeniu i rozbudow ie Stanów  i d la nich p ra­
cu ją. Nad ich duchem narodowym  polskim czu w a­
ją „Z w iązek  N arodow y Polski" „Z jednoczenie  Pol­
skie Rzym sko-Katolickie", „Z w iązek  Polek w Am e­
ryce" , „U n ia  Polska w  A m eryce" i inne polskie 
zrzeszen ia , czuw a dobra książka polska, prasa pol­
ska, p rzynosząca codzienne w ieści z Polski, 
czuw a duchowieństwo katolickie. A udycje  ra­
diowe nad aw ane dla Polaków zag ran icą  w ielkie 
mają znaczen ie , jako żyw e słowo, tra fia jące  
bezpośrednio do polskiego słuchacza . W ie lce  
p rzyczyn ia  się do budzenia ducha narodowego 
wszelki kontakt osobisty przedstaw icie li nauki, 
sztuki, teatru, p rzyb yw ających  z Polski do środo­
wisk em igracyjnych.

O dw iedzan ie  ośrodków polskich zag ran icą  
przez osoby, które z rac ji swego stanowiska są 
powołane do w spółpracy z rodakam i, jak również 
odw iedzan ie ich przez dostojników kościoła w Pol­
sce uważam  za bardzo ce low e".

JA N  Ż A K O W SK I

A m b a sa d o r R. P. w W aszyngton ie  

n Czynie Zbrojnym  W ychodztwa
Z okazji swego pobytu w C h icago , Am basador 

R. P. zw iedził Archiwum  i Muzeum Z jednoczenia 
Polskiego Rzym sko-Katolickiego, z za in te resow a­
niem o g ląd a jąc  liczne już jego zb io ry , poczem 
w p isał się do księgi pam iątkowej.

„Z w ied za jąc  Muzeum Polonii Am erykań­
skiej, —  wspomina Am basador R. P., —  tak 
pięknie zapoczątkow ane przez Z jednoczenie Pol­
skie Rzym sko-Katolickie, ze  specjalnym  głębo­
kim wzruszeniem , jako były żołn ierz, oglądałem  
p ieczo łow icie grom adzone pamiątki Czynu Zbro j­

nego W ycho d ztw a . C zyn  ten to obok Kościuszki 
i Pułaskiego najp iękn iejszy rozdzia ł w historii Po­
laków  w Stanach Zjednoczonych to również pięk­
na karta w  dzie jach  całego Narodu Polskiego, 
w dzie jach Polski. Żołnierz polski z Am eryki bo­
wiem za  W olność M acierzy  zap łac ił na jw yższą  ce­
nę — ofiarę życ ia . Ta  krew prze lana przez żołn ie­
rza  polskiego z Am eryki zm ieszała się z krw ią żo ł­
nierza polskiego w O jczyźn ie , p ieczętu jąc brater­
stwo wszystkich Polaków w św iecie".
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S. p. M arian B. Stęczyński

Bolesna strata dotknęła Zw iązek N arodowy 
Polski, a w raz z nim tysiączne rzesze Polonii 
Am erykańskiej. Jest nią zgon wybitnego i w ielce 
zasłużonego bojownika za sprawę polską ś. p. 
M ariana B. Stęczyńskiego, wieloletniego prezesa 
tego Zw iązku a od 27 lat zarząd cę Kolegium 
Zw iązkowego w  Cam bridge Springs.

Zmarł on na posterunku jak na niestrudzonego 
szerm ierza wolności przystało, do ostatniej chwili 
pośw ięcając siły i zdolności swoje ofiarnej i nie­
strudzonej pracy dla dobra Rodaków w Am ery­
ce.

Długie lata z całym zapałem , z zaparciem  się 
siebie w a lczy ł za  w ielką i drogą sercu każdego 
Polaka ideę wskrzeszenia W ielkie j i N iepodległej 
Polski, w lew ając w  serca ludu polskiego otuchę i 
w iarę .

Podziwu godny zmysł organizacyjny, niesły­
chanie silna wola i wytrwałość w  konsekwentnym 
przeprowadzaniu planów i zamierzeń zaw sze w ień­
czonych pełnym sukcesem wysunęły G o  na jedno 
z czołowych miejsc wśród tamtejszych przewód- 
ców polskiego życia  społecznego, a siła sugestyw­
na o raz wielki urok osobisty jednały mu coraz 
w iększe zastępy zwolenników i współpracowników. 
„Polska była i będzie“ wołał z mocą na Kongresie 
Wszechpolskim w  W ashingtonie w  1910 roku, sta­
w ia jąc  wniosek uchwalenia rezolucji, dom agają­
cej się Niepodległości Polski.

Z A SŁU ŻO N Y  BOJOW NIK  
S P R A W Y  N A R O D O W E J  
W S T A N A C H  
Z J E D N O C Z O N Y C H

Słynna ta deklaracja stała się niewątpliw ie 
podstawą do powstania w  kilka lat później dru­
giej deklaracji Prezydenta W ilsona, w  której mo­
w a o konieczności stworzenia „Polski W olnej i N ie­
podległej z dostępem do m orza“ .

G d y Polska powstała z niewoli, Stęczyński 
rozpoczął z tą sarnę energią i oddaniem drugi etap 
poświęceń na polu pracy organizacyjnej w imię 
wspólnego dobra Polaków w Am eryce.

Po wielotniej działalności na terenie Związku 
Narodowego Polskiego został powołany na stano­
wisko Z arządcy  Kolegium Zw iązkowego w  Cam ­
bridge Springs, którego był jednym z inicjatorów 
i fundatorów, gdzie zna lazł nowe pole dla swej 
energicznej i twórczej p racy, w szczep ia jąc w mło­
de pokolenie najszczytniejsze ideały narodowe.

Na tym stanowisku pozostając z górą ćw ierć 
wieku, doprowadzi uczelnię do kwitnącego stanu, 
twardo zaw sze stojąc na straży polskości do koń­
ca swego pięknego żyw ota.

W  przedziwny sposób umiał pogodzić uko­
chanie M acierzy z gorącym przywiązaniem  do z ie ­
mi am erykańskiej, która gościnnie G o  przygarnęła. 
Dobry patriota polski, lo jalny obywatel am erykań­
ski zjednał sobie szacunek ogólny.

Pięknie żył i pięknie umarł, pozostaw iając po 
sobie serdeczne wspomnienie i ża l powszechny.

Nad otwartą mogiłą stanęły liczne delegacje 
organizacji polskich, duchowieństwo, major miasta 
Chicago. Przybył również osobiście konsul gene­
ralny R. P. dr. W ac ław  Gawroński.

Am basador R. P. nadesłał w ieniec z biało- 
czerwonymi szarfam i oraz napisem, podnoszącym 
niepożyte zasługi zmarłego.

L. POM IAN
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W i e l k i  j a ł m u ż n i k  A n t o n i  
O such o w sk i, p io n ie r  z b ió rk i  na  
szko ln ic tw o  p o ls k ie  z a g ra n ic q

Poniżej zam ieszczam y przem ówienie wygłoszone przez dyrektora Św iato­
wego Zw igzku Polaków z  Zagran icy , Stefana Lenartow icza, na Akadem ii ku czci 
Antoniego Osuchowskiego „W ie lk ieg o  Jałm użn ika", który całe swe życ ie  pośw ię­
cił budzeniu ofiarności na cele ośw iatowe.

Ś.p. mecenas Antoni Osuchowski był 
pierwszym działaczem, który w Polsce zwró­
cił uwagę na doniosłość problemów, zwig- 
zanych z Polakami, żyjgcymi w diasporze, 
a w szczególności podniósł i zaakcentował 
rolę i znaczenie środowisk polskich, żyję- 
cych za obecnymi granicami Rzeczypospo­
litej, na ziemiach etnograficznie i historycz­
nie polskich.

Nie tylko uświadamiał społeczeństwu 
doniosłość tych zagadnień, ale wielka, o- 
fiarnq, ustawiczng pracq jednał duże środ­
ki materialne dla przyjścia z pomocq pla­
cówkom zagrożonym, bqdź tym, które w 
imię dobra Polski powinny powstać. W ie l­
ki jałmużnik polski najwięcej serca i zrozu­
mienia okazał tym, którzy najbardziej na 
to zasługuję i najbardziej sq czuli i 
wdzięczni za serdeczność i pamięć im oka- 
zanq.

Mecenas Osuchowski rozumiał tęsknotę 
za Polskę emigrantów naszych, rozumiał, 
że wślad za opuszczajgcymi Polskę w y­
chodźcami powinna z kraju iść księżka, 
wydawnictwo polskie, jako czynniki, pod- 
trzymujgce ducha narodowego.

W ykazyw ał jednocześnie rolę i znacze­
nie terenów przygranicznych, na których 
skupiała się nawała obcych, wrogich czyn­
ników, a które wymagały pomocy. Przede 
wszystkim myślał i działał dla terenów ka­
pitalnie dla nas ważnych: Kaszub, G dań­
ska, Ślgska Cieszyńskiego i Opolskiego.

Jeszcze za życia Antoniego Osuchow­
skiego odbywały się poczgtkowe prace, 
zmierzajgce do zjednoczenia wszystkich 
Polaków zagranicznych w naczelnej spo­
łecznej reprezentacji, której celem powinno 
być jednoczenie wysiłków i prac polskich
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zagranicę w jednę, objętę jasnę ideologię 
i wyraźnym planem całość.

Pierwsze zebranie, na którym rozważo­
no myśl zwołania ogólnego zjazdu przed­
stawicieli środowisk polskich zagranicę, od­
bywało się w skromnym mieszkaniu mec. 
Osuchowskiego przy ulicy Senatorskiej. 
Tam została przyjęta myśl, dajęca podsta­
wę do szerokiej i coraz potężniejszej akcji, 
której wyrazem było zwołanie I Zjazdu Po­
laków z Zagranicy w roku 1929, utworzenie 
Rady Organizacyjnej, a następnie na il 
Zjeździe Polaków z Zagranicy w r. 1934 — 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagrani­
cy.

Nic dziwnego, że I Zjazd Polaków z Za­
granicy uczcił pamięć Osuchowskiego w 
sposób specjalnie uroczysty następujęcę 
uchwałę:

„W  uznaniu wielkich zasług ś.p. 
mecenasa Antoniego Osuchowskiego 
na polu oświaty i opieki kulturalnej 
nad Polakami, zamieszkałymi poza 
granicami Rzeczypospolitej, Zjazd 
uchwala uczcić Jego pamięć przez 
złożenie wieńca na Jego grobie z na* 
pisem: „Najlepszemu Opiekunowi
Polonii Zagrancznej — I  Zjazd Po* 
laków z Zagranicy".

W  roku bieżęcym odbędzie się III ko­
lejny Zjazd Polaków z Zagranicy. Niewęt- 
pliwie, że obmyśli on sposoby wieczno­
trwałego uczczenia pamięci mecenasa An­
toniego Osuchowskiego, którego życie, o- 
fiarność i zasługi były, sq i będę najlep­
szym drogowskazem w działalności dla 
dobra Polonii Zagranicznej.
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„W  dwudziestq rocznicę odrodzenia Sejmu, 
w obliczu nieśmiertelnej pam ięci Jó ze fa  Piłsudskie­
go, w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, w  obecności N acze lnego  W o d za  i przed ca ­
łym N arodem  ośw iadczam y dziś, że  Sejm Polski 
w ielkość swego obow ięzku rozumie i uczyni 
wszystko, ab y  mu sprostać".

Słowam i tymi M arszałek Sejmu Prof. J. M a­
kowski zako ńczył swe przem ówienie, wygłoszone 
podczas uroczystego posiedzenia Sejmu, zw o ła ­
nego w  dniu 10 lutego b. r. z okazji 20-lecia o tw ar­
cia przez Jó ze fa  Piłsudskiego pierw szego Sejmu 
odrodzonej Polski.

N a jubileuszowe posiedzenie , poświęcone tak 
w ażne j w naszym życiu parlam entarnym  roczn icy, 
przybyli najw yżsi dostojnicy Państwa, z Panem 
Prezydentem Mościckim i M arszałkiem  Polski Śmi­
głym Rydzem na cze le . W arto  przypom nieć, że 
Pan Prezydent w gmachu sejmowym baw ił dopie­
ro po raz trzec i, uprzednio był w nim obecny z a ­
ledw ie dwukrotnie: na uroczystościach otw arcia 
m iędzynarodow ego Kongresu P isarzy o raz n a 
i n a u g u r a c j i  o b r a d  II Z j a z d u  
P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y .

N a czoło zagadn ień , om aw ianych w toku sej­
mowych dyskusji budżetow ych, na p ierw szy plan 
w ysuw ajg  się zw ykle  spraw y gospodarcze i ściśle 
z nimi zw igzane zagadn ien ia obronności Państwa. 
N a jw iększe zainteresow anie budzę zatem na jczę­
ściej przem ówienia, w yg łaszane przez niezm ordo­
wanego sternika naszej polityki gospodarczej, bu­
dow niczego G dyn i i Centralnego O kręgu Prze­
m ysłowego, W iceprem iera i Ministra Skarbu inż. E. 
Kw iatkowskiego.

W  ostatnim miesigcu W iceprem ier Kw iatkowski 
p rzem aw iał w Sejmie dwukrotnie. „N ie  idziem y 
bezbronnie na spotkanie przyszłego roku gospo­
darczego  —  ośw iadczył on na posiedzeniu sejmo­
wej Komisji Budżetowej. Przekonaliśm y się, że  
własnymi siłami możemy pokonywać w iekow e z a ­
ległości i przeszkody tak , jak to czyniliśm y od dnia

odzyskan ia N iepodległości, a również w roku 1937 
i 1938".

W  swym drugim przem ówieniu, wygłoszonym  
na Komisji Inwestycyjnej w  Sejm ie, omówił w ice­
premier Kw iatkowski 3-letni plan rozbudow y gospo­
da rcze j Polski.

Dwukrotnie przem aw iał także w ciggu ostat­
niego m iesięca w Izbach U staw odaw czych  Minister 
Sp raw  W ojskow ych gen. T . Kasprzyck i, który w  obu 
swych przem ówieniach poruszył sp raw y, zw igzane 
z obrong Państwa.

Sp raw y te zn a la z ły  również należyte oświetle­
nie w przem ówieniach referentów budżetu M inister­
stwa Sp raw  W ojskow ych w  Komisjach sejm owej i 
senackie j, którzy uzasadn ia li konieczność dalszego 
w zm acn ian ia polskich sił zbro jnych na Igdzie , w 
przestworzach i na morzu.

Podobnie jak w  Sejmie tak i w Senacie Rzeczy­
pospolitej w czasie  dorocznej debaty budżetowej 
w rzędzie  najistotniejszych zagadnień życ ia  pol­
skiego stanęła spraw a Polaków zag ran icę , która 
w całej Polsce zaw sze  łgczy się z najserdeczn iej­
szym sentymentem.

Sp raw o zd aw cę w Senacie był senator Tadeusz 
Kate lbach , który w sym przem ówieniu obszernie 
scharakteryzow ał całokształt zagadn ien ia  Polaków 
zag ran icę , pośw ięca jęc każdem u z w iększych śro­
dowisk zag ran icę  osobne uw agi, ujęte wspólnym 
stw ierdzeniem , że 8]A miliona Polaków zag ran icę  
—  to aktyw na siła narodu polskiego, to element je­
go rozwoju.

W  tym samym dniu 10 lutego, gdy obchodzo­
no w  W arszaw ie  20-letni jubileusz Sejmu odrodzo­
nej Rzeczypospolitej, na w ybrzeżu  polskiego morza 
św ięcono innę, nie mniej w ażnę  rocznicę. 19 lat 
upłynęło w tym dniu od chw ili pamiętnych zaślubin 
Polski z Bałtykiem . Rocznica ta obchodzona jest 
jako święto polskiej m arynarki wojennej.

W  roku b ieżęcym  jubileusz w ypad ł nader uro­
czyście . W  dniu tym bowiem nasza flota wojenna 
zw iększyła się o nowa bojow ę jednostkę —  łódź
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podwodnq „O rz e ł" , ufundowaną z o fiar całego 
społeczeństwa polskiego, składanych na Fundusz 
O brony Morskiej.

Polska flota wojenna realizu je stopniowo plan 
zbrojeń na morzu. Poważnym  krokiem naprzód w  
tej dziedzin ie będzie usam odzielnienie się polskie­
go przemysłu okrętowego. D oprow adzi do tego 
uruchomienie zapoczątkow anej w 1934 r. w G dyn i 
w łasnej stoczni okrętowej polskiej m arynarki w o­
jennej.

W  chwili obecnej stocznia ta przygotowuje 
się do budowy dwóch dużych kontr-torpedowców 
i dwóch p ierw szych śc ig aczy , która rozpocznie się 
już w ciągu najb liższych kilku m iesięcy. Już obecnie 
szereg krajow ych hut, fab ryk  i przedsiębiorstw  p ra­
cuje nad wykonaniem  pancerzy , kotłów i innych 
części przyszłych kontr-torpedowców, które mają 
być w  stoczni montowane. D alszy program prac 
stoczni przew iduje budowę całej serii śc igaczy i 
szereg okrętów dla polskiej m arynarki wojennej. 
Tak  w ięc ofiarność społeczeństwa polskiego, skła­
da jącego  dary pieniężne na Fundusz O brony M or­
skiej, p rzyczyn i się nie tylko do wzm ocnienia na­
szej obronności na morzu, lecz i do pozostaw ie­
nia w kraju kap itałów , za  które dotąd zmuszeni 
byliśmy budow ać nasze okręty wojenne zag ran icą . 
W  tej nowej gałęzi przemysłu znajd ą zatrudnien ie 
tysiące roboczych rąk , pozostających —  częścio­
wo —  bez pracy .

Nie tylko polska m arynarka w ojenna, lecz 
i nasza flota handlowa zw iększa ostatnio swój

tonaż. W  drugiej połowie lutego b. r. odbyła się 
w G dyn i uroczystość podniesienia bandery pol­
skiej na zakupionym  przez Linię G d yn ia  —  Am e­
ryka motorowcu frachtowym  „Rio N egro", który 
otrzym ał nazw ę „M orska W o la " . Statek ten, łą c z ­
nie z drugim frachtowym  motorowcem przem ia­
nowanym z „Rio  Pardo" na „S ta lo w a W o la " , zo ­
stanie uruchomiony, głównie dla przewozu ładun­
ków m asowych, na linii południowo-am erykańskiej 
G . A . L.

W  końcu lutego b. r. odbyła się także w jednej 
ze  stoczni pod Kopenhagą podniosła uroczystość 
spuszczenia na w odę nowego statku polskiej floty 
handlowej, m otorowca „C h ro b ry " . Statek ten, o 
pojemności 11.500 ton, będzie mógł zab ie rać  na 
swój pokład ponad tysiąc pasażerów  i ładunki to­
w arow e .

M atką chrzestną M/S „C h ro b ry" była żona Po­
sła Rzeczypospolitej w Danii p. J . Staszewska.

Drugi taki statek, m/s „Sob iesk i", budowany jest 
obecnie w Anglii. O b a  motorowce, urządzone w 
sposób najbard zie j nowoczesny, p rzeznaczone są 
do utrzym ywania łączności pasażersko-towarow ej 
pom iędzy G d yn ią  a portami Am eryki Południo­
wej. Staną się one zatem —  podobnie jak m/s 
„Piłsudski" i m/s „B ato ry" —  nowymi łącznikam i 
pom iędzy M acie rzą , a jej Synam i, zam ieszkałym i 
na drugiej półkuli św iata.

K. GR .
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W śród naszych Czyte ln ików  jest bardzo  w ielu filatelistów , którzy chcie liby n aw iązać wym ianę 
znaczków  z Polakam i tak z Polski jak i z zag ran icy .

W  zw iązku  z tym powstał projekt, ab y  w  miesięczniku otw orzyć d z i a ł  d r o b n y c h  
o g ł o s z e ń  d l a  f i l a t e l i s t ó w ,  którzyby tą drogą podaw ali swe adresy o raz dane, co zb ie­
ra ją  i co chcą wym ieniać.

Dla zm niejszenia objętości ogłoszeń, zostałby ułożony specjalny k lucz, przy pomocy którego w  ma­
łym ogłoszeniu m ożnaby umieścić bardzo dużo szczegółów , tyczących  się zb ie ran ia  znaczków .

Dzia ł ten będzie mógł być utworzony jedynie w  tym w ypadku, jeśli zgłosi się pewna ilość chętnych 
do w zięc ia  udziału w tej akcji.

O p ła ty  za  te ogłoszenia byłyby niew ielkie , a d la  stałych prenum eratorów, z pewnym rabatem .
A żeb y  redakcja mogła się zorientow ać czy  om aw iany d zia ł utworzyć i w jakim zakresie , prosimy 

naszych czyteln ików  o w ypow iedzen ie  się w tej sp raw ie , o dpow iad a jąc na następujące pytan ia :
1. czy  utworzyć om aw iany d z ia ł?
2. czy  w wypadku utworzenia go będzie p iszący brał w nim udział p rzez og łaszan ie  się i pro­

w adzen ie  wym iany,
3. ewentualne wnioski i projekty co do o rgan izacji działu , w ym iany znaczków , monet, fotografii itp.
4. dokładny adres p iszącego.
O dpow iedzi na pow yższe pytan ia prosimy p rzesy łać pod adresem : W a r s z a w a  F o r t  

M o k o t ó w  u l .  T u r y s t y c z n a  N r. 1. kpt. Z b i g n i e w  S z y m a ń s k i .
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P R A S A  P O L S K A  W KRAJU  
O POLAKACH Z A G R A N I C A

EC H A  „D N IA  PO LA KA  Z  Z A G R A N IC Y "

N a terenie całego kraju odbyw ały  się w  dniu 
5 lutego b. r. uroczyste obchody „D n ia  Polaka 
z Z ag ra n icy " , a tym samym zw róciły  żyw q  uw a­
gę całego społeczeństwa polskiego na problem at 
bardzo  doniosły —  zagadn ien ie  Polonii Z ag ra n icz­
nej. Słusznie w ięc ca ła  prasa polska w  kraju po­
św ięcała  na ten temat dłuższe artykuły i notatki. 
N ie ma p rzecież  zakgtka ziem i, gdzie nie byłoby 
naszych rodaków .

O lb rzym ia , bo przeszło 8-milionowa masa Po­
laków  w  św iecie jest nastaw iona na w ielk ie nie­
bezp ieczeństw o w ynarodow ien ia , a trzeba z a z n a ­
czyć , że  w a lka  o polskość zag ran icę  nie jest rze- 
czq łatw q.

„ W  tej w a lce  —  czytam y w  „Kurie rze  Poran­
nym" —  nie powinno zab raknq ć rów nież i tych, 
którzy majq szczęście  żyć  w  wolnej o jczyźn ie . 
Pomoc w inna być zm obilizow ana co rych le j. N ie 
możemy dopuścić, by duch narodow y zam arł w  
sercach rodaków  naszych zag ran icę , by w p ływ  
obcego otoczenia w ykreślił ich z naszej w ielk ie j 
rodziny polskiej".

Prasa polska w  kraju podaw ała  szczegółow e 
sp raw ozdan ia  z  przebiegu uroczystości, niektóre 
zaś  z pism pośw ięcały  całe numery artykułów o Po­
lonii Zagran icznej —  dajqc tym dowód, że  troska 
o los rodaków  naszych jest troskę całego społe­
czeństwa. Pięknie w yd any został numer „W ia ru ­
sa Polskiego". Znajdziem y w  nim artykuły o d z ia ­
łalności Św iatow ego Zw ięzku  Polaków z Z ag ran i­
cy , o Polonii Zagran iczne j, rozsianej w  św iecie , 
o o rgan izacjach  polskich o prasie polskiej z a g ra ­
nicę . Bogate ilustracje z życ ia  Polonii Z ag ran icz­
nej uzupełniaję treść.

N aw et pisma dla dzieci i m łodzieży („Pora­
nek" i in.) w  w iększe j części poświęcone sę ro da­
kom z  zag ran icy , zap o zn a jęc  młodzież w  kraju z 
warunkam i życ ia  swych rówieśników zag ran icę .

„PO M O R Z E A  P O LO N IA  Z A G R A N IC Z N A "

Pod tym tytułem ukaza ł się obszerny artykuł 
w  piśmie „S tra ż  nad W isłę " —  w ychodzęcym  w  
Toruniu. „Z iem ia Pomorska —  czytam y —  jest 
szczegó lnie j silnymi węzłam i po łęczona z Polonię 
Zag ran iczn ę . N ie tak daw no p rzecież , bo jeszcze 
przed dwudziestu laty m ieszkańcy dzisiejszego 
w o jew ództw a pomorskiego żyli i p racow a li w 
ścisłej łęczności z  Polakam i, zam ieszkujęcym i Z ie ­
mię M alborskę, W arm ię , Pogranicze Kaszubskie 
i Złotowskie. S tarsza generacja zna doskonale te 
polskie ziem ie, które po wojnie św iatow ej zostały 
w  gran icach Rzeszy N iem ieckiej. Z Polakam i na 
tych terenach ludność Pomorza jest po łęczona w ę­
złam i krw i, braterstwem wspólnej p racy , a nawet 
w  w ielu w ypadkach  interesami materialnym i.

Lecz sę i inne mocne w ięzad ła  m iędzy ludno- 
ścię Pomorza a Polakam i na szerokim św iecie . 
Pom orze, a zw ła szcza  Kaszuby, brało w ielk i udział 
w  ruchu em igracyjnym . Z w ięzek  Pomorza z Po la­
kami na szerokim św iecie w zm acn ia poza tym to, 
że  jest ono ziem ię , która p ierw sza w ita i ostatnia 
żegna p rzy je żd ża ję ce  coroczn ie do kraju m acie­
rzystego w ycieczk i rodaków  zagran icznych . Te 
konkretne zw ięzk i z Polonię Zagran icznę czyn ię  z 
Pomorza teren o szczególnym  sentymencie d la lo­
sów Polonii Zagran iczne j, a zw łaszcza  d la doli i 
niedoli Polaków w  N iem czech".

TRO SKA  O  LO S R O D A K Ó W  Z A G R A N IC Ą

W  „G ło s ie  N aro du ", w ychodzęcym  w  K rako­
w ie  obszerny artykuł p. t. „Tu łaczym  szlakiem " —  
om aw ia ciężkie położenie rodaków  naszych zw ła ­
szcza na terenach europejskich, o raz  w y ra ża  ser- 
decznę troskę o ich los.

I. Z .

in i u ni 11 in ii .

S P R O S T O W A N I E : N a  sk u tek  w y p ad n ięc ia  ze sk ład u  jed n ego
w iersza  w a rty k u le  „H e n ry k  S ien k iew icz  a P o lacy  na o b czy źn ie " 
zam . w nr. 1 n a szeg o  m iesięc zn ik a , u leg ł d e fo rm ac ji cały  sens 
z d a n ia , k tó ry  obecn ie  p ro stu je m y . Z d an ie  to  na s t r .  6 , w ie rsz  5 
o d  d o łu , zaczy n a jące  się  o d  s łó w : „ C z y ż  bow iem  nie b y ł sym * 
b ó le m ...  i t d . "  w inno b rzm ieć : „ C z y ż  bow iem  nie b y ł sym bolem  
n aszy ch  ro zp ro szeń có w  je g o  „ L a ta r n ik "  zagn an y  w ich u rą życia

na o d lu d n ą  w ieżę m o rsk ą , ja k  i starzec  P utram en t ze „W sp o m * 
n ien ia  z M a r ip o z y " ,  o d czy tu jący  co dzienn ie n a  g ło s ,  b y  n ie 
zapom nieć m ow y o jcó w , je d y n ą  p o z o sta łą  m u  k s iążk ę  p o lsk ą  — 
b ib lię  w p rzek ład z ie  k s ię d z a  W u jk a " .

P o d a ją c  n in ie jsze  sp ro sto w an ie  d o  w iad o m o śc i C zy teln ik ó w  
przep ra szam y  ich zarazem  za m im ow olny  b łą d  w y n ik ły  n ie 
z w iny re d ak c ji.
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z a g r a n i c a  

00IGHZ7SK UJ POLSCE

Ig rzyska Polaków  z Z ag ran icy  zbli- 
się szybko . N iespełna pięć m iesięcy 

nas od chw ili, gdy polscy junacy 
;go św iata  stanq na starcie , ab y  zmie- 
swe siły, w yk aza ć  tężyznę i wyniki 

p racy .
M y w  O jczyźn ie  z utęsknieniem oczekujem y 

b raci z dalekich kra jów . C ieszym y się z  możności 
podziw ian ia  sportowców , którzy mimo trudnych 
w arunków  życ ia , c iężkie j p racy  w  kopaln i, lub w 
fab ryce  zn a le ź li tyle silnej w o li i czasu , by do­
skonalić się f izyczn ie  i p raco w ać nad sobq często 
mimo braku boisk, urzqdzeń sportowych i instruk­
torów .

Jesteśm y pewni, że  w a lka  sportowa tak , jak 
w roku 1935 podczas p ierw szych ig rzysk będzie 
za w z ię ta , a równocześn ie szlachetna , że  poziom 
reprezentantów  Po laków  z zag ran icy  będzie w y ­
soki i w yró w nany pod w zględem  sportowym .

Spotkania drużyn reprezentacy jnych  Polaków 
z za g ran icy  i Polski w  poszczegó lnych sportach, 
po zakończen iu  Igrzysk , już dziś budzq duże z a ­
ciekaw ien ie  wśród sfer sportowych kraju.

Zdajem y sobie sp raw ę , że  obok dogodnych 
w arunków  d la  treningu w  niektórych ogniskach, 
w iększość Po laków  nie ma żadnych  m ożliwości do 
za p ra w y  sportowej. A b y  ułatw ić p racę  w  terenie 
postaram y się pokrótce zap o zn ać  wszystkich kan­
dydatów  do Igrzysk z zasadam i za p ra w y  sporto­
wej.

Trening powinien być p lanow y i system atycz­
ny, przystosow any do w arunków  życ ia  i p racy . 
M a on za  zad an ie  p rzygotow ać ćw iczqceg o  do 
osiggnięcia m aksym alnych w yn ików  w  pewnym 
określonym czasie .

Celem  treningu jest: I) p rzez odpow iednie ćw i­
czen ia  w ydo b yć jak  najw iększg energię w łaśc iw ych  
grup m ięśniowych, 2) o g ran iczyć do maksimum 
p rzyczyn y  powodujqce zm ęczenie .

Dobrze trenow any organizm  jest sam w so­
bie sp raw n ie jszy , to zn a czy  w y tw a rza  mniej pro­

duktów zm ęczen ia , a na skutek treningu w zm aga 
się spraw ność płuc, serca i mięśni.

Zasadn iczym  warunkiem  wysokie j sprawności 
sportowej jest c i q g ł o ś ć za p ra w y .

Zaw odnik naw et uzdoln iony, który p row adzi 
do ryw cze  ćw iczen ia  i nie zaw sze  h ig ien iczny tryb 
życ ia , nie osiggnie nigdy w ielkich w yczyn ów  spor­
tow ych . Trening powinien być ro zp o czynany  już 
zimq, ab y  uzyskać ogólnq spraw ność organizm u, 
tak zw anq kondycję, którq osiqga się p rzez ćw icze ­
nia gim nastyczne i różne sporty, jakie możemy 
up raw iać .

Zaw o d n icy , którzy chcq uzyskać zaszczytne  
minimalne wyniki up raw n ia jgce ich do w y jazd u  na 
II Ig rzyska Polaków  z Z ag ran icy  powinni przystq- 
pić do system atycznej za p ra w y , którq na leży  po­
dzie lić  na dw a okresy : p ierw szy  w iosenny, rozpo­
czyn a ją cy  się najpóźniej w  marcu z chw ilq gdy 
pogoda zezw o li na opuszczenie m ieszkań, sal gim­
nastycznych , lub hal i udanie się na boisko, a  któ­
ry powinien trw ać do końca kw ietnia . Celem  te­
go okresu ćw iczebnego powinien być t r e n i n g  
n a  o p a n o w a n i e  z a s a d  t e c h n i ­
k i  i s t y l u  w swej specjalności sportowej. 
W  tym okresie treningu na leży  b a czyć  przede 
wszystkim  na to, ab y  unikngć p rzem ęczen ia , a lb o ­
wiem technika i styl osiqga się w łaśn ie w tedy, gdy 
się ćw iczy  um iarkow anie . P raca  p row adzona w 
zbyt ostrym tempie powoduje zm ęczen ie , a to od­
biera w ysoki stopień czucia  m ięśniowego, które tak 
bardzo potrzebne jest do w yczu c ia  drobnych róż­
nic w wykonaniu  stylu. T rzeb a tu umieć opanow ać 
ten za p a ł do podnoszenia szybkości za p ra w y  i 
p róbow an ia  swych sił, jaki opanow uje ćw iczqceg o , 
gdy po ra z  p ierw szy zna jd z ie  się na boisku. Do­
brym środkiem zarad czym  jest poczqtkowo trening 
w  zwykłym  ubraniu i obuw iu , które nie zach ę ca  do 
ostrzejszej p racy . Mimo ostrożnego treningu, ćw i­
cząc y  dozna zaw sze  uczucia bólu mięśni czy  sta­
w ó w , nie n a leży  się tym prze jm ow ać.

Po opanow aniu  stylu nastąpi drugi okres ćw i­
czeń w  pełnym sezonie , który ma na celu o s i q-
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g n i ę c i e  s z c z y t o w e j  s p r a w n o ś c i  
czy li form y i najw yższych  w yników . W  tym okre­
sie na leży  brać udział od czasu do czasu w  z a ­
w odach i starać się o osiggnięcie jak najlepszych 
wyników . Po każdych zaw od ach , które powodo­
w a ły  duży wysiłek, na leży kilka dni w ypoczgć, 
p row adzgc lże jszy  trening, a następnie rozpocząć 
znowu z umiarem, d ą żąc  do podniesienia sp raw ­
ności do granic najw yższych  i osiągnięcia najlep­
szych w yników . N a le ży  u w ażać przy tym, aby się 
nie p rzem ęczać. Jeże li trenujący nie ma pewności 
czy  nie zaw ie le  ćw iczy , to zaw sze  na leży obniżyć 
normy treningowe. Bardzo ważnym  jest okres, kie­
dy zaw odnik chce być u szczytu formy. Musi on 
rów nież w iedzieć , że zbyt szybkie dochodzenie do 
form y nie jest korzystne. Jest rzeczą  pewną nato­
miast, że wolne dochodzenie do form y zapew n ia  
sprawność znaczn ie  trw a lszą . Jako  normę przecięt­
ną dojścia do form y przyjm ujem y czas od maja do 
w yjazd u  na Igrzyska.

Z a leżn ie  od tak postawionego sobie zad an ia , 
powinien ułożyć trener, lub instruktor (a w razie  
braku instruktora, sam sportowiec) plan treningu 
na oba okresy wiosenny i letni.

W yn ik  osiąga się nie tylko przez trening, lecz 
zarów no przez odpowiednio w  czasie  treningu sto­
sow any w y p o c z y n e k ,  który winien być 
umiejętnie dozow any w czasie  p racy . Początku ją­
cy doznaje często w  czasie  treningu przykrego roz­
czaro w an ia . Pomimo ostrego treningu forma jego 
zam iast się popraw ić w idocznie się obniża i to 
często tym w ięce j, im silniejszy jest trening. Im in­
tensyw niejsza p raca sportowa, tym w ięcej potrzeb­
ny jest odpoczynek. A le  ta form a odpoczynku, któ­
rą tu mamy na myśli t. j. odpoczynku w czasie 
ćw iczeń , jest form ą bardzo trudną w  wykonaniu .

N ie łatwo jest początkującem u w zap a le  p a­
miętać o na leżyc ie  długich przerw ach i rozluźn ie­
niu mięśni, jak rów nież o przerwaniu w porę ćw i­
czen ia , t. j. zanim przem ęczenie da znak ostrze­
g a w czy . Trudno również przychodzi wstrzym ać się 
na 3 dni przed zaw odam i od treningu, gdy o rg a­
nizm a ż  pali się do p racy , trudno często nie po­
pisać się na zaw od ach  zbyt ostrym tempem ćw i­
czeń p rzygotow aw czych . A le  najtrudniej przycho­
dzi p rze rw ać trening na kilka dni, a  nawet tydzień 
w raz ie  pierw szych oznak przetrenow ania , gdy się 
nie ma w yraźne j ochoty do treningu. A  przecież 
ta p rzerw a w porę może uchylić przetrenowanie. 
Często sam a zm iana ćw iczenia na inne p rzyw raca  
spokój. N ajlepszym  wypoczynkiem  po zaw odach  
jest zapom nieć na kilka dni o swej specjalności, 
oddać się innej p racy , ab y  uzyskać spokój i w y ­
da jny sen, który p rzyw raca  siły. Kąp iel i m asaż po 
intensywnych ćw iczeniach to też cenna form a w y­
poczynku dla mięśni. To też na leży  je stosować

przynajm niej raz  tygodniowo, gdy nie ma lep 
szych warunków .

Trening sam powinien się odbyw ać spokojnie, 
bez specjalnej podniety, jako coś codziennego i na­
turalnego, jako form a radosnego w yżyc ia  się i nie 
powinien go cechow ać jakiś przym usowy ascetycz­
ny tryb życ ia , ani tym w ięcej gwałtowne w yład o­
w an ie się po dłuższym okresie treningowym. Roz­
w iązan ie  tych form w praktyce w ym aga dużej si­
ły woli i umiejętności.

N a jw ięce j nawet uzdolniony zaw odnik p rzy­
niósł szkodę własnemu organizm owi, gdyby tuż 
po rozpoczęciu  treningu starał się o osiągnięcie 
rezultatów , które normalnie osiąga się po kilku 
m iesiącach. Umiejętny w ięc trening polega na tym, 
ab y  formę fizyczn ą  i wytrzym ałość potęgować 
i utrzym ywać zaw sze  na wyższym  poziom ie, an i­
żeli w ym aga tego wynik sportowy. Zaw odnik, któ­
ry solidnie p racow ał w okresie wiosennym i uzy­
ska na leżytą  sprawność ogólną, musi dbać o to, 
ab y  s t o p n i o w a n i e  w y s i ł k u  b y ł o  
m i a r o w e ,  bo tylko w tedy nie doprow adzi on 
do w ycze rp an ia  i znużenia w  czasie  treningu.

Ćw iczen ia  przygotow ujące (ro zg rzew ka) mają 
pewne znaczen ie  tak dla treningu, jak i d la w yn i­
ków. Dobrze w ykonane ćw iczenia rozluźn ia jące 
podnoszą wyniki p raw ie 0 8  —  10%. Ć w iczen ia  te 
p rzyczyn ia ją  się w yda jn ie  do uniknięcia naderw ań 
ścięgien i mięśni itp. W  czasie  zaw od ów  w ytw a­
rza ją  one dobre sam opoczucie i zau fan ie  we 
w łasne siły, choć niekiedy mogą zd radzić  i p ierw sze 
o b jaw y przetrenow ania . Ćw iczen ia  te są w ykona­
ne dobrze tylko w ó w czas, gdy ćw iczący  ogran i­
cza  się tylko do rozruszania organizm u, a nigdy 
do jego zm ęczenia . O zn aką , w skazu jącą na ko­
nieczność zaprzestan ia  tych ćw iczeń , jest pocenie 
się czo ła . Ć w iczen ia  te w inny być w ykonane w  dłu­
gich spodniach i swetrze , zw łaszcza  gdy pogoda 
jest zimna i w ietrzna, lub upalna.

Za w zorow e zo rgan izow an ie i p rzep row adze­
nie za p ra w y  sportowej odpow iedzialne są sekcje 
klubów sportowych. K ierow nicy sekcji sportowych 
powinni stw orzyć plan zap ra w y  zaw odnicze j dla 
okresu wiosennego i letniego, a  za  podstawę p rzy­
jąć następujące w arunki: 1)  przygotow anie boiska 
i sprzętu, 2) ustalenie ilości zaw odników  w po­
szczególnych sportach, 3 ) zapew nien ie opieki in­
struktorskiej, 4 ) zapew nien ie opieki lekarskiej, 
5) ułożenie term inarza ćw iczeń z uwzględnieniem 
ilości czasu i pory dnia, w  których zaw odn icy  mo­
gą się pośw ięcać zap raw ie , 6 ) zap row adzen ie  
dziennika treningów dla p rzeprow adzen ia  kontroli 
zap ra w y  przez kierow nika, instruktora (trenera) i 
leka rza .

Trening powinien być p rzeprow adzony w  2 do 
3 godzin po jedzeniu.
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Jeśliby treningi były prow adzone zbyt mocno 
może zajść w yp ad ek  przetrenow ania .

P rzyczyną przetrenow ania mogq b yć : 1) Zbyt 
ostry trening (zbyt w ie le  ćw iczeń szybkościowych 
i s iłow ych ) zw ła szcza  w  poczgtkach p racy . 2 ) N ie­
dostateczne odżyw ian ie . 3) N ieodpow iedni tryb 
życ ia , mało snu, alkohol, h azard , gry. 4 ) Zbyt ostra 
p raca  zaw od o w a i brak należytych  odpoczynków .
5 ) Prow adzen ie treningu w  czasie  złego sam opo­
czu c ia , w zg lędn ie ob jaw ów  chorobow ych (prze­
z ięb ien ie , rekonw alescencja). N iekiedy p rzyczyną 
przetrenow ania jest zbyt jednostronna zap ra w a  
sportowa. O b jaw am i przetrenow ania s ą : bezsen­
ność, brak apetytu, zbytn ia pobudliwość nerw ow a, 
złe sam opoczucie, obniżona w a g a . Rozpoznanie 
tego stanu dość w cześnie jest trudne. Brak form y 
jest już objawem  dość daleko posuniętego stanu 
przetrenow ania . Przetrenowanie jest w ięc w łaśc i­
w ie w yczerpaniem  systemu nerw owego, a nie mięś­
niowego. W yp o czynek w  tym stanie musi być dłu­
gi. N ajlepszym  i najskuteczniejszym  lekarstwem na 
ten stan jest zupełne przerw an ie ćw iczeń na p rze­
ciąg  kilku tygodni według w skazów ek lekarza  i tre­
nera . Po tej p rzerw ie można znowu pow rócić do 
ostrego treningu i nie rzadko  zaw odnik  znajduje 
od razu w łaśc iw ą  form ę.

N ajlepszym  jednak środkiem zarad czym  jest 
ostrożność w  czasie  treningu. Zaw odnik  powinien 
w czasie  każdego treningu dziennego kontrolować 
swe sam opoczucie, które o b jaw ia  się w  dobrym 
nastroju do zap ra w y  podczas ćw iczeń wstępnych 
i w łaśc iw ego treningu. Jeże li w  czasie  tych ćw i­
czeń zaw odnik  nie czu je ochoty do treningu, nie 
powinien się nam yślać, a le p rze rw ać trening na 
kilka dni, a d la rozryw ki i odprężenia za czą ć  upra­
w iać  inne d z ia ły  sportu. Po kilku dniach można 
w rócić do normalnej p racy , jak  również w z iąć  
udzia ł w  zaw od ach .

Jeszcze  raz  podkreślam y, że  kardynalną z a ­
sadą każdej za p ra w y  jest hig ieniczny tryb życ ia .

przede wszystkim wstrzem ięźliwość w zakresie  
użycia alkoholu i p a len ia . Bez zastosow ania się do 
tej zasad y  trening może pójść na m arne, a nawet 
przynieść szkodę.

Program tygodniowej zap ra w y  osobnej dla 
każdego sportu powinien sp o rząd zać instruktor, 
w zg lędn ie trener danego sportu. W  raz ie  braku 
instruktora, w zg lędnie trenera zaw odnik  sam mo­
że opracow ać program zap raw y  tygodniowej, któ­
ry może być oparty na następującym  schem acie :

poniedziałek —  zap ra w a  ogólna kondycyjna i tech­
n iczna, 

wtorek —  przerw a,
środa —  za p ra w a  ogólna kondycyjna i techniczna, 
czw artek —  p rzerw a,
piątek —  za p ra w a  ogólna kondycyjna i techniczna, 
sobota —  kąpiel lub łaźn ia  parow a , 
n iedzie la —  w ypoczynek.

Pow yższy rozkład treningowy podany jest 
z myślą o m łodzieży uczącej się w zg lędnie pracu­
jące j.

Jeże li m łodzież posiada dobre warunki ż y ­
ciow e i mało nauki lub p racy , w ów czas może pro­
w ad z ić  zap ra w ę  4 do 5 ra zy  tygodniowo, p rze­
p ro w ad za jąc  we wtorki i czw artk i lekki trening 
techniczny.

C zas  zap raw y  sportowej powinien trw ać od 
1 do 2 godzin , przyczym  ćw iczen ia  ogólne i kondy­
cyjne powinny trw ać około 20 do 40 min. zaś z a ­
p raw a techniczna od 40 min. do ł 1/-. godziny.

Jest wskazanym  ażeb y  w szyscy zaw odn icy  nie 
za leżn ie  od zap raw y  sportowej prow adzili codzien- 

' nie poranne ćw iczen ia  gim nastyczne.
Tak  rozumnie i p lanowo p rzeprow adzona z a ­

p raw a sportowa w yda pomyślne rezu ltaty w  po­
staci dobrych w yn ików  i pozwoli na osiągnięcie 
w ielkiego m arzenia, to jest odw iedzen ia o jczyste­
go kraju i na miejscu w ykazan ie  się p racą  dla 
podniesienia swej tężyzny  i dobra polskości.

JÓ ZEF B ILEW SKI
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'podejście, do- phaaj. ohątmUzoćyjmj. 
 rLoŁetwle od śhodotoiskcL -̂------------

hociaż w  życiu  bardzo  często się sp raw ­
d za  przysłow ie „nikt nie jest prorokiem 
m iędzy sw ym i", p rzecież zaw sze  najłat- 

i w ie jszę  jest p raca w  swoim własnym śro­
dowisku, to zn aczy  pośród ludzi, którzy 

majq podobne do naszych w łasnych po jęcia , żyjq  
w  w arunkach zb liżonych do w arunków  naszego 
życ ia  i wykształceniem  sq nam równi. O rg an izac je  
zaw od o w e np. jeśli sq koniecznościg życ iow q  
i zna jd u ję  pełne zrozum ienie u swych członków , 
majq łatw iejsze m ożliwości rozw oju , niż jakieś 
stow arzyszenie kulturalno-oświatowe, które za k ła ­
da inteligent w  środowisku mniej przygotowanym . 
Kółko p racy  domowej kobiet, założone np. przez 
górniczkę pośród takich sam ych jak ona górniczek, 
ma lepsze warunki pow odzen ia , niż kółko dram a­
tyczne , które na wsi dla m łodzieży w iejskiej pro­
w ad z i urzędnik, p rzy je żd ża jg cy  z miasta i nie- 
zna jg cy  w arunków 1 życ ia  w iejskiego.

O czyw iśc ie , w szędzie  i zaw sze  mogq być wy- 
jqtki. W  ostatnim p rzykładzie  w ięc kółko dram a­
tyczne , prow adzone przez człow ieka utalentowa­
nego i fachow eg o , może rozw ijać się doskonalej 
i lep ie j, niż gdyby je p row adził ktoś z m łodzieży 
w iejsk ie j, nie m ajqcy dostatecznych w iadom ości 
i dośw iadczen ia .

Jakko lw iek ideałem każdej p racy o rg an izacy j­
nej jest, ab y  pow staw ała ona rzeczyw iśc ie  d late­
go, że  jest koniecznościg życ iow g danego środo­
w iska a kierow nicy tej p racy  wyrośli z  tegoż śro­
dow iska, p rzecież życ ie  społeczeństwa rozw ija  się 
szybko i w zg lęd y ogólne w ym agajg , ab y  poszcze­
gólne grupy nie pozostaw ały w  tyle za  innymi. D la­
tego n ieraz stajemy w obec konieczności podcigga- 
nia w zw yż  danych ugrupowań społecznych, jak­
kolwiek w  chwili ich o rgan izow an ia  nie do jrza ły  
one może jeszcze do tego.

Praca w  takich zupełnie n ieprzygotow anych du­
chowo środowiskowa jest trudna, powinna jednak 
dać dobre rezu ltaty, jeśli do każdej, o rg an izo w a­
nej p rzez nas, grupy znajdziem y w łaśc iw e podej­
ście.

Jako  najogólniejszg zasad ę  przyjm ujem y, iż 
na jbardzie j przygotowanem u organizatorow i nie 
wolno narzucać swego zd an ia  żadne j, nawet na j­
mniej wykształconej grupie ludzi dorosłych. Jeśli 
o rgan izato r odrazu na pierwszym  zebraniu zaczn ie  
uczyć —  nigdy nie zdobędzie  sobie sym patii. Lu­
d z ie  dorośli, a nawet dorasta jgcy niechętnie odno­

szę się do człow ieka , który chce ich na nawo z a ­
prow adzić do szkoły. O rg an izato r np. kółka ośw ia­
towego uczyć jednak musi, a le powinien znaleźć 
takq formę nauki, żeby słuchacze uczyli się po 
prostu mimowoli, sami o tym nie w iedzgc. D late­
go zam iast w ykładów  zaw sze  będzie lepszy sy­
stem dyskusyjny, system rozm owy ze słuchaczam i. 
M a on tak w ielk ie znaczen ie  jeszcze i d latego, 
że  organ izato r poznaje w  ten sposób łatw iej i le­
piej ludzi ze  swojej grupy i może zakres nauki, ja ­
ka ma im d ać , przystosować zarów no do poziomu 
inteligencji słuchaczów  jak i ich zainteresow ań.

Kwestia zainteresowań danego środowiska 
jest sp raw ę zw ykle  najtrudniejszg do poznan ia . 
Tym bardzie j, że  ogólnie przyjęte w ytyczne zw ykle  
zaw o d zę . Tak  w ięc , ab y  zo rgan izow ać np. grupę 
wiejskg utarło się przekonanie , że  trzeba d la niej 
przede wszystkim o p ra co w yw ać i p rze rab iać te­
maty ro ln icze. I tu zachod zi w ielk ie nieporozum ie­
nie. N a ogół biorgc, ro lnicy w o lę słuchać o w szyst­
kim innym a nie o ro ln ictw ie. Fakt dow iedziony, iż 
statystyka czyteln ictwa w  biblioteczkach lotnych 
na wsi w ykazu je  najw iększe zain teresow anie tem a­
tami literackim i, historycznymi itp., a najmniej 
czytyw ane sg ksigżki z dziedziny upraw y roli czy 
hodowli. Ludzie ze  wsi rozumuję tak : rolnictwo 
mamy bezm ała p rzez 24 godziny na dobę. Jeśli 
czytam y dla przyjem ności, to chcemy mieć coś 
innego.

W ychodzgc z  tego za ło żen ia , gdy organizu­
jemy np. koło matek p rzy  jakiejś szkole , n a leża­
łoby jako tem aty odczytów  brać sp raw y w ycho­
w a w cze  w  niew ielkiej stosunkowo ilości, a za in te­
resow ać te matki również literaturę czy  sztukę a l­
bo zo rgan izow ać dla nich kurs ga lanterii, która 
może im dać pewne źródło zarobku.

Tam , gdzie ludzie wszystkie swoje siły i zap a ł 
w ytęża ję  tylko w  kierunku zdobycia  jak najw ięk­
szego dobrobytu m aterialnego, mogę liczyć na 
powodzenie tem aty oderw ane, ogólnoludzkie. 
W  środowisku nędzy i b iedy nie na leży  unikać 
tematów o możnych tego św iata a można spo­
dziewać się dużego zain teresow ania słuchaczów , 
gdy opowiem y im historię zdobycia  majętku czy 
wysokiego stanowiska p rzez kogoś, kto w yw odzi 
się w łaśnie z takie j samej biedy.

*) artykuł ten zam ieszczam y jako dyskusyjny.
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Dobry o rgan izato r, człow iek, który jasno i w y ­
raźn ie  w idzi cel swojej p racy , nie potrzebuje schle­
biać tłumowi, ab y  cel swój osiggngć. Zaw sze 
i w szędzie  rzetelna i uczciw a postawa jest na jpew ­
niejsza .

Z drugiej strony jednak na leży pam iętać o tym, 
ab y  nikogo niepotrzebnie nie d rażn ić . Jeśli o rg a­
nizatorem czy  o rgan izatorkę jest ktoś bardzo z a ­
możny a jego czy  jej powołanie i nakaz w ew nętrz­
ny zm usza do p racy  wśród nizin społecznych, b ar­
dzo wielkim błędem byłoby np. p rzy jeżd żan ie  wła- 
snq w spaniałg  limuzynę do dzie ln icy robotniczej 
i budzenie zazdrosnego i niechętnego podziwu 
wyszukanym  strojem czy  klejnotami.

O rg an izato r musi też zaw sze  pam iętać o tym, 
że o czy  jego grupy sq na niego zw rócone. N ie 
może jego życ ie  osobiste być w  jaskraw ej sp rzecz­
ności z głoszonymi przezeń hasłam i. Ktoś, kto in­
nych ostrzega np. przed pijaństwem —  nie może 
sam się up ijać. Ktoś, kto nam aw ia do życ ia  po­
bożnego —  musi sam chodzić do kościoła. Ktoś, 
kto na zebraniu o rgan izacji zach ęca  do miłości 
O jczyzn y  —  powinien zdobyć się na publiczny 
sprzeciw , gdyby w rogow ie w  prasie czy  słowie tę 
O jczyzn ę  zaa tako w a li.

N a zakończen ie chcielibyśm y jeszcze zw rócić 
uw agę na bardzo częsty błęd, jaki popełniaję na­

si o rgan izato rzy w pracy społecznej. Chodzi m ia­
nowicie o to, że my, Po lacy, skłonni jesteśmy za w ­
sze do ce lebrow an ia w najprostszych i najbardzie j 
codziennych spraw ach , jeśli tylko przem aw iam y ex 
cathedra . A  jednak najszczytniejsze hasło zn a cz­
nie łatw iej w p row ad zić  w życ ie  i p rzekonać o nich 
do głębi słuchaczów , gdy spraw ę poruszać bę­
dziem y w sposób pogodny i dostępny dla wszyst­
kich. Dobry mówca dla ogólnego dobra powinien 
w yrzec się górnolotnych i w spania le  brzm ięcych 
frazesów , które słuchaczów  nużę i irytu ję . Prze­
m awianie zaw sze  z wysokiego tonu, patriotyzm 
z łezkę i wzruszeniem  zam iast zwykłego a le  prze- 
konywujęcego dow odzenia —  to błędy praw ie 
powszechne.

W  codziennej i mozolnej p racy  kulturalno- 
ośw iatow ej ściślej ludzi łę czy  o rg an izac ja , która 
da je im oprócz korzyści moralnych i materialnych 
również rozryw kę.

I w łaśc iw ie  w arto  tutaj za zn a czyć , że w  prak­
tyce w ięce j można osięgnęć, jeśli od pierw szej 
chwili z a w ię zan ia  o rgan izacji potrafim y w p ro w a­
dzić nastrój wesoły i pogodny. O rg an izato r pow i­
nien przede wszystkim zdobyć sym patię swoich 
słuchaczów , a później dopiero może stopniowo 
prostować ich po jęcia i u rab iać przekonania .

PAULA W O R O N IC K A .
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|  R O C Z N I K I  „ 'P o h le m ' T Y G O D N I K A  j
p  Każdy komplet o objętości 420 str. zawiera około 800 foto- p
p  grafii, rysunków i wykresów z wszystkich dziedzin życia Polski p

p dawnej i współczesnej. Rocznik ,,POLSKI" zastąpić może bi- Ę
p  bliotekę złożoną z kilkudziesięciu książek i zapozna Was p

p  z pięknem krajobrazu,  h i s t o r i ą ,  ku l t ur ą ,  ż y c i e m  ff
p  g o s p o d a r c z y m  i s p o ł e c z n y m  P o l s k i  p

p „ P O L S K A ” winna znaleźć się w każdej polskiej świetlicy, p
p  s z k o l e ,  w k a ż d y m  p o l s k i m d o m u  z a g r a n i c ą  II

p  Cena rocznika zł 2.— (0.50 doi.) wraz z przesyłką. Zamówienia przyjmuje Składnica p
p Pomocy Kulturalno-Oświat. Świat. Zw. Polaków z Zagr. Warszawa, Mazowiecka 1 J
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Jak założyć archiwum fotograficzne?
Fotografia to nie tylko pamiatkowa karta z ży­

cia jednostek, fotografia uczy, kształci, fotografia 
to dokument dziejów społeczeństw, organizacji, 
narodów, państw.

Fotografia uczy — to jedno z najważniejszych 
jej zadań i na tym polu fotografia w Polsce zda­
ła już egzamin. W  walkach o wolność fotografia 
uczyła miłości do O jczyzny, była potężnym środ­
kiem propagandowym. W  czasie powstania stycz­
niowego fotografowie Karol Beyer, oraz Jan M iecz­
kowski, rozpowszechniali dziesigtki tysięcy repro­
dukcji manifestacji, jak również portretów wybit­
nych patriotów. Przy pomocy tych reprodukcji 
uczono się i przekazywano potomstwu historię 
walk o wolność, oraz postacie bohaterów zasłu­
żonych w walkach o Niepodległość.

Fotografia była potężnym środkiem propagan­
dowym czynu legionowego, była krzewicielkę 
umiłowania Polski, oraz jej kultury przez zazna ja­
mianie ogółu z pamigtkami historycznymi, zabyt­
kami sztuki, oraz pięknem krajobrazu polskiego.

Dziś fotografia zastosowana jako ilustracja na 
wykładach, odczytach i pogadankach pozwala 
poznawać kraj ojczysty i kraje dalekie, odrębno­
ści krajobrazu, dziwy przyrody, a pożółkłe foto­
grafie z lat minionych same w sobie stanowię hi­
storię, historię jak najwierniej odtworzonę.

W  życiu organizacyjnym fotografia służy ja ­
ko środek utrwalajęcy jej historię, stadia pracy 
i jako środek propagandowy. Zdjęcia z życia or­
ganizacji przesyłane w świat, będź przedrukowy­
wane w prasie, zaznajam iaję ogół z jej pracami, 
zadaniam i i celami.

W  życiu administracyjnym, również fotografia 
znalazła zastosowanie, zdjęcia osób konieczne sę 
do ich utożsamiania.

A  w życiu prywatnym każdy odczuwa potrze­
bę utrwalenia pewnych bardzo miłych, serdecz­
nych momentów i tu aparat fotograficzny oddaje 
nieocenione usługi. Grom adzę się też w każdym 
niemal domu stosy fotografii w okresie dzieciń­
stwa, młodości, wakacji, wszystkich ważniejszych 
uroczystości rodzinnych.

Chcęc uchronić zdjęcia od zniszczenia, cho­
wamy je do pudełek, zakładamy albumy, ale to 
może mieć zastosowanie tylko wówczas jeśli cho­
dzi o niezbyt duże ilości fotografii. W  szkołach, 
organizacjach, gdzie ilości zbiorów idę w tysięce, 
gdzie często zachodzi potrzeba szybkiego odna­
lezienia zdjęcia — wprost konieczne jest założenie 
systematycznych archiwum.

Można założyć archiwum albumów, w których

według tematów lub chronologicznie wkleja się 
napływajęce zdjęcia.

System ten jednak nie jest praktyczny ze 
względu na trudności przy wyjmowaniu fotografii. 
Przy dużych zbiorach zdjęć najwłaściwsze jest ar­
chiwum kopertowe.

W  systematycznie prowadzonym archiwum 
obiekt zakwalifikowany do przechowania przecho­
dzi następujęce koleje: Przede wszystkim zdjęcie 
musi być wpisane do księżki inwentarzowej i opa­
trzone numerem, pod którym zostało wpisane, na­
stępnie należy zadecydować do jakiego działu 
rzeczowego winno być włęczone. Całe archiwum 
należy podzielić na działy — tereny, z których 
obiekty sę nadsyłane, następnie w każdym z tych 
działów otwieramy poddziały dla tematów, w e­
dług których fotografie będę rozdzielane.

Tak więc fotografia opatrzona numerem inwen­
tarzowym otrzymuje następnie numer działu — te­
renu, z którego pochodzi, oraz numer poddziału, 
do którego według tematu należy. Można również 
wprowadzić kolejnę numerację w poddziałach, co 
znacznie ułatwi szukanie, w wypadku gdy archi­
wum posiada katalog.

Praktycznie przedstawia się to następujęco:
Fotografia przedstawiajęca krajobraz Polesia 

zaopatrzona zostanie kolejno: w numer księżki in­
wentarzowej np. 427, następnie jako zdjęcie z Pol­
ski nr. 14, (Polska według rozdzielnika ma nr. 14) 
jako krajobraz poddział 18, kolejny numer w pod­
dziale 6. W  sumie na odwrocie fotografii umieści­
my Nr. 427— 14— 18—6.

Numer księżki inwentarzowej jako nieistotny 
przy wyszukiwaniu zdjęcia może być umieszczony 
osobno. Ma on znaczenie porzędkowe i służy do 
kontroli czy wszystkie zdjęcia nadsyłane sę włę- 
czane do archiwum i czy z włęczonych nic nie 
ginie. Dla porzędku również można opatrzyć fo­
tografię, na odwrocie pieczętkę organizacji, której 
jest własnościę.

Opatrzonę numerem i pieczętkę fotografię 
wkładamy do koperty oznaczońej identycznym nu­
merem i umieszczamy ja w odpowiedniej szufla­
dzie szafy archiwalnej.

Najkorzystniejszy katalog — to katalog kart­
kowy, kartki opatrzone numerami identycznymi 
z tymi, jakie znajduję się na fotografiach oraz ich 
opisaniu, obrazuję dorobek archiwum i ułatwiaję 
wyszukanie poszczególnych zajęć.

Całę  pracę cehować winna systematyczność 
i dokładność, co jest koniecznościę przy wszyst­
kich tego rodzaju zajęciach. W . B.

U w a g a :  System ten n a d a je  się ty lk o  d o  w ie lk ich  z b io ró w  —  o m a łych  a rch iw a ch  na p iszem y innym  
razem .
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Z cyklu: Prelegent i audytorium

Jak poznać przyszłych słuchaczy

i jak się do nich zastosować?
W bieżących numerach rozpoczynamy druk cyklu p. t. „ Prelegent i audyto­

rium".
A rtykuły pióra świetnego znawcy tych zagadnień dr. Stefana Rudniańskiego, 

docenta Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie, przyniosą naszym Czytelnikom 
szereg pożytecznych wskazań, które dotąd nigdzie jeszcze nie były drukowane.

R E D A K C JA .

YV>KY/iadomo' w ‘e*u ludzi woli sta- 
Y U !l!U / nowczo pójść na odczyt niż 

przeczytać książkę. Już samo 
przemówienia jest dla 

nich pewnego rodzaju obcowa­
niem z nowym człowiekiem, a cóż dopiero 
możność zadawania mu pytań! Albowiem 
żywe słowo prelegenta trafia w odczycie 
lub w dyskusji bezpośrednio do żywych lu­
dzi, z których każdy odmiennie przeżywa 
przemówienie, inaczej na nie reaguje. N a­
tomiast autor ksigżki, przemawiajgcy w ci­
szy samotnej pracowni za pośrednictwem 
czcionek drukarskich do jednego czytelnika 
tak samo jak do wszystkich, nie jest —  rzecz 
prosta w stanie ani rozpoznać ani uchwy­
cić chwilowego nastroju określonej jednost­
ki, sposobnego do przyjęcia się i zakiełko­
wania ziarna nowej myśli na podatnej gle­
bie wzruszeniowej.

W ynika stgd, że sprawg pierwszorzęd­
nej wagi dla każdego prelegenta jest 
z n a j o m o ś ć  a u d y t o r i u m ,  do 
którego zamierza przem awiać: o d  s k ł a ­
d u  i l i c z e b n o ś c i  s ł u c h a c z y  
z a l e ż y  z a r ó w n o  n a s t r ó j  p r e ­
l e g e n t a  j a k  c h a r a k t e r  i r o ­
d z a j  j e g o  o d c z y t u  w r a z  z 
j e g o  k o n s t r u k c j ą  w e w n ę t r z ­
n ą  i z e w n ę t r z n y m  s p o s o b e m  
u j ę c i a  d a n e g o  t e m a t u .  Już 
sama ilość słuchaczy działa odmiennie na 
prelegentów w zależności od ich cech in­
dywidualnych: jedni wolą przemawiać w 
szczupłym gronie, inni znów podniecają się 
w obliczu licznego audytorium, zdobywa­

jąc się wówczas na największą produk­
tywność intelektualną. Mały zespół wym a­
ga również i n n e g o  t r a k t o w a n i a  
t e m a t u  niż duże audytorium: do ogra­
niczonego grona słuchaczy można mówić 
w sposób bardziej intymny i osobisty, moż­
na je też wciągać do samodzielnej współ­
pracy myślowej z prelegentem, gdy więk­
sze zgromadzenie oczekuje od mówcy 
wskazania rozległych perspektyw, dobit­
nych sformułowań, dosadnych charaktery­
styk. W  zespole, złożonym z osób inteli­
gentnych i oczytanych, interesujących się 
szczególnie tematem danego odczytu, mo­
że wykładowca pozwolić sobie na wyczer­
pujące przedstawienie swej myśli zasadni­
czej, może uwydatniać w iązadła konstruk­
cji logicznej swego przemówienia i definio­
wać ściśle główne terminy, którymi się po­
sługiwał. Inaczej powinien postępować pre­
legent, przemawiający do audytorium ma­
sowego i przygodnego: musi się streszczać 
a zarazem unikać wszelkiej abstrakcyjnoś- 
ci. Zamiast formułować swe pojęcia w  do­
kładnych określeniach, wypada mu przyob­
lekać je w szatę p l a s t y c z n y c h  
o b r a z ó w  i tłumaczyć się poglądowo 
za pomocą trafnych p r z y k ł a d ó w  
ż yc i o w y c h, zabarwionych niekiedy 
pierwiastkiem h u m o r u .

Nie znaczy to bynajmniej, jakoby tema­
ty czysto naukowe zainteresować mogły 
jedynie nielicznych i wyrobionych słucha­
czy : trafiają one często do przekonania 
audytorium nie przygotowanemu i maso­
wemu.
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Wszystko za leży w tym względzie od u- 
miejętnego s p o s o b u  p r z e d s t a ­
w i e n i a  danej rzeczy. Pewien prelegent 
mówił w audytorium wiejskim o układzie 
słonecznym. Ujqł temat tak przystępnie a 
zarazem ciekawie, że długo po odczycie 
słońce i gwiazdy były przedmiotem oży­
wionych rozmów i dopytywano się, kiedy 
ów prelegent znów do wsi zaw ita.

C zy można jednakowoż, nie majgc za ­
wczasu od inicjatorów odczytu żadnych o- 
kreślonych wymagań co do jego poziomu, 
wprawić się z góry w odpowiedni nastrój 
i obmyśleć uprzednio sposób traktowania 
nieznanego audytorium? Niejeden więc 
poczgtkujgcy prelegent sgdzi w prostocie 
ducha, że grunt to wyznaczenie tematu od­
czytu, godziny i sali wykładowej, „reszta" 
zaś, tzn. właściwe usposobienie prelegen­
ta i sposób jego przystosowania się do okre­
ślonego audytorium wymaga tylko kontaktu 
ze słuchaczami z chwilg rozpoczęcia od­
czytu, wzgl. w jego przebiegu.

Nie ulega istotnie wgtpliwości, że ze­
tknięcie się audytorium wpływa przemożnie 
na stan wzruszeniowy prelegenta i że powi­
nien on w toku swego przemówienia k o n ­
t r o l o w a ć  b a c z n i e  r e a k c j ę  
s ł u c h a c z y ,  rozwijajgc zależnie od niej 
bieg swojej myśli i rzeźbigc jej kształt ze­
wnętrzny w żywym słowie zastosowanym 
do stanu wzruszeniowego i do pojętności 
danego audytorium. Byłoby wszakże lek- 
komyślnościg nie do darowania zdać się 
w tym względzie na samo natchnienie w 
myśl rodzimego powiedzonka „jakoś to 
będzie": kto nie postara się poznać uprzed­
nio przyszłego audytorium w ten czy w inny 
sposób, kto nie nakreśli sobie zawczasu 
konstrukcji i formy swego odczytu choćby 
w najogólniejszych zarysach, ten przy lada 
niepomyślnym wietrze spodziewać się może 
pierwszorzędnej „klapy" nawet wówczas,

gdy rozporządza dużym zasobem wiedzy i 
elokwencji, a cóż dopiero w braku tych 
atutów!

Czy istniejg niezawodne sposoby po­
znania audytorium p r z e d  odczytem? 
Owszem. Pierwszy a najprostszy sposób 
polega na tym, aby, nie poprzestając na 
wymaganiach organizatorów „im prezy", 
zebrać od nich j a k  n a j b a r d z i e j  
w y c z e r p u j ą c e  i n f o r m a c j e  
r z e c z o w e  o l i c z e b n o ś c i ,  
s k ł a d z i e  i p o z i o m i e  a u d y ­
t o r i u m ,  o d o t y c h c z a s o w y c h  
o d c z y t a c h  i p r e l e g e n t a c h  
o r a z  o r e a g o w a n i u  s ł u c h a ­
c z y  n a  i c h  p r z e m ó w i e n i a .

Drugi sposób, o wiele pewniejszy od 
pierwszego, wymaga od prelegenta zejścia 
z „wysokich Parnasów" ambicji i dumy 
świecznika oświaty do nizin audytorium 
masowego. Jak to uczynić? O t przyjść po- 
prostu na salę po kolei do paru grup słu­
chaczy, ucinając z każdą swobodną poga­
wędkę na temat wiadomości o przedmiocie 
prelekcji, zainteresowań i oczekiwań itd.

Jeżeli nie da się nawiązać podobnej 
wymiany zdań, można przysłuchać się roz­
mowom pojedyńczych osób i dowiedzieć się 
tą drogą, co je blisko obchodzi, co jest dla 
nich aktualnym w danej chwili. A n o n i ­
m o w a  a n k i e t a ,  przeprowadzona 
przez prelegenta czy to za pomocą poga­
wędki, czy też za pośrednictwem przysłu­
chiwania się rozmowom, poinformuje go 
dokładnie o stanie wzruszeniowym i pozio­
mie intelektualnym audytorium, zbliży go 
doń uczuciowo i umysłowo i pozwoli zna­
leźć wówczas w ł a ś c i w y  t o n  p r z e ­
m ó w i e n i a ,  trafiający w samo sedno 
zainteresowań i oczekiwań słuchaczy.

Dr STEFAN RUDNIAŃSKI. 
doc. W . W . P.
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|  Światowy Związek Polaków z Zagranicy |

|  p r o s i  rodaków słuchających sobotnich |
|  audycyj radiowych o przesyłanie swych |
|  u w ag i próśb n a  a d r e s  Z w i ą z k u .  |
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rzez  Polskę biegnie hasto —  hasło uparte, 
( | | J Y |  tw arde, hasło poparte p racą  tw ó rczą , móz-

It S J  gami inżyn ierów , ram ionami robotników. 
f  Sym bole tej p racy  to : G d yn ia , C .O .P .,

W a rsza w a , no i osta ln io ... Zakopane.
Spośród powojennych zagadn ień , a w ięc z a ­

gadnień nowych lub praw ie nowych na czoło w y­
bija się zagadn ien ie  turystyki. Turystyka, podróżo­
w an ie , to nie tylko przyjem ność, to nie tylko zd ro ­
w ie , to nie tylko zw iedzan ie . Moment odw ied za­
nia, p oznaw an ia  kraju o jczystego , kraju rodzinne­
go kryje w  sobie głęboki a niestety niedoceniany 
czynnik em ocja lny: moment patriotyczny.

B o , proszę! C zy  to nie um acnianie w w ierze 
patrio tycznej. Taki sobie jeden z bardzo licznych 
przykładów . O b jeżd ża  w ycieczka  Polaków  kreso­
wych Polskę. O g ląd a ją  ją po raz  p ierw szy. Znali 
bowiem tylko swe kresowe stosunki, odrzuca li ra ­
dosne w ieści o rozwoju całokształtu życ ia  spo­
łecznego i gospodarczego w  Polsce.

Przesiąknięci negatywizm em  i bezkrytycyzm em  
wszystko co ciepłe , co dobre, co św iadczy  o po­
stępie przyjm ow ali jako w ykw it p ropagandy —  nie 
umieli szukać p raw dy, zagub ili ją w  n iew ierze.

„E , to tylko tak g azety  p iszą , w rad io  m ów ią".

A ż  tu nagle pokazu ją im G d yn ię , rozw ój stolicy, 
C .O .P ., Zakopane. N a jlep sza  lekcja poglądow a p a­
triotyzm u! O tw ie ra ją  ludzie p racy  oczy i nie chcą 
w ie rzyć . A  przecież nie tylko w dziedzin ie kultury 
m aterialnej a le  i duchowej zrobiliśm y postęp, któ­
ry musi im ponować i uczyć szacunku. T rzeb a umieć 
tylko patrzeć i ocen iać. N ie w ysnuw ać przykrych 
wniosków z rzeczy  m ałych, patrzeć na całokształt 
spraw .

A le to nie wszystko. Po lacy mało zna ją  Pol­
skę nie tylko tę rozbudzoną z w iekow ej drzemki, 
nie zna ją  także tej, która uśpiona w tradycji w ie ­
ków św iad czy  światu o swej przeszłości. N asze z a ­
bytki historyczne przypom inają o dawnych latach 
świetności Rzeczypospolitej, p o zw a la ją  zag łęb iać 
się w przeszłość, która za zw y cza j przejęta z pod­
ręczn ików  historii rzadko dłużej w umysłach z a ­
gości. W yw ie je  ją podmuch aktualnych zdarzeń , u- 
tłoczy w zapomnieniu naw ał spraw  życ ia  codzien­
nego.

A  nasze lasy , góry, je z io ra , rzeki. W yw o łu ją  
one w  sercu obyw ate la coś w ięcej niż zachw yt — 
radość przeogrom ną, ro zp ie ra jącą  płuca, radość, 
że to wszystko nasze, polskie.

Jakże ż  W am , D rodzy Rodacy z poza granic 
potrzeba poznaw an ia  tej Polski, Polski nowej, Sta­
lowej i M urowanej a  obok niej Polski dawnej z jej 
historycznymi zabytkam i, Polski w ierzeń ludowych, 
które podaw ane z ust do ust przechodzą z poko-
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lenia na pokolenie, pozostaję czyste i n ieskalane 
w  swej pierwotnej form ie. A  już nieocenione w a r­
tości kryje w  sobie nasz polski k ra jobraz. T rzeba 
tylko umieć nań patrzeć i czuć. W ch łan iać m ac­
kami duszy to dziw ne i n iezbadane uczucie, jakie 
rodzi się na o jców  niw ie, wśród pól i lasów , czy 
gdzieś na stromym uroczysku, nad brzegiem je- 
ziernej fa li czy  w  uciszeniu fa l dumnego Bałtyku. 
To koi, sił dodaje , leczy stargane nerw y, uczy my­
śleć po polsku. To najlepsza ksigżka o Polsce, 
ksigżka rzeczyw istości.

Po lacy zag ran icę  często poddani obcym , w ro­
gim wpływom , zepchnięci n ierzadko z  jasnego 
szlaku narodowego św iatopoglgdu, zdan i na łaskę 
i niełaskę przypadku nieskoordynowanych czynni­
ków patriotycznego o d d zia ływ an ia , jakże  bardzo  
potrzebuję tej w ia ry , która płynie nie tylko z mart­
wych liter, słów pięknie brzm igcych a le  z  patrze­
nia w  rzeczyw istość polskg.

Z okazji 20-lecia N iepodległości sumowaliśmy 
pozycje naszego dorobku na poszczególnych od­
cinkach. I byliśmy zaskoczen i, gdy, co fajgc się my­
ślę wstecz w  okres pierw szych lat w a lk i o prawo 
do m ocarstwowości, porów nywaliśm y go ze  sta­
nem dzisiejszym .

G d y  p rzy jeżd ża  do Polski Polak z  zag ran icy  
po kilku, kilkunastu czy  kilkudziesięciu latach nie­
obecności, niech patrzy  nie tylko na końcowe eta­
py twórczego wysiłku, niech odejmuje stan prze­
szły od stanu dzisie jszego —  różn ica po uwzględ­
nieniu całokształtu stosunków w yd a mu się w spa­
n iała .

To krzepi, to dodaje sił i w ia ry  —  to uczy nas 
cenić samych siebie.

Jeśli ktoś zap yta  mnie dziś, jaki środek słu­
ży  najlep iej do przeciw staw ian ia  się fa li w yn a ra ­
d aw ian ia  —  odpow iem : w  rzędzie  pierw szych,
na jw ażn ie jszych , zasadn iczych  pozostaje —  pozna­
w an ie w łasnego kraju , jego zd o b yczy  m aterial­
nych i kulturalnych.

Jakże ż  można to lepiej uczynić, jak nie przez 
bezpośrednie zetknięcie się z nim. D latego hasło, 
hasło wysunięte p rzez Polaków w  Am eryce , hasło : 
„przynajm nie j raz  w  życiu  w  Polsce11 —  w yd a je  mi 
się jednym z  najw ażn ie jszych  p rzykazań  narodo­
w ych Polaka zag ran icę .

W . O .

Zd jęcia p rzedstaw ia ję  na lewo od g ó ry :
G d y n i ę  —  molo w ęglow e i panoram ę dźw igów  

J a r e m c z e  —  wiadukt 
B e r e z e r e c z  —  Kościół nad jeziorem 

(W ileńszczyzna)
Z p raw ej od góry :
O l z ę  pod Cieszynem  —  3 ja r podczas powodzi 

W i l n o  —  Kościół Sw . Anny 
M o r s k i e  O k o  w  Tatrach

O J C Z Y S T A
PATRIOTYZMU

 .............. i.... .

W P O L S C E " -
wszystkich Polaków zagranicą!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!:
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2  cylcźu:

„SutietlLcGL o.gnćskće.fn phccCy

la Polaków , m ieszkajqcych zag ran icg , gdzie 
św ietlica częstokroć jest jedyng p lacówkg 
wybitnie polskg, gdzie zakres dz ia łan ia  
św ietlicy jest daleko szerszy niż w  kraju, 
gdzie zw rócone sg na nig o czy  nie tylko 

Polaków , ale i obyw ate li obcego państwa, którzy 
śledzg uw ażn ie jej rozw ój i z lada  n iepowodzenia 
w ycigga jg  różne wnioski, jakże  przykre i krzyw- 
dzgce n ieraz —  dla nas, jako Polaków , sp raw a 
funkcjonowania św ietlicy posiada p ierw szorzędne 
znaczenie .

A b y  św ietlica normalnie ro zw ija ła  się, ko­
n ieczny jest jakiś organ , któryby regulow ał jej ż y ­
cie , nad aw ał mu w łaśc iw y tok i czuw ał nad utrzy­
maniem w łaśc iw ego poziomu p racy . Tym o rg a­
nem jest w łaśnie k i e r o w n i c t w o  ś w i e ­
t l i c y .

W  skład kierow nictw a św ietlicy w ch o d zę : kie­
rownik św ietlicy i p racow nicy św ietlicow i, którzy 
p row adzę sta le pewne d z ia ły  za ję ć . O bok nich 
będziem y zw o lna w p ro w ad za li przodow ników  
św ietlicow ych , którzy dzięki przysłuchiwaniu się i 
obserw acji podczas zebrań  k ierow nictw a, w yro ­
bię się powoli na p rzyszłych , dobrych pracow ni­
ków św ietlicow ych . W  ten sposób stworzym y re­
zerw ę , która będzie uzupełniała kierownictwo, w 
m iarę ustępowania któregoś z członków .

Do kierow nictw a św ietlicy powinni wejść z a ­
sadniczo tylko ci ludzie, którzy p racu ję bezpo­
średnio na terenie św ietlicy. Często spotkam y oso­
by, które interesuję się prze jaw am i życ ia  św ietli­
cow ego , które pragnę w  ten, czy  inny sposób z a ­
o fia ro w ać swę pomoc św ietlicy i utrzym ywać z nię 
stały kontakt. Powinniśmy w ów czas zo rgan izow ać 
komitet św ietlicow y, unikajęc pow iększania skła­
du kierow nictw a św ietlicy. Kierownictwo św ietlicy 
musi być ciałem sprężystym , rzutkim, łatwym  do 
zeb ran ia  w  raz ie  potrzeby, i co n a jw ażn ie jsze : 
zw ięzanym  bezpośrednio ze  św ietliczanam i, a  tym 
samym posiadajęcym  zrozum ienie potrzeb i b ra­
ków św ietliczan .

Kierownictwo św ietlicy musi posiadać dużę 
swobodę dz ia łan ia , możność in ic jatyw y i bezpo­
średniej ingerencji w  życ ie  św ietlicy.

Przy doborze członków kierow nictw a św ietlicy 
trzeba zw ra cać  uwagę nie na stanowisko, zaw ód , 
czy  urodzenie, a le  przede wszystkim na wartość 
m oralnę kandydatów , zam iłow anie ich do pracy 
społecznej i obow ięzkow ość. Bezw zg lędn ie , że 
dużę rolę będzie tu odgryw ało  przygotow anie fa ­
chowe, dośw iadczenie nabyte uprzednio w  pracy 
św ietlicow ej. N a raz ie  trudno obszerniej o tym mó­
w ić , gdyż fachow ców  tego rodzaju  mamy jeszcze 
bardzo niew ielu.

Do zadań  kierow nictw a św ietlicy n a le ży : p rzy­
gotowanie planu p racy , jego re a liza c ja , badanie 
osięgniętych w yników , szukanie nowych dróg i 
środków celem podniesienia poziomu św ietlicy, sta­
ran ia o doraźnych  prelegentów w  miarę potrzeby, 
troska o inw entarz i pomoce do za jęć  św ietlico­
w ych , uzupełnianie braków  i stw arzan ie  w łaściw ej 
atm osfery pracy .

O b o w ięzk i te podane sę ogólnie, gdyż trud­
no w  ram ach krótkiego artykułu omówić je wy- 
czerpu jęco , a za jd ę  p rzecież  takie kwestie, jak np. 
utrzym anie porzędku, ustalenie dyżurów  itp., któ­
re będę dom agały się ro zw ięzan ia  od k ierow­
nictwa św ietlicy. Zagadn ien ia  tego rodzaju na leży 
podzielić równom iernie m iędzy członków kierow­
nictw a, ab y  nie p rzec ię żać jednej, lub dwóch tyl­
ko osób. Jasnym jest, że  pracow nik , któremu po­
w ierzona zostanie opieka nad utrzymaniem czy ­
stości w  św ietlicy, nie będzie zam iata ł izb y , a le  
jego obowięzkiem  będzie natomiast interwencja u 
służby, która popełniła zan iedban ie .

Kierownik św ietlicy nie jest przełożonym  p ra­
cowników św ietlicow ych , a le  ich kolegę, bardzie j 
dośw iadczonym , do radcę , który czuw a nad w ła ­
ściwym realizow aniem  planu p racy , reprezentuje 
kierownictwo św ietlicy na zew nętrz , gdy nagłość 
sp raw y nie p o zw a la  na zw o łan ie  zeb ran ia  kierow­
nictw a, w yd a je  odpowiednie decyzje  i zarzęd ze- 
n ia . Kierownik św ietlicy p row adzi zasadn iczo  ja ­
kiś d z ia ł za ję ć , tak samo jak każd y  inny p racow ­
nik św ietlicow y. M iędzy kierownikiem a członkami 
kierow nictw a św ietlicy powinna panow ać dosko­
nała harm onia. W sze lk ie  ta rc ia , niesnaski będę od­
b ija ły  się natychmiast na życiu  świetlicowym .
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Zebran ia  kierownictwa na leży  p rzew idzieć w 
stałych, określonych term inach, co nie przesqdza, 
że  w raz ie  potrzeby można zw o łać dodatkowe 
zebran ie , lub stosownie do okoliczności przesunąć 
terminy uprzednio ustalone.

Zebran ia  te będą miały charakter p rzy jac ie l­
skiej narady grona osób, którym dobro św ietlicy 
le ży  na sercu. Porzqdek obrad powinien być z gó­
ry p rzew id ziany .

N ie na leży  żadnq miarq robić z zebrań kie­
rownictwa św ietlicy „urzędow ych posiedzeń", 
zw a ża ć  racze j na treść, jak na formę. Protokóły 
sporzgdzać królkie, rzeczow e, ab y  stanowiły pod­
stawę do dalsze j p racy , realnych poczynań , a nie 
p rzyb ie ra ły  postaci pięknej fabu ły , w  której w ie r­
nie zostało odnotowane, że  ten się w y raz ił tak, 
a tamten inacze j. Pomimo tego, że zeb ran ia  kie­
rownictwa będq miały charakter tow arzyski, trze­
ba traktow ać je pow ażn ie i w szyscy członkowie 
obow igzan i sq bezw zględnie w  nich uczestniczyć.

Stosunek kierownictwa do św ietliczan musi być 
nacechow any uprzejmościg i życz liw ośc ią . Z w ra­

canie się do św ietliczan z góry, lub w sposób opry­
skliwy, może szybko zraz ić  ich do kierownictwa, 
a nawet p rzyczyn ić się do opuszczenia św ietlicy. 
N a le ży  stale pam iętać o tym, że św ietlica ma sta­
nowić dla św ietliczan dom rodzinny. Kierownictwo 
św ietlicy nie może stanowić zamkniętego koła, 
odgrodzonego murem od św ietliczan , lecz musi 
umieć w spółżyć z nimi, p raco w ać, smucić się i c ie­
szyć. Tylko bliski i p rzy jazny  sposób odnoszenia 
się do św ietliczan potrafi w ytw orzyć w łaściwg 
atmosferę p racy , o raz ułatwi kierownictwu dokład­
ne poznanie w arunków  i potrzeb środowiska, na 
podstaw ie czego będzie budowany przyszły  plan 
p racy św ietlicow ej.

D ocen ia jąc rolę i znaczen ie  kierownictwa w 
życiu św ietlicy, tym bardzie j sumiennie i z ro zw a­
gę powinniśmy przystępow ać do doboru k ierow­
nictw św ietlic zag ran icę , które majq bardzo po­
w ażne i głębokie cele do spełnienia.

TAD EU SZ LU B ICZ-M AJEW SKI

Czy sąsiad czasem czyta ?

W  jednym z  pism polskich w U. S. A . znajdu­
jemy c iekaw e uwagi na temat potrzeby .czytania 
ksigżek. Ileż p raw dy kryje się w tych uw agach, ileż 
dajq refleksyj na temat konieczności p row adze­
nia usilnej propagandy książki polskiej, przez 
d z ia ła czy  polskich zag ran icę :

„W  jednej z dzie ln ic miasta, zam ieszkałej dość 
gęsto przez Polonię, zebrano m ateriał co do po- 
czytności książek w  domach. O kaza ło  się, że 76 na 
każde sto domów zad o w a la  się tylko książką do 
nabożeństwa. Tylko 24 domy coś tam m ają, jakąś 
łom książkę u nich zn a le źć  można.

C iekaw a  to statystyka i ogromnie poucza jąca .
N iektórzy ludzie nie w ie rzą  w  dzisie jszą książ­

kę, n azyw a ją  ją złq i od niej stronią. Jeśli na­
praw dę chodzi tutaj o złq książkę , to m ają rację . 
Powinni jej unikać jak za ra zy . A le  są książki do­
bre, sq ksigżki naprawdę poucza jące , z  których 
można się czegoś dow iedzieć , można ich treścią 
swój umysł w zb o g acić , i takie książki trzeba c zy ­
tać i od takich książek nie trzeba stronić. Prze­
ciwnie, trzeba te ksigżki uczynić swoimi p rzy ja ­
ciółkami.

O bcow an ie z książką potrzebne jest każdemu 
bez względu na w iek. Rodzice powinni w c iąż  czy ­
tać, w c iąż  się powinni uczyć, jeśli mają należycie 
spełnić swoje zad an ie  względem  dzieci. G d y  bę­
dą czyta li stale , gdy będą poinform owani n a leży­
cie, nie będzie się u jaw niał w iększy p rzedział mię­
d zy  nimi i dziećm i. Dzieci nie nazw ą ich „old fas- 
hioned", gdyż p rzez czytan ie rodzice zaw sze  bę­
dą „up todate". .

M łodzież tak samo nie powinna gardzić  książ­
ką. Przeciwnie, w inna uczynić ją na jb liższą pow ier­
nicą sw oją i d o radczyn ią . N iechaj się m łodzieży 
nie zd a je , że  wszystkie rozumy z jad ła  na ław ie  
szkolnej początkowej a nawet w  szkole w yższe j. 
N ie , ona wielu rzeczy  nie w ie , nie zna i bardzo  
wielu rzeczy  jeszcze uczyć się musi. N ie  żądam y 
od m łodzieży, żeby się w  mola książkow ego p rze­
m ieniała, a le  żeby zn a jd yw ała  dość czasu na c z y ­
tanie pożytecznej książki. Są ludzie, którzy stopień 
inteligencji obyw ate la m ierzą jakością i ilością ksią­
żek przez niego czytanych. Jeże li tak jest, to po­
winno się czytać dużo, jeżeli ktoś chce zasłużyć 
na miano inteligentnego człow ieka. W ięc  i z tego 
względu należałoby p rze jąć się potrzebą czy tan ia".
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J A K R O Z  U M I E Ć 
WSPÓŁCZESNĄ SZTUK?

Sztuka jest jednym z w yrazó w  kultury narodu. A le żeb y móc ocenić dzieła 
sztuki, trzeba je rozumieć. A b y  móc skutecznie p ropagow ać wśród obcych sztukę 
rodzim ą, trzeba znać za ło żen ia , na jakich opiera się jej piękno i wartość.

Poniższy artykuł przedstaw ia w  ogólnych zarysach  kierunki i dążen ia  sztuki 
współczesnej, u łatw ia jąc w ten sposób jej zrozum ienie.

R e d a k c j a

łab a  o rientacja społeczeństwa we współ- 
! czesnym m alarstw ie jest objawem  po- 
j wszechnym . W szystkie w arstw y społeczne 

z inteligencją —  jako grupą najbardzie j 
kulturalną —  w łączn ie , stw ie rdza ją  zgod­

nie, iż współczesnej sztuki p lastycznej nie rozumie­
ją . N ie  rozum ieją t. zw . „p rąd ó w " współczesnego 
m alarstw a, które pod każdym  względem , a szcze­
gólnie rysunku, koloru i sposobu kładzenia fa rb y , 
bardzo  się różn ią od m alarstwa ubiegłych epok.

Brak tej orientacji ma swoje uzasadnienie w 
tym, że  obecna sztuka bardzo szybko i nagle ze r­
w a ła  z trad yc ją  sztuki daw nej, do której ludzie się 
p rzyzw ycza ili i którą umieli ocen iać. Sztuce tej 
w y ra ża ją c e j się form ą bardzo naturalistyczną, 
w iek XIX i XX p rzeciw staw ia nagle formę zm oderni­
zo w an ą , da leką od w zorów  klasycznych i natura- 
listycznych. To jest powód p ierw szy, w p ro w ad za ją ­
cy zupełnie zrozum iałą dezorientację wśród ludzi,

którzy sztuki nie tw o rzą , jedynie odb iera ją z niej 
pewne estetyczne w rażen ia .

Powód drugi to w p row ad zen ie  do sztuki dużej 
dozy teorii, która znana jest tylko artystom. Przy­
znanie pierw szeństwa wartościom  malarskim (kolor), 
kom pozycyjnym  (rozm ieszczenie harmonijne e le­
mentów obrazu na jego p łaszczyźn ie) i formie 
(rysunek, kształt i bryłowatość czy  p łaszczyznow ość 
m alowanych przedm iotów) z zaniedbaniem  t. zw . 
literatury, czy li tematu obrazu .

Przykładem  tego jest w ielk i procent dzie ł o ta ­
kich tytułach, jak  „m artw a natu ra" czy  „portret". 
O  w ie le  mniej pośw ięca się p racy  ulubionemu przez 
społeczeństwo p e jzażow i lub najpoważniejszem u 
w  m alarstw ie tematowi t. j. kom pozycji czy li jakiejś 
scenie z życ ia  ludzkiego.
W szystko to dzie je się d latego, ż e  doba obecna 
nosi charakter pewnego przełomu w  sztuce. Jeśli 
p rzez tyle w ieków  sztuka szła po utartych torach.

Leonard Pękalski 
.O b ro n a  A rsenału '.
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Stanisław  Zalewski 
„P e jza ż  rom antyczny"

to artyści obecni pragnq rozszerzyć możliwości 
m alarskie pod każdym  w zględem . Stqd takie bo­
gactwo jej odmian, które sq niczym innym jak 
poszukiwaniem  nowych wartości i zdobywaniem  
nowych osiqgnięć. O becna w ięc epoka w brew  
przyjęte j zasad z ie  nie ma swego w yraźnego  obli­
cza  w  sztuce, gdyż sztuka ta jest rozbita na kilka- 
dziesigt kierunków bardzo różnigcych się m iędzy 
sobq. T rzeba być dobrym znaw cq i teoretykiem , 
ab y  w  tym chaosie orientow ać się dokładnie, każ­
dy bowiem kierunek w a lczy  o inne zupełnie w arto ­
ści.

D la przykładu podam kilka nazw  obecnych 
prqdów m alarskich z podkreśleniem w  naw iasie te­
go co dany kierunek zd o b yw a . I tak : Impresjonizm 
(harmonia koloru, kontrasty św ie tlne). Expresjonizm  
(rysunek w y ra ża jg cy  sens w ew nętrzny przedm io­
tu, jego w y ra z  syntetyczny), Kubizm (w yrażen ie 
przedmiotu w  geom etrycznych form ach przez pew ­
ne uproszczenia naturalnego kształtu) itd.

To jest zupełna teoria i nic dziw nego że spo­
łeczeństwo nie chce tego ap robow ać . Lecz okres 
tej teorii, tych studiów już mija, bowiem trw a to 
lat osiem dziesigt. K rysta lizac ja  występuje już w y ­
raźn ie . M alarstw o w kracza  na nowe tory bardzo 
rożne od m alarstwa daw nego , lecz posiadajqce nie 
mniejsze odeń w artości. Społeczeństwo tego jed­
nak nie dostrzega i nie chce zmienić swego sposo­
bu patrzenia na m alarstwo. A  te przem iany sq w 
każde j dziedzin ie tw órczości konieczne i łatw e do 
zaobserw ow an ia . Spójrzm y, jakie kolosalne p rze­

miany zasz ły  w  literaturze od czasów  Reja i Ko­
chanowskiego, po przez Prusa, S ienk iew icza , Ko- 
nopnickg, M ick iew icza i Słow ackiego do współ­
czesnych nam poetów jak  np. S taff i W ierzyńsk i 
o raz p isarzy jak Żeromski, Sieroszewski czy  Kossak- 
Szczucka .

O lbrzym ie różn ice, jakie zasz ły  w  literaturze, 
przyję liśm y i umiemy ocenić. M ala rze  w ięc majq 
słuszny ża l do społeczeństw a, które zrażone przed- 
wojenng „rew o lucjq “ artystyczng nie docenia ich 
wysiłków  i sumiennej p racy tw órcze j.

N iew gtp liw ie sztuka współczesna ze rw ała  z 
naturalizmem nie chce ślepo naśladow ać natury, 
używ a jej tylko jako  motywu do swej p racy , chce 
się un ieza leżn ić od natury i pozwolić na tym 
większg swobodę artystom. N atura bowiem swobo­
dę tę krępuje, p rzez ślepe jej naśladownictwo z a ­
traca się w łaśc iw y charakter psychiczny artysty. 
Pom ijajgc już to, że  jest to wysiłek darem ny, bo­
wiem w ierne skopiowanie natury nie jest m ożliwe 
i nie udało się genialnym  naw et naturalistom.

Reasumujgc to wszystko, stw ierdzić n a leży , iż 
ostatni okres sztuki w y ra ża  się malarstwem synte­
tycznym , t. zn . malowaniem  rzeczy  w  ten sposób, 
ab y  jq m ożliw ie uprościć rysunkowo i kolorystycz­
nie, w p ro w ad za jg c skqpa, lecz w yraźn ie  kontra- 
stowq ilość b arw . Zasad a  tego jest taka , że  w  ten 
sposób ujęty ob raz nie jest haturalistycznym , gdyż 
pomija mniej w ażne  szczegó ły , a le  mówi o tym, 
jak  taka sam a rzecz  w yg lgda w  naturze. N a zw ać  
to można w izjq  natury. W  ten sposób w y ra ża  się
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ca ła  sztuka prym itywna, ludów przedhistorycznych 
i obecna t. zw . ludow a, tyle p rzecież zaw ie ra ją ca  
piękna i wartości artystycznych .

O tóż w  pewnej m ierze jest to nawrót do na­
turalnego prym itywu. N ie chodzi o to, ab y  głowa 
portretow ana m iała tę ilość zm arszczek co w  na­
turze, drzew o tyle samo liści, dom tyle cegieł itd. 
lecz chodzi o to, a b y  był tylko w łaśc iw y naturze 
i zasad n iczy  sens, charakter, ruch, w y ra z , kolor 
itd.

W  ten sposób w y ra ża  się piękno tej sztuki.

STEFAN  RASSALSKI

h- - * • - ------------------------------------------  A . ___ _________________A ____

Stefan Rassalski — „Sw . Franciszek z Assyżu"

P r o f e s o r  H a l e c k i  
o swych wrażeniach z podróży 
po S ta n a c h  Z jedn oczon ych

Dnia 25-go b. m. w „Domu Katolickim " w W a r­
szaw ie  profesor Halecki wygłosił p ierw szy po po­
w roc ie  z Ameryki odczyt pod tytułem: „S iły  du­
chowe1 Am eryki Północnej".

Profesor Halecki zw róc ił uwagę na to, że w y­
obrażen ia ogółu Europejczyków  o kulturze am e­
rykańskiej odb iegają bardzo od rzeczyw istości. 
Stw ierdził następnie, że społeczeństwo am erykań­
skie żyw i głęboki kult d la1 sztuki i nauki, p rze ja ­
w ia ją cy  się w najw span ia le j na św iecie zo rg an izo ­
w anych muzeach, bibliotekach i p laców kach nau­
kowych. P rzyzw ycza jen i jesteśmy mówić o „zm a­

teria lizow an iu" Am erykan, podczas kiedy obser­
w acje  profesora Haleckiego nad życiem  re lig ij­
nym i naukowym Ameryki p rzeczą temu tw ierdze­
niu.

W  części odczytu poświęconej Polonii Am ery­
kańskiej podkreślił mówca jej czynny udzia ł w 
życiu społeczeństwa am erykańskiego i stw ierdził, 
że  Po lacy w  Am eryce mają za  zadan ie  szczytny 
obow iązek pośredniczenia w wym ianie dóbr kul­
turalnych m iędzy Polska, a Stanami Z jednoczony­
mi.

^l|llll||||l''l||||ll'l||||ll'l||||lMl||||ll'l||||llll||||l"l||||ll'l||||ll'li|||llM||||llM||||llM||||l'H||||llM||||llll||||lln||||llM||||llll||||ll1||||llM||||llll||||lMl||||llM||||l"l||||l,'l||||llll||||l"l||||llll||||llll||||ll'l||||ll'l||||l,'l||^

f Tanio książki nabyw ać można w Polsce Jj

W przez Składnice Pomocy Kulturalno-Oświatowych j
|  przy Światowym Związku Polaków  z Zagranicy J

iilllNllllIllllIllllilllllllulllllhlllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllLllIllIllllIllIllllIllIlHlIlIlKllIllIllllIllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllullllllullllllullllilHlIllllullllllullllllMlIllllMlIlP.
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{ P r O s C M

W  PRZEDSZKOLU

W  środowiskach polskich zag ran icą  w ielką rolę spełnia dobra książka 
polska. Docenia jej znaczen ie  każdy , w id ząc w niej skarbnicę w iedzy  i dośw iad­
czenia nagrom adzonego przez licznych ludzi w ciągu w ielu lat, a jednocześnie 
jeden z warunków  utrzym ania ducha narodowego wśród obcych. Z książką pol­
ską należy w ięc dziecko zap o znać jak najwcześniej^

Poniższy artykuł om awia metody pracy z książką w przedszkolu.
R e d a k c j a

5 0  o *  ałe 4— ó-letnie dziecko lubi krótkie opo- 
w iad an ia , w ierszyk i, ba jeczk i, które p rzy­

l a l i  pom inają mu dobrze znane o toczen ie ; in­
ne małe d z ie c i: zw ie rzę ta , przedm ioty, 
zab aw k i. Słowem muszą to być stw orze­

nia i rzeczy , które dziecko poznało już z codzien­
nego dośw iadczen ia . Treść opow iadań nie może 
w yb iegać daleko poza dostępne dziecku obserw a­
cje, gdyż w  swej fan taz ji p rze tw arza  ono znane 
mu szczegó ły  i tym się c ieszy . Musimy pam iętać 
o tym, że  tylko d la nas spraw y życ ia  codziennego 
są „powszednim i'1, d la dziecka natomiast są one 
jeszcze ciąg le polem dośw iadczen ia i poznaw ania 
życ ia . O p o w iad an ia  mogą w p ro w ad zać nowe 
szczegó ły , a le  jeżeli dotyczą znanych spraw  i rze­
czy . Tak  np. w ielb łąd nie będzie interesował d z iec­
ka w iejskiego, które tego stw orzenia nie w idzia ło . 
Musi poznać zw ie rzę  chociaż na obrazku , albo ja ­
ko zab aw kę , żeb y interesowało się opowiadaniem  
z życ ia  w ie lb łąd a ; w przeciwnym  wypadku woli 
znanego sobie p rzy jac ie la  psa Burka.

Dziecko nie obe|muje pam ięciowo w iększych 
całości. Z książki obszernej można czytać i opo­
w iad ać pewne fragm enty, stanow iące całość pod 
względem  treści, np. obejm ujące jedno tylko zd a ­
rzenie. Drugie czytan ie można n aw iązać do po­
przedniego, m ówiąc, że  będzie to zdarzen ie  z ż y ­
cia tego samego ch łopczyka, o którym już mówi­
liśmy kiedyś. Spraw i to nawet na dzieciach  miłe 
w rażen ie  czegoś znanego już i zap rzy jaźn ionego .

C zytan ia  d la małych dzieci muszą być bardzo 
łatw e. Tekst, który ma być czytany , musi być 
uprzednio pilnie zb ad an y. Musimy zastanow ić się 
czy  dla naszego zespołu dzieci nie jest za  trudną:
1) treść (która powinna odpow iadać w yże j posta­
wionym w ym agan iom ), 2) forma opow iadan ia .

Forma wtedy odpow iednia będzie d la małych 
dzieci, jeżeli autor ujmuje zd arzen ia  w krótkich 
zdan iach  i łatw ych słowach. N iedopuszczalnym  jest 
również trudny zbieg spółgłosek. Długie opisy p rzy­
rody, uczuć i myśli ludzi nie mogą skupić uwagi 
dziecka . A kc ja  musi być ż yw a , opow iadan ie musi 
podaw ać zd arzen ia , a  nie ro zw aża n ia , bo żyw io ­
łem dziecka jest ruch i o zaspokojeniu tej jego na­
turalnej potrzeby musimy zaw sze  pam iętać.

N asze czytan ia i opow iadan ia dla małych 
dzieci mogą być czerpane z bogatych zbiorów  
polskich legend, podań historycznych i re lig ijnych, 
o raz z ludowych baśni. O p o w iad an ia  te staną się 
silną w ięzię  uczuciow ą m iędzy dzieckiem , a nie­
znanym często krajem . Pierwsze w yo b rażen ia , któ­
re stw arza ją  piosenki i baśnie dzieciństwa, odgry­
w a ją  w  kształceniu uczuć dużą rolę i w yw iera ją  
w p ływ , który sięga i w późniejszych latach życ ia  
o w iele głębiej, an iże li się o tym naogół sądzi.

W  czytaniu i opow iadan iach  dla małych dzieci 
na leży się w ystrzegać utworów, które mogą dziec­
ko straszyć, a lbo w p ływ ać na powstaw anie złych 
instynktów. D latego to na leży  zw rócić baczną uw a­
gę na treść ideow ą naszych czytań i opow iadań. 
W spom niane baśnie ludowe (Ba jarz polski), w  swo­
jej p ierw szej form ie, w oryg inale ludowym , są na j­
częściej nieodpowiednim materiałem. N a użytek 
dzieci natomiast są pięknym rodzimym tematem 
opow iadań w dobrym opracowaniu  literackim .

N iezm iernie ważnym  momentem w pracy  jest 
zachow an ie  żyw ego kontaktu ze słuchaczam i. U w a­
ga małych dzieci bardzo łatwo ulega rozprosze­
niu. Duże skupienie uwagi uzyskuje się przez kon­
takt w zrokow y z dzieckiem . C zy ta ją cy  musi usta­
w iczn ie przenosić wzrok z książki na małych słu­
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chaczy. Wzrok czytajqcego ogniskuje jakby uwa­
gę słuchaczy i zwraca jq ku wspólnemu zaintereso­
waniu freściq utworu.

Czytanka dla małych dzieci musi być przygo­
towana uprzednio w celu ustalenia, które miejsca 
sq dla naszego zespołu dzieci za trudne. Takie 
wyjqtki muszq być w czytaniu zastgpione stresz­
czeniem wychowawcy. Dokładna znajomość tekstu 
przez czytajqcego ma i tę dobrq stronę, że pozwa­
la mu częściej odrywać oczy od ksiqżki w celu 
zachowania kontaktu wzrokowego z dziećmi.

Dzięki wielu właściwościom psychologicznym, 
dzieci chętniej słuchajg opowiadania wygłoszone­
go przez wychowawcę, aniżeli odczytanego z ksią-

żki. Opowiadanie daje możność zachowania o wie­
le bardziej bezpośredniego stosunku ze słuchacza­
mi. Opowiadanie utworów jest obecnie najbardziej 
polecanq formq pracy z małymi dziećmi. Czytanie 
stosować należy jako formę zastępczg. Można 
również powigzać obie formy, przeplatajgc czyta­
nie opowiadaniem. Opowiadanie musi być bardzo 
gruntownie przez wychowawcę przygotowane. Mu­
si być doskonale opanowane pamięciowo, musi 
zachować pewne cechy artyzmu autora. Rymowa­
na proza (np. L. Krzemienieckiej) może być nie­
mal na pamięć wyuczona.

A. ŁASIEWICKA

Wizyta Dyrektora Światowego Związku 
Stefana Lenartowicza wśród Polaków 

w Danii

N ow y transatlantyk M/S „C h ro b ry" p rzeznaczony 
do' utrzym ywania łączności pasażersko-towarow ej 
pom iędzy G d yn ią  a portami Ameryki Południowej

Z okazji wodowania nowego motorowca pol­
skiego „Chrobry" w Nakskov dyrektor Światowe­
go Związku Polaków z Zagranicy p. Stefan Lenarto­
wicz w towarzystwie prezesa L.M.K. Gen. Kwaśniew­
skiego, dyr. dep. morskiego Min. P. H. inż. Możdżeń- 
skiego i przedstawiciela prasy krajowej red. 
Strumph-Wojtkiewicza, wziął udział w uroczystym 
zebraniu Polaków w Danii w „Domu Polskim" w 
Nakskov.

Przybyłych gości serdecznym przemówieniem 
powitał prezes Związku Polaków w Danii zasłużo­
ny działacz p. Lewandowski.

Następnie przemawiał p. dyr. Lenartowicz, 
wskazując na szczytne misje Polaków z Zagranicy.

„Chrzestna matka" M/S „Chrob rego" małżonka 
posła R. P. w Kopenhadze p. Starzew ska w tow a­
rzystw ie dyrektora Św iatow ego Zw iązku p. Stefana 

Lenartow icza

Apelował on specjalnie o zwrócenie uwagi na 
zagadnienie młodzieży, urodzonej i wychowanej 
na obczyźnie i zaprosił Polaków z Danii na III 
Zjazd Polaków z Zagranicy i Zlot Młodzieży Pol­
skiej z Zagranicy.

W  zakończeniu przemówienia p. dyr. Lenarto­
wicz wyraził uznanie konsulowi honorowemu R. P. 
p. Georg Wiingaard‘owi za pełne oddania zaj­
mowanie się losem Polaków w Danii i jak najści­
ślejszą z nimi współpracę.

Następnie młodzież odśpiewała pieśni narodo­
we i po przygotowanym przez miejscowe Koło Po­
lek obiedzie goście z Polski opuścili zebranych.
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S Ł U C H A M Y  P O L S K IE J  M U Z Y K I
A U D Y C JE  M U Z Y C Z N E  PO LSK IE G O  R A D IA

pracy  ośw iatow ej, m ającej na celu od­
d zia ływ an ie  na ogólny poziom kultu­
ra lny  człow ieka , ro la muzyki jest bar­
dzo w a żn a . Dzięki istnieniu rad ia  mu­

zyka  stała się dostępna d la wszystkich w  takim 
zakresie , o jakim daw nie j nie można było nawet 
m arzyć. Piękne koncerty, dostępne niegdyś tylko 
d la niewielu w yb rań có w , d o starcza ją  dziś w ra ­
żeń artystycznych każdem u muzykalnemu człow ie­
kow i, naw et w  najod leglejszym  zakątku św iata . 
M uzyka tra fia  także i do tych , którzy dotychczas 
jej nie zn a li i nie rozum ieli, budzi w  nich nowe 
zainteresow anie , podnosi ich poziom kulturalny, 
ro zsze rza  zakres ich p rzeżyć i w zruszeń .

Polskie Radio , równie jak inne rad io fonie , na­
da je  bardzo  w ie le  muzyki wszelkiego rodzaju  od 
pow ażnych  koncertów sym fonicznych a ż  do lek­
kich audycji rozryw kow ych i tanecznych . Specjaln ie 
w a żn y  d z ia ł audycji m uzycznych, otoczony szcze­
gólną op ieką , stanowi m u z y k a  p o l s k a .  
Rola rad ia  w  propagowaniu wśród swoich i ob­
cych znajom ości muzyki polskiej jest n ieoceniona. 
Tw órczość naszych najw iększych mistrzów, dzieł 
dawnych kom pozytorów, dotychczas n ieznana 
szerszemu ogółow i, tw órczość współczesna —  
słowem każd y w artościow y utwór zna jd u jący  się 
w  naszym dorobku muzycznym stał się dostępny 
najszerszym  rzeszom  słuchaczy w  kraju i z a g ra ­
n icą. Bardzo w a żn a  jest ro la rad ia  w  zakresie 
muzyki ludowej. N iezm iernie bogaty i p iękny fo l­
klor m uzyczny Polski otoczony jest p ieczołow itą 
op ieką . Pieśń ludowa to jeden z najcenniejszych 
skarbów  naszej kultury narodow ej, zasługuje w ięc 
na to, by p ropagow ać ją wśród społeczeństwa 
i to w  postaci najczystsze j, n ieskażonej żadnym i 
obcymi naleciałościam i i wulgarnym i efektami.

Dla ośrodków polskich za g ra n icą , pragnących 
podtrzym ywać i pogłębiać kontakt z kulturą o jczy­
stą, polskie audycje  m uzyczne są bardzo  w ażne . 
Zespoły św ietlicow e mogą je  w łą czać  do progra­
mu swojej dzia ła lności, gdyż wspólne słuchanie mu­
zyki jest rozryw ką kulturalną, z a w ie ra ją c ą  cenne 
pierw iastki dydaktyczne. N ie może to być jednak 
słuchanie przypadkow e i bezp lanow e, o d b yw a jące  
się w  ten sposób, że  muzyka p łynąca z  otwartego 
głośnika stanowi tylko tło d la ożyw ionych rozm ów. 
Natom iast jeśli koncert, w yb rany z programu ra ­
diowego jest punktem program u w ieczoru św ietli­
cow ego, z góry przew idzianym , łatw ie j osiągnąć 
atmosferę spokoju i skupienia, jedynie um ożliw ia­
jącą  odbieran ie p raw dziw ych w rażeń  estetycznych.

Dzięki tak wielkiemu rozpowszechnieniu muzyki 
p rzez audycje  rad iow e , konieczna jest ze  strony 
rad ia  akc ja , m ająca na celu um uzykalnianie słu­
ch aczy , ułatw ienie im zrozum ienia muzyki trudniej­
sze j, budzenie w  nich zam iłow an ia do muzyki 
p raw dziw ie  dobrej i w artościow ej. Ju ż  samo częste 
słuchanie muzyki w yw ie ra  w p ływ  na um uzykalnie­
nie słuchacza , nie zaw sze  jest to jednak w ysta rcza­
jące . Strona dydaktyczna w  zakresie  muzyki p rze­
jaw ia  się w  pogadankach ob jaśn ia jących , n ad aw a­
nych przed koncertam i, w  „op ow ieśc iach" o naj­
w iększych m uzykach, w  różnego rodzaju  pogadan­
kach, ilustrowanych odpowiednim i utworami mu­
zycznym i, zw anych  „gaw ędam i muzyka ze słucha­
czam i" lub „gaw ędam i o m uzyce", gdzie prelegent 
w  przystępny sposób zazna jam ia  słuchacza z fo r­
mami muzycznym i, z historią muzyki, mówi o roli 
muzyki ludowej w  twórczości kom pozytorów, i tp. 
A udycją  o charakterze wybitn ie dydaktycznym  jest, 
od w ielu lat istn iejąca w naszym program ie au­
dycja  poświęcona pieśni ludowej, zw a n a  „Z  pieśnią 
po kra ju ". N ie ma ona charakteru popisu śp iew a­
czego , lecz racze j lekcji śpiewu chóralnego, przy 
czym system atyczne pow tarzan ie melodii i tekstów 
um ożliw ia słuchaczom  dokładne nauczenie się 
pieśni. Dzięki tym audycjom  w iele pięknych pieśni 
ludow ych, dotychczas mało czy  naw et w ca le  nie­
znanych szerszemu ogółowi słuchaczy stało się na­
praw dę w łasnością całego społeczeństwa.

System atyczna działalność dydaktyczna w  z a ­
kresie muzyki p row adzona jest w ram ach programu 
przeznaczonego  dla m łodzieży, szkół powszech­
nych i średnich, w  postaci poranków  m uzycznych, 
poprzedzonych pogadankam i objaśn iającym i i lek­
cji śpiewu.

Podajem y pewne inform acje co do czasu na­
d aw an ia  audycji m uzycznych : w  godzinach popo­
łudniowych i w  n iedzie lę można zna leźć w pro­
gram ie muzykę popularną i muzykę ludow ą, w  go­
dzinach w ieczornych  koncerty pow ażn iejsze . Do 
tradycji na leżą  już audycje poświęcone twórczości 
C hop ina , na które poświęcone są zaw sze  środy 
(g. 21-sza), p rzy czym nad aw ane są naprzem ian re­
cita le najwybitn ie jszych chopinistów i „O p o w ieść o 
Chop in ie". W e  czw artki o godzin ie 23.05 nadaw ane 
są koncerty muzyki polskiej, p rzeznaczone przede 
wszystkim d la  słuchaczy za  g ran icą , poprzedzone 
wstępem ob jaśn ia jącym . Koncerty te m ają charakter 
reprezentacyjny i p ropagandow y, utrzymane są na 
najwyższym  poziom ie, tak co do doboru programu 
jak i w ykonaw ców .
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A udycja  „Z  pieśniq po kraju“ ma swoje stałe 
miejsce w  program ie w e wtorek o godzin ie 17.30.

Podajem y program najciekaw szych  audycji 
w marcu. W ięc  przede wszystkim  audycja  w  dniu 
imienin M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego, 19 m arca, 
będzie m iała charakter specjalnie uroczysty. 
W  dniu tym słuchacze nasi będq mogli wysłuchać 
przem ówienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,

Profesora Ignacego M ościckiego, (o godz. 19-tej), 
wyjgtków z pism Jó ze fa  Piłsudskiego (o godz. 13-tej) 
o raz  w ielu pięknych audycji m uzycznych i lite rac­
kich, które wym ienim y poniżej. W  dniu 18 m arca, 
jako w dniu imienin M arszałka Edw arda Śmigłego- 
Rydza nadane będq specjalne audycje  poświęcone 
W odzow i N aczelnem u.

A U D Y C JE  M UZYKI PO LSKIEJ W  M ARCU BR.

6 .111 g. 16.35 Koncert muzyki polskiej w wykonaniu solistów (śpiew i fo rtep ian );
8 .111 g. 21.00 Koncert Chopinow ski;
9.111 g. 17.30 Koncert pośw ięcony twórczości dawnego kom pozytora polskiego G rzeg o rza  G erw azeg o

G o rczyck ieg o , w wyk. chóru (transmisja z ko śc io ła );
9.111 g. 21.00 Utwory Henryka W ien iaw sk iego ;

10.111 g. 21.00 Chór Polskiego Radia odśpiewa Hymny Kościelne Jacka  Różyckiego, kom pozytora polskiego
z XV III w ieku ;

15.111 g. 21.00 O pow ieść o C hop in ie ;
16.111 g. 23.05 Koncert polskiej muzyki kam eralnej;
17.111 g. 21.00 Chór Polskiego Radia odśpiewa pieśni relig ijne dawnych kom pozytorów polskich;
18.111 g. 19.15 Popularny koncert muzyki polskiej (orkiestra i fo rtep ian );
18.111 g. 21.00 „N ie  masz pana nad żo łn ierza" —  m uzyka i humor żołnierski;
19.111 g. 10.45 „Pieśni o wolności" —  w  wykonaniu chóru m ęskiego;
19.111 g. 19.15 „Szlakiem  M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego" —  m uzyczna fan taz ja  rad iow a M ariana Rud­

nickiego;
19.111 g. 21.55 Koncert muzyki polskiej w wyk. orkiestry i so listów ;
22.111 g. 21.00 Koncert Chopinow ski;
23.111 g. 18.30 „Z  pieśnig i tańcem przez Centr. O kręg Przem ysłowy" —  aud ycja  muzyki ludowej w wyk.

orkiestry, chóru i so listów ;
23.111 g. 23.05 Koncert muzyki polskiej;
24.111 g. 17.15 „Z  naszych pieśni" (w program ie pieśni kom pozytorów w spółczesnych);
26.111 g. 19.30 Transm isja uroczystego koncertu na W ystaw ę Św iatow g w Nowym Jorku ;

A udycję  rozpocznie przem ówienie Pana Prezydenta Rzplite j;
28.111 g. 21.00 Koncert poświęcony twórczości Karo la  Szym anow skiego, w  drugq roczn icę śmierci kom­

po zyto ra ;
29.111 g. 16.31 Polskie pieśni w ielkopostne w wykonaniu chóru;
29.1,11 g. 21.00 Koncert Chopinow ski;
30.111 g. 23.05 Koncert muzyki polskiej;

A U D Y C JE  LITERA C K IE :

5.111 g. 17.00 Kom edia A leksandra Fredry pt. „N ikt mnie nie z n a " ;
15.111 g. 21.45 „Beniow ski" —  poemat Juliusza S łowackiego (fragment I Pieśni);
16.11! g. 18.30 „D z iad y"  Adam a M ick iew icza (W ieczó r I);
17.111 g. 18.30 „D z ia d y"  Adam a M ick iew icza (W ieczó r II) ;
19.111 g. 17.00 „D z iad y"  Adam a M ick iew icza (W ieczó r III) ;
19.111 g. 14.40 A udycja  dla m łodzieży poświęcona M arszałkow i Józe fow i Piłsudskiemu p. t. „W  naszych

sercach zaw sze  ży je sz " ;
19.111 g. 18.25 „Ju liusz S łow acki w życiu M arszałka Piłsudskiego";
19.111 g. 21.35 „W  cieniu m iecza" —  kantata hero iczne w/g poematu Leopolda S taffa  z muzykq Z yg fryda

Kasserna ;
22.111 g. 21.30 W ieczó r dawnej bajki polskiej;
23.111 g. 21.35 „Kopern ik" —  aud ycja  z cyklu „Pochodnie w iekó w ";

A U D Y C JE  DLA PO LA KÓ W  Z A G R A N IC Ą  SO B O TA , G O D Z IN A  18.30:

4.111 „Jarm ark i w ileńsk ie";
11.111 „P iszq  Po lacy z Be lg ii" ;
18.111 „M arszałek  Polski —  Edw ard Sm igły-Rydz";
25.111 „N o w a  Łódź w e wschodniej F ran c ji" ;

1 .IV  „G ło sy  miast polskich".

A U D Y C JE  „D YSKU TU JM Y" ŚRO D A , G O D Z . 18.40:

8 „Zasiłek czy  p ra c a " ;
15.111 „ Ja  i mój b liźn i" —  d ia lo g ;
22.111 „C z y  rozwój techniki utrudnia czy  ułatw ia życ ie " .

E.
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• K a fid c  i y z y J i o w . t t

JAK MÓWIĆ I PISAĆ PO POLSKU
posługiwaniu się językiem  ojczystym 
nie zastanaw iam y się zw ykle  nad do­
borem w yrazó w  ani wyborem form 
gram atycznych, stgd też i zdan ie nie 
zaw sze  .jest popraw nie zbudow ane. 

W skutek tego popełniam y często błędy, które 
niesprawdzone przez nikogo i nie usuwa­
ne —  zan ie czyszcza ją  nasz język. W p raw d zie  in­
stynkt językow y narodu, —  to tak zw ane poczucie 
narodowe —  reguluje zm iany —  w życiu  ję zyka . 
A le  to nie w ysta rcza . Praca nad językiem  musi być 
prow adzona św iadom ie, musi być kontrolowana a 
nabytki i straty re jestrowane. Toteż i rozsgdna kry­
tyka pewnych ob jaw ów  w  życiu ję zyka , w ytykanie 
ich czy  w yjaśn ian ie  —  będg pożyteczne i potrzeb­
ne.

Przypomnijmy sobie błędy, jakie popełniam y, 
używ ajgc pewnych zw rotów , czy  tworzgc zwykłe 
zdan ia .

Układ w yrazó w  w zdaniu w różnych językach 
opiera się na różnych zasad ach , za le ży  to od usta­
lonego przez tradycję gram atyczng zw ycza ju , albo 
od przygodnych okoliczności, p rzy których zdanie 
jest w ypow iadane . Układ w yrazó w  w zdaniu jest 
z a zw y cza j swobodny, zw ykle  części zdan ia  ukła- 
dajq się w ten sposób, że  po podm iocie jedno- lub 
w ie low yrazow ym  (rozwiniętym) następuje o rzecze­
nie nierozw inięte lub rozwinięte.

Często układ w yrazó w  w zdaniu za le ży  od 
sposobu ujm owania treści zd an ia  p rzez osobę mó- 
w iqcq . W p ływ a w ięc tutaj postawa psych iczna, ja- 
kq p rzyb iera wobec treści zdan ia  osoba m ówiqca. 
A le  ta zmienność w układzie zd an ia  jest dopusz­
cza ln a , o ile nie w yp ływ a z nieznajom ości pod­
stawowych form. S ilny w pływ  języka obcego może 
zniekształcić układ zd an ia . Za przykład służyć nam 
może nie tylko mowa rodaka , który “dłuższy czas 
p rzebyw ał poza granicam i kra ju , a le polska g a ze ­
ta, w której już nie akcentów obcych ale całych 
zdań błędnie zbudow anych znajdziem y w iele .

N p. D z i e c k o ,  r o d z i c e  k t ó r e ­
g o  u m a r l i  j e s t  n i e s z c z ę ś l i w e  —  
po polsku powiem y —  d z i e c k o ,  k t ó r e g o  
r o d z i c e  u m a r l i  —  bo zaim ek w zg lędny, 
k t ó r y ,  zaw sze  (a w ięc i w  dopełniaczu) roz­
poczyna zdan ie w zg lędne i może być poprzedzony 
tylko przez przyim ek (np. dziecko , nad którym się 
litujesz).

W s z a k  —  kładzie się na poczgtku zdan ia 
np. A  c o  p r z e g r a ł e ś ?  —  W s z a k  
m ó w i ł e m  c i ,  ż e  p r z e g r a s z .  Błęd- 
nq byłaby taka składn ia : m ó w i ł e m  c i
w s z a k ,  ż e  p r z e g r a s z .

Błędny układ w yrazó w , jak też użycie zwrotów 
w zdaniu pozostaje często w  zw igzku z językam i 
określonych warstw  społecznych i klas zaw od o ­
wych.

N p. k a ż d y  j e d e n  —  bardzo często 
używ ane zam iast: k a ż d y ;  np.  k a ż d e g o
j e d n e g o  z n a s  b e z  w y j g t k u  — 
z niem .: ein jeder albo też z ang ielsk iego : eve- 
ryone.

Często też mamy do czyn ien ia z nieudanymi 
przekładam i w yrazó w  angielskich d la oddania an­
gielskiego „reunite" —  użyte zostaje słowo j e d- 
n a ć, zam iast —  j e d n o c z y ć .  A lbo  też spo­
tykam y się w  zdaniu z w yrazam i tego rodza ju : 
t y g o d n i o w o  —  zam iast c o  t y d z i e ń ,  
w y p a d k o w o  zam iast s k u t k i e m  w y ­
p a d k u ,  j e ż e l i  j e d y n i e  zam iast 
c h o ć b y  t y l k o ;
k r ó t k o  z c z y m ś  —  zam iast b r a k  c z e ­
g o ś  —  np.: „ t a m  b y ł o  t a k  k r ó t k o
z u b r a n i e m  zam iast —  t a m  d a w a ł  
s i ę  o d c z u w a ć  b r a k  u b r a n i a  itp. 
S p e c j a l n o ś ć  w ... np. w  ogłoszeniu : S p e ­
c j a l n o ś c i  w r y b a c h  n a  p o s t  itp . 
albo też :

z a m y k a ć  d r z w i  n a  z a w s z e  w  zn a­
czeniu l i k w i d o w a ć  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o .

Błędne tworzenie zdań przez użycie w yrazó w  
zapożyczonych  lub żywcem  z obcego języka  tłu­
m aczonych jedynie zaciem nia po lszczyznę i utrud­
nia porozumienie.

N ie chodzi tu o usuwanie każdej obcej nale­
ciałości ję zyka , lecz o to, by nasz język ojczysty, 
język polski uznać za  „sw ó j“  a tym samym za  na- 
k łada jgcy na nas obow igzek świadom ej pracy . 
W ó w czas tym łatw iej będziem y mogli zrozum ieć 
korzyści, jakie w yp ływ ajg  ze znajom ości języka 
polskiego i posługiwania się nim nawet wtedy, gdy 
żyjem y w obcym środowisku.

I. Z.
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KSIA.ZKI

RYTARD JERZY M IEC Z Y SŁA W  I RYTA RD O W A  
HELEN A —  N a  b i a ł e j  g r a n i ,  instytut 
W yd aw n iczy  „B ib lio teka Po lska". W a rsza w a , 
str. 202.

W  tej pow ieści z  życ ia  dzisie jszych góra li z a ­
kopiańskich jest n iewgtpliwy entuzjazm . O b ra zy  
o b ycza jó w  i zw ycza jó w , charakterystyki ludzi w  ich 
p racy  codziennej, atmosferę środowiska i opisy 
p rzyrody pokazano nie tylko z dobrym realizm em 
obserw ującym , lecz z  w ewnętrzn ie odczutg p raw ­
d ą . N arc ia rsk ie  p rzeżyc ia  dwóch biednych chłop­
ców  góralskich są osnową książki. Ich —  godna 
alpin istów  —  w yp ra w a  na szczyty  i gran ie Tatr 
podczas gwałtownych burz śnieżnych w ywołu je 
podziw  i niesamowite w rażen ie . C a ła  ta część na­
p isana jest z  w ielkim  artyzmem i z głębokim od­
czuciem przyrody górskiej w  jej zim owej urodzie 
i zm agan ia  się człow ieka z jej żyw iołem . W  książ­
ce tej nie brak sytuacji dostarcza jących  sporej 
dozy humoru i śmiechu. C ałość ładn ie u jęta, akcja  
żyw a  i c iekaw a . Jest to jedna z najlepszych nar­
ciarskich pow ieści.

RYTARD JERZY  M IEC Z Y SŁA W  —  D o l i n a  
W i a t r ó w .  K raków , 1937. Księgarn ia Powszech­
na. Ilustr. C h arlie . Str. 308.

W  powieści tej pokazuje autor dw a św iaty, 
d aw ny góralski i now y, którego jednym z w y ra ­
zów  jest sport: taternictwo, lekkoatletyka, automo- 
bilizm . W  dzik ich , mało dostępnych zakątkach  
Tatr, o ca la ły  resztki daw nej p rzyrody i fauny gór­
skiej. N a szczęście  takich zakątków  pełnych czaru 
i tajem niczości nie brak w  polskich górach , które 
zaw sze  będą ciekawym  i umiłowanym punktem 
zw iedzań  licznych rzesz taterników . Te piękne 
ostępy z talentem opisuje autor, p rzedstaw ia jąc 
równocześnie w yczyn y  młodych sportowców , w a l­
czących  w  Zakopanem  o pierwszeństwo na polu 
spraw ności fizyczn e j. N a  tym tłe rozw ija  się akcja  
pow ieści, op isu jąca w a lkę  „to w arzystw a starego 
lasu" z  dwom a niebezpiecznym i w łóczęgam i. 
W  tok tej akcji w p lecione są najrozm aitsze p rzy­
gody z  życ ia  góralskiego i p rzeżyc ia  sportowców 
zakopiańskich . Styl ładny, akc ja  żyw a  —  składają 
się na całość godną polecenia czytelnikom .

M 0 WIĄ,
oCe.lcbu.ho, dILa. miodnia/ży.

Z O FIA  Ż U R A K O W SK A  —  P ó j d z i e m y  
w ś w i a t .  G ebethner i W o lff. Str. 49.

Jest to na pół żarto b liw a , na pół rzew na opo­
w ieść o letniej w łóczędze o jca i córeczki po róż­
nych kątach i w ertepach naszego kraju . O pow ieść 
pełna dow cipu, humoru i sentymentu, przeniknięta 
najpiękniejszym  idealizm em  i o nauce moralnej w y­
sokiego gatunku. K siążka godna serdecznego po­
lecenia .

G en . F. S ŁA W O J-SK ŁA D K O W SK I —  W  B e- 
n i a m i n o w  i e. Kartki z pam iętnika. G ebeth­
ner i W o lff. Polska i Św iat W spó łczesny. Biblioteka 
M łodzieży . N r. 46. Str. 130.

Jest to dzienniczek z pobytu o ficerów  legio­
nowych w obozie koncentracyjnym  Beniam inowa, 
za  to iż nie chcieli z ło żyć  przysięgi zarząd zon e j 
p rzez gen. Besselera a niezgodnej z duchem idei 
legionowej.

„N ie  rak rokoszu toczył wojsko , nie ferment 
buntu, a le  żyw a , go rąca id ea n iezaw isłe j arm ii pol­
skiej" —  tak m ówią słowa książki. Po przeszło rocz­
nym (21 .VI 1.1917— 1 .VI 11.1918) przetrzym aniu legio­
nistów w ypuszczano  ich małymi grupkam i na w o l­
ność jako całkow icie obłaskaw ionych i już nie nie­
bezp iecznych dla regim e‘u niem ieckiego, nie spo­
d z iew a jąc  się że w trzy  m iesiące później Peow iacy, 
W ehrm achtow cy, D ow b orczycy, Szczyp io rn iacy , 
Beniam inow czycy, dezerterzy z arm ii zaborczych  
i w szyscy —  kto żyw  —  rozbro ją okupantów nie­
m ieckich. Styl książki barw ny, bezpośredni, pełen 
humoru i sentymentu, jak rów nież dzie je naszego 
w a lecznego  i bliskiego sercom polskim wojska nie­
w ątp liw ie  w zbud zą  serdeczną sym patię i uznanie 
wszystkich czyteln ików .

M ARIA  K A N N  —  P i l o t  g o t ó w  —  
G ebethner i W o lff. Polska i Św iat W spółczesny. 
Bibl. M łodzieży . N r. 47. Str. 107.

O p o w iad an ie  o chłopcach, entuzjastach spor­
tu szybow cow ego . Zaw ie ra  w szystkie perypetie 
zd o b yw an ia  kategorii A  pilota szybow cow ego . 
A kc ja  ż y w a , sym patyczne postacie bohaterów i 
miły sposób ujęcia formy z pewnością zainteresu­
ją czyteln ików  i zdobędą sobie ich sym patię.

Z . STA RZYŃ SKA
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POLAKACI

W R Z O S  KO N R A D . Y  e r b a M a t e. To­
w arzystw o  W yd aw n icze  „Ró j“ . Str. 217.

Ksiqżka ta zaw ie ra  w ie le  w iadom ości o w a ­
runkach życ ia  tej części em igracji polskiej, która 
osiadła w  A rgentyn ie , Parag w aju , Urugwaju i B ra­
zy lii. Sq tu ciekaw e życ io rysy  Polaków , pracu jęcych 
w  różnych ga łęziach  przemysłu i na ro li, p rzy  tym 
autor podaje jasno sform ułowane i trafne wnioski, 
żyw o  skreślone d ialog i i cenne w yw iad y . N a pod­
staw ie tych w yw iad ó w  autor stw ierdza, jak bardzo 
ciężka jest p raca polskiego em igranta w  republi­
kach południowo-am erykańskich. „Żebyście  tak w  
Polsce p raco w a li jak tutaj" —  p rzy tacza  K. W rzos 
zdan ie  robotnika-em igranta —  „m ie libyście w szyst­
ko". Jednocześn ie zosta ły podkreślone szanse 
em igracji w  pracy  na roli. P rzytacza jq c w ie le  cyfr 
—  p rzeprow adzajg c kalku lac je  produktów, autor 
ułatw ia nam orientację w  stosunkach em igracji pol­
skiej. W  ram ach tego tematu autor opisuje swq 
podróż o raz  kreśli swojq sylwetkę.

PERKITN Y TAD EU SZ  —  Z  s e t k q z ł o ­
t y c h  n a o k o ł o  ś w i a t a .  W yd . G ebeth­
ner i W o lff.

Jest to jedna z ciekaw szych  polskich ksiqżek 
podróżniczych . D w aj absolw enci w ydzia łu  leśnego 
w  Poznaniu, Tadeusz Perkitny i Leon M roczkiew icz 
postanowili studiować leśnictwo na całym  św iecie . 
Z  zapasem  dobrej w o li, z  postanowieniem z a ra ­
b ian ia na swe utrzym anie i podróże, z setkq zło­
tych w  kieszeni, w yrusza jq  w  podróż. Droga ich 
p row adzi p rzez Szw ec ję , Francję , H iszpanię do 
B razy lii, A rgentyny, Paragw aju , M eksyku, Stanów 
Z jednoczonych , na w yspy H aw ajskie , do Japon ii, 
Ch in , Indochin, M alakk i, Ceylonu , A fryk i a ż  w resz­
cie w raca jq  p rzez Ita lię , Austrię i Czechosłow ację  
do rodzinnego Poznania.

P ierwsza ksiqżka, która się niedawno u kaza ła , 
obejmuje w rażen ia  z podróży po Szw ec ji, Francji 
i B razy lii.

W  ciekawym  opow iadan iu , okraszonym  dow ci­
pem, p rzew ija  się przed czytelnikiem  kaw ał egzo­
tycznego św ia ta . W  Brazy lii autor w ra z  ze  swym 
tow arzyszem  zap o zn a je  się z  warunkam i p racy 
polskiego w ychodztw a .

Polaków udajqcych się do B razyy lii —  „z a  
chlebem spotyka już autor na okręcie i g łę­
boko im w spó łczu je :

A M l i

„W yw ie ź li ich jak te kw iaty z łqk i łanów na­
szych , w  obce niebo, w  obce słońce, w obcy 
św iat".

O bok rozkoszy p oznaw an ia  obcych św ia­
tów podkreśla autor trudy, jakie pokonać trzeba , 
by nie zg inqć marnie w drodze. T rzeba w iele 
p rzezw yciężen ia  i za p a rc ia  się sieb ie, by pow zięć 
tak ryzykow nę w yp raw ę .

65 l a t  Z j e d n o c z e n i a  P o l s k i e ­
g o  R z y m s k o  - K a t o l i c k i e g o  
w  A  m e r y  c e“ . Pod tym tytułem ukazała  się 
pięknie w ydana księżka , o dd a jęca  całokształt prac 
tej w ielk ie j o rgan izacji polskiej w  A m eryce , jakq 
jest „Z jednoczen ie". O to znam ienne słow a, jakie 
w  niej czytam y: „D ziś nie jesteśmy małq grom ad­
kę, jak sześćdziesięt pięć lat temu, dziś nie liczym y 
majętku organ izacy jnego  na do lary , setki lub ty- 
sięce lecz skarb ten w ielk i sięga już blisko osiem­
nastu milionów do larów .

„N iech a j w ielk ie hasła o rgan izacji naszej stale 
toruję drogę do w iększej potęgi w  pracy  d la do­
bra członkostwa, d la dobra tej licznej m łodzieży 
w  szeregach naszych , d la  przyszłych pokoleń, dla 
zachow an ia  Polskości i W ia ry  Św ięte j"!

Pam iętkowa księżka „Z jednoczen ia" to w ażny 
dokument w  historii naszego w ychodztw a polskie­
go w  Am eryce .

„ A  N i g h t  i n  t h e  T a t r a  s“ . T h e  
K o ś c i u s z k o  F u n d a t i o n  B a l i .  1939. 
O to  w ydaw nictw o  jakie ukazało  się ostatnio z  oka­
zji im prezy pod nazw ę „N o c  w  Zakopanem ".

Fundacja Kościuszkowska w Stanach Z jedno­
czonych A . P. od kilku lat u rzęd za  w  w iększych 
m iastach Am eryki doroczne ba le , które ze w zg lę­
du na program  i udzia ł publiczności sę doskonalę 
propagandę dla Polski. W  bieżęcym  roku została 
zo rg an izow ana w ielka im preza „N o c  w  Z ako p a­
nem ", na którę specjalnie zaproszono grupę gó- 
ralskę z  Polski, by jak najlep iej przedstaw ić bo­
gactw o polskiej kultury góralskiej. „A  Night in the 
Tatras" zaw ie ra  szereg artystycznych napisów w  
języku angielskim , a poświęconych pięknu Tatr i 
Podhala o raz kulturze ich m ieszkańców . Liczne od­
powiednio dobrane ilustracje uzupełniaję c iekaw ę 
treść.

Z.
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S  (oCaioufeąo- Z i f f L a J z k u  'Pcr&aJcÓMt. H  Zatpuwicg,
Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
sk łada na ręce Kardynała Hlonda kondolen- 

cje z powodu śmierci O jca Świętego

N a w ieść o zgonie O jca  Św iętego, Piusa XI, 
M arszałek W ładysław  R aczk iew icz w ystosował do 
ks. Kardynała  H londa imieniem Św iatow ego Zwiq- 
zku depeszę następujgcej treści:

„ W  chw ili, gdy Sto lica Piotrowa a w raz  z Niq 
ca ły  św iat katolicki i Polska osierocone zostały 
powołaniem  przed Tron N a jw yższego  W ie lk iego 
Strażn ika prawd Chrystusowych, przesyłam  Jego 
Eminencji, jako Prymasowi Polski i wysokiemu opie­
kunowi duszpasterstwa polskiego zag ran icą , w 
imieniu ośmiomilionowej rzeszy Polaków z Z a g ra ­
nicy, zapew nien ie , że  pam ięć św ietlanej postaci 
O jca  Św iętego, Piusa XI szczegó lnie w Polsce 
czczonego jako Pap ieża Polskiego pozostanie na 
zaw sze  w sercach wszystkich Polaków Zag ran icz­
nych".

W ładysław  Raczk iew icz 
Prezes Św iatow ego Zw iązku Polaków 

z Zagran icy

Złota odznaka Kadrówki Młodych Polaków 
z Zagranicy dla Dyrektora T. Drymmera

W  dniu 11 ub. m. przedstaw icie le Klubów Mło­
d z ie ży  Polskiej z Zag ran icy  i stypendystów Ś w ia ­
towego Zw iązku Polaków z Zagran icy , uczestni­
ków Kursu W ied zy  o Polsce w ręczy li Dyrektorowi 
Departamentu Konsul. M. S. Z. Tom irowi Drymme- 
rowi złotą odznakę honorową Kadrówki Młodych 
Po laków  z  Z ag ran icy  w  Zakopanem . Przedstaw i­
ciel m łodzieży, w ręcza jąc  Dyr. Drymmerowi od­
znakę , w  gorących słowach w yraz ił mu uznanie 
i podziękow anie za  opiekę, którą otacza' on mło­
dzież polską z  zag ran icy .

O d znaka Honorowa Kadrówki nad aw ana jest 
inicjatorom i twórcom ośrodka w ychow aw czego  
dla m łodzieży polskiej z zag ran icy  w  Zakopanem  
i jest symbolem łączności ideolog icznej m łodzieży 
z zag ran icy  z jej w ychow aw cam i i opiekunam i.

Depesza kondolencyjna Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy

Z okazji zgonu zasłużonego d z ia łacza  naro­
dowego w Stanach Z jednoczonych, M ariana B. Stę- 
czyńskiego Św iatow y Zw iązek  Polaków z  Z a g ra ­
nicy przesłał pod adresem Zw iązku N arodow ego 
Polskiego, którego Zm arły był w  swoim czasie 
prezesem , depeszę następującej treści:

„P rze jęci zgonem ś. p. M ariana B. Stęczyńskie- 
go, zasłużonego d z ia łacza  n iepodległościowego i

społecznego wśród Polonii am erykańskiej, p rzesy­
łam y w imieniu Św iatow ego Zw iązku Rodzinie 
Zm arłego i Zw iązkow i Narodowem u Polskiemu w y­
razy  szczerego współczucia. C ześć  pamięci Zm ar­
łego"

Raczk iew icz Lenartow icz
prezes dyrektor

Uroczyste otwarcie wspólnego lokalu T.P.P.Z. 
i Klubu Młodz. Polsk. z Zagr. w Wilnie

W  drugiej połowie lutego odbyło się w W iln ie 
poświęcenie pięknego lokalu, w którym pracow ać 
będą wspólnie pod jednym dachem okręg W ileński 
Tow arzystw a Pomocy Polonii Zagran icznej i Klub 
M łodzieży Polskiej z  Zagran icy . W  uroczystości 
o tw arcia w zię li m. i. udział W o jew o d a W ileński 
Bociański, Rektor Uniwersytetu Stefana Batorego 
ks. W óycick i i inni.

Wilno- jest obok Poznania drugim środow i­
skiem, które postanowiło stw orzyć m łodzieży pol­
skiej z zag ran icy  studiującej w  kraju ognisko ma­
jące zastąp ić jej dom rodzinny w  ścisłym oparciu 
o społeczeństwo polskie interesujące się losami na­
szych braci poza granicam i kraju.

Uroczystość pośw ięcenia lokalu poprzedziło 
W alne Zebranie Klubu M łodzieży Polskiej z Z a g ra ­
nicy.

W  obydwu uroczystościach w zię li udzia ł Dyr. 
Biura T. P. P. Z. p. St. G ąsiorow ski i kier. ref. mło­
d zieży  Św iatow ego Zw iązku p. W ład ysław  Za- 
chariasiew icz .

Młodzież polska z zagranicy 
w kole świetliczan

M łodzież polska z zag ran icy , p rzeb yw ająca  
na Kursie W ie d zy  o Polsce, była w  gościnie u ze ­
społów św ietlicowych miasta W a rsza w y . Lokal 
św ietlicow y zapełn ił się wesołym gronem młodzie­
ży , ubranej w  barwne stroje ludow e: krakowskie, 
łow ickie i śląskie.

W  miłej, keleżeńskiej atm osferze rozpoczął się 
w ieczór pokazem , wykonanym  przez młodzież 
z zag ran icy . Była to inscenizacja ludowych pieśni 
ułożonych w  ciekaw e widowisko- przez J. Z aw iey­
skiego („Kolenda rodzinna" —  „Teatr ludow y". 
W idow isko przeplatano pięknymi tańcam i śląski­
mi: gospodarskim trojakiem i skocznym z a ją c z ­
kiem.

W ystęp m łodzieży polskiej z zag ran icy  spot­
kał się z gorącym  przyjęciem  ze- strony św ietli­
czan . W e wspólnych tańcach i rozm owach zebrani
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mieli możność poznać się już bliżej ze  sobą i na­
w ią zać  nić koleżeństwa, która może stać się jesz­
cze  jednym z czynników , w iqżqcych młodych Po­
laków  z zag ran icy  z M acierzq .

Z kolei m łodzież kra jow a rozpoczęła swe po­
kazy  św ietlicow e, przep latane wspólnymi tańcami 
i śpiewam i. N a jp ie rw  grupa dziew czgt w  strojach 
ślqskich odtańczyła sty lizow anego tro jaka z  w e r­
w ę i temperamentem. Inny zespół odtworzył w i­
dowisko obrzędow e, sięgajgce jeszcze czasów  po­
gańskich. G rup a kolendników z  gw iazd ę i turo­
niem odegrała prym itywne jasełka , takie, jakie moż­
na zo b aczyć  w każdym  polskim mieście w okresie 
święta Trzech Króli. W ieczó r św ietlicow y zakoń­
czono odśpiewaniem  hymnów zespołowych w  b ra­
terskim kole.

„Wieczór Przyjaźni z Polakami z Zagranicy" 
w W arszawie

Staraniem  Polskiej Ymki w  W arszaw ie , odbył 
się w  dniu 25 lutego „W ieczó r Przyjaźn i z Po la­
kami z Zagran icy '. M łodzież polska z zag ran icy , 
b a w ią ca  obecnie w  W arszaw ie  na studiach, p rzy­
była na w ieczó r bardzo licznie, p ragnąc naw ią­
zać  serdeczną nić p rzy jaźn i z młodymi Polakami 
z kraju.

Po przyw itaniu zagran icznych  gości przez 
p rzedstaw icie la Działu M łodzieżow ego polskiej

Ymki, nastąpiła część artystyczna w ieczoru , na któ­
rą złożyły  się śp iewy o raz  recytacje w ierszy Jana 
Lechonia i Emila Zegad łow icza . Następnie odbyła 
się wspólna herbatka. W  czasie  niej przem aw iał 
przedstaw icie l najliczniejszej młodej Polonii Z ag ra­
nicznej ze  Stanów  Z jednoczonych, który w krót­
kim lecz treściwym swym przemówieniu sprecyzo­
w a ł stanowisko1 młodego Polaka z U .S .A . i ich sto­
sunek do M acie rzy : „M łodzież polska ze Stanów 
Z jednoczonych jest św iadom a tego, że  jeżeli z a j­
dzie potrzeba skorzysta ona z  w pływ ów  i stano­
wisk, do których dziś d ąży . Stanie ona jak jeden 
mąż i na dany zew  pośpieszy z pomocą swej mat­
ce —  Polsce".

Z p raw dziw ą radością na leży stw ierdzić, że 
coraz częściej m łodzież po lska"z zag ran icy  prze­
bywa wśród swych rówieśników w kraju, coraz 
częściej jest zap raszana  na różne jej im prezy i ze ­
brania.

„W  ostatnich kilku m iesiącach —  pisze jeden 
z członków Klubu —  zapoznaliśm y się z polską 
m łodzieżą szkolną o raz robotniczą z kraju. Było­
by jednak wskazanym , abyśm y weszli w  bliższy 
kontakt również i z polską m łodzieżą akadem ic­
ką, chcąc bowiem poznać dokładnie całokształt 
życ ia  polskiej m łodzieży w kraju, musimy niewątpli­
w ie n aw iązać łączność z  wszystkimi jej odłam am i".

W ych o w aw cy  m łodzieży polskiej z  zag ran icy  
spełniają jej wszystkie słuszne życzen ia . Spełnią i 
to ostatnie także.

d z i i  

UO BUDOWY DOMU POLAKOW 
Z ZAGRANIGYwWARSZAWIE

BUDUJEMY W WARSZAWIE DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY
Wychodztwo polskie w Argentynie 

staje do apelu

Apel Komitetu Budowy Domu Polaków z Z a ­
gran icy im. M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego1 w W a r­
szaw ie  zn a la z ł wśród w ychodztw a polskiego w 
Argentynie żyw y  oddźw ięk. Tam tejsze pisma pol­
skie zam ieszcza ją  w ykazy  o fiar, składanych na Dom. 
W śród o fiarodaw ców  oprócz organ izacji pol­

skich jest w iele nazw isk osób prywatnych, śp ieszą­
cych ze swym datkiem na tak piękny cel.

Oto p. Helena Sikorska z Buenos A ires przy­
słała do Św iatow ego Zw iązku 50 złotych na Fun­
dusz Budowy Domu. Zw iązek  byłych W ojskowych 
w  Buenos A ires postanowił 30% dochodu z aka­
demii, poświęconej roczn icy powstania stycznio­
wego p rzeznaczyć na Dom Polaków.

Piękna in icjatywa.
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Polacy w Kanadzie nie przerywają zbiórki

Polonia kanadyjska p ierw sza ukończyła zb ió r­
kę na Dom Polaków z  Z ag ran icy , w ype łn ia jąc ca ł­
kow icie zad ek la ro w an ą  przed czterem a laty kwo­
tę 2.000 do larów . Akcję pod eg idą naczelnej o rg a­
nizacji —  Z jednoczenia Zrzeszeń Polskich w  K an a­
dzie p rzep ro w ad za ł specjalny Komitet, który zn a­
komicie w y w ią za ł się ze swego zad a n ia . Z azn aczyć  
na leży , że  mimo' o ficjalnego zakończen ia  zbiórki 
o fia ry  nadal nap ływ a ją  do redakcji tygodnika 
„C z a s " , który prow adzi na swych łam ach żyw ą  
propagandę.

Stypendyści Światowego Związku 
św iecą przykładem

Spora już jest grom ada m łodzieży polskiej ze 
środowisk zagran icznych , która dzięki stypendiom 
Św iatow ego Zw iązku  poznała O jczyzn ę  i na Kur­
sie W ie d zy  o Polsce przysposobiła się do przo­
dow niczej p racy narodow ej. W ró c iw szy  na swoje 
tereny, nie zapom inają oni miłego pobytu w  Pol­
sce. Św ieżym  i ujmującym tego przykładem  jest 
list stypendysty z  1936 roku Adam a Johory z Nan- 
ticoke, Pensylw ania, w  Stanach Zjednoczonych.

K o rzysta jąc z okazji św iąt, nadesłał on do 
Św iatow ego Zw iązku Polaków z  Zag ran icy  ser­
deczne życzen ia , a p rzy tej sposobności d o łączył 
swój datek na Dom Polaków  z Zagran icy .

Wszyscy ofiarodawcy otrzymują dyplomy 
od Komitetu Budowy Domu Polaków 

z Zagranicy

Komitet Budowy Domu Polaków z Zagran icy 
w ysyła wszystkim ofiarodaw com , którzy z łoży li na 
Dom Polaków  z Zag ran icy  od 25 złotych (5 d o la­

rów), w ysyła specjalne ozdobne dyplom y, upam ięt­
n ia jące współudział w dzie le ogólno-narodowym . 
N azw iska wszystkich o fia ro d aw có w  od tys iąca zło­
tych w yryte zostaną na w ieczyste j tab licy  funda­
torów.

Rodacy z Francji na Dom Polaków 
z Zagranicy

N a budowę Domu Po laków  z Zag ran icy  na­
p ływ a ją  stale mniejsze lub w iększe sumy, tak od 
osób prywatnych , jak i o rgan izacji z różnych śro­
dowisk polskich zag ran icą . O statnio Kolonia Pol­
ska w  Le H avre-G raville  z łożyła  sumę 33,89 zł. 
na budowę Domu, p rzyczyn ia jąc  się w ten sposób 
do wzniesien ia gm achu, w  którym m łodzież polska 
p rzyb yw a jąca  do kraju niemal z ca łego  św iata 
pogłębiać będzie sw ą w iedzę i p rzygotow yw ać 
się do p racy  dla sp raw y polskiej.

Z Kalifornii płyną dary na Dom Polaków 
z Zagranicy

Do Komitetu Zbiórki na Dom Polonii Z a g ra ­
nicznej wpłynęła suma do larów  211.95 jako  dar 
Polonii w  San Francisco. Fakt nadesłania przez 
stosunkowo nie liczną kolonię polską w  San Fran­
cisco tak dużej o fia ry  powinien zdopingow ać Po­
laków  zam ieszkałych w  innych miastach Stanów. 
W  liście do Św iatow ego Zw iązku o fia ro d aw cy  pi­
s zą : „w ystępujem y |ako jedna całość, ab y  zdobyć 
miejsce na W ieczyste j Tab licy  Fundatorów. Ż ycze­
niem naszym jest, ab y  w yryta  na n ie j: „O d  Polo­
nii w  San Francisco, C a lifo rn ia , U .S .A .".

C z y ż  zab rakn ie  na tej tab licy  jakiegokolw iek 
ośrodka em igracji polskiej w  Stanach Z jednoczo­
nych?

DOM POLAKOWzZAGRANICYwWARSZAWIE
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Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA

Polska spółdzielnia w Argentynie

Życie polskie w Argentynie rozw ija  się również 
i na odcinku gospodarczym . Ostatnio powstała w 
Misiones Polska kooperatywa ro ln icza z siedzibę 
w Posadas, która wkrótce rozpocznie swoją d z ia ­
łalność. Ma to doniosłe znaczen ie  dla kolonistów 
polskich a także i dla całego terytorium Misiones.

BELGIA

„Dom Polski" pragnie wybudow ać Polonia 
w Liege

W  jednym z najw iększych skupisk wychodz- 
twa polskiego w Belgii w  okręgu Liege — przed 
kilkoma miesiącami rzucona była myśl zbudow a­
nia własnego „Domu Polskiego". Myśl tę p ropa­
gowało kilkunastu Rodaków i Zarząd  okręgu Tow. 
Polskich w Liege, w ie rząc  w  potrzebę istnienia tej 
p lacówki dla Polonii belgijskiej.

W  tych dniach in icjatorzy w yda li odezw ę do 
społeczeństwa polskiego, w zyw a ją c  do składania 
d eklarac ji i zap isyw an ia  się na członka Spółdzielni 
„D O M  PO LSKI". „Idziem y do1 was —  mówi odezw a 
—  nie z prośbą o o fiarę , czy  jałmużnę, ale z sil­
nym apelem : zg łasza jc ie  swoje przystąpienie do 
Spółdzielni „D O M  PO LSKI", bo w tym jest wasz 
wielki interes tak m aterialny, jak i m oralny".

O d ezw a zakończona jest silnym zaakcen to w a­
niem patriotycznej myśli W ycho d źcy  Polskiego' o 
Polsce —  „Z  w ia rą  w odrodzenie gospodarcze na­
szego1 N arodu i zachęcen i przykładem  w ielkiej 
G dyn i i potężnego C .O .P Ju  przystępujem y do 
utworzenia małej rzeczy  dla N arodu Polskiego, 
ale w ielk ie j d la Polonii belgijskiej. —  Zakupienia 
Domu Polskiego w  Liege".

Zazn aczyć  na leży , że  brak Domu polskiego 
w Liege odbija się na życiu organizacyjno-społecz- 
nym W ychodztw a. Po kilku dniach składania de­
k laracji wpłynęło już k ilkadziesiąt zgłoszeń, dekla­
rujących kilkanaście tysięcy franków .

Uroczysty Kongres Polaków w Belgii

Z okazji p rzyp ad a jąceg o  w tym roku XV-lecia 
życ ia  organ izacy jnego  w ychodztw a polskiego (po­
wojennego) w Belgii —  Prezydium Centralnego 
Zw iązku Tow arzystw  i O rg arW ac ji Polskich w Bel­
gii postanowiło na ostatnim posiedzeniu, jubileusz 
ten obchodzić uroczyście.

Obchód XV-lecia odbędzie się w mieście Lie­
ge, posiadającym  najw ięcej pamiątek z życ ia  emi­
gracji. Tutaj p rzebyw ał przed wojną Komendant 
Jó ze f Piłsudski —• w  tym okręgu skupisk Polaków 
powstała myśl za łożen ia  Centralnego Związku 
Tow arzystw  Polskich, jako naczelnej reprezentacji 
wychodztw a.

Program Kongresu przew idu je : nabożeństwo, 
odpraw ione w kap licy  polskiej, pochód przez mia­
sto z rozwiniętym i sztandaram i o rgan izacji polskich 
w Belgii, ig rzyska sportowe m łodzieży em igracyj­
nej i uroczystą akadem ię.

BRAZYLIA

Nowi duszpasterze polscy

O statnio w Sao Paulo w yśw ięceni zostali trzej 
nowi księża, Po lacy: Antoni W ąsik , Roman O giegło 
i Jan Piechociński, którzy zw iększą zastęp polskich 
duszpasterzy na wielkim obszarze osadnictwa b ra­
zylijskiego.

FRANCJA

Ofiarność wychodztwa polskiego we Francji

W  końcu ubiegłego roku zo rgan izow any zo ­
stał wśród w ychodztw a „Polski Tydzień M iłosier­
dzia  Chrześcijańskiego", który przyniósł ponad 
33.000 franków , z czego część p rzeznaczono na 
polskie duszpasterstwo wśród polskich robotników 
rolnych w e Francji, część zaś, a m ianowicie 3.000 
złotych przesłano do Polski z przeznaczeniem  na 
budowę kap licy w  Rudni, w jednej z parafii na kre­
sach wschodnich. Przykład ten —  to jeszcze jeden 
dowód żyw eg o kontaktu w ychodztw a z M acierzą .

Studenci polscy w  N ancy p row adzą akcję propa­
gandow ą na rzecz Polski. Na zdjęciu widzim y 

studentów w gronie p rzy jac ió ł francuskich
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Z życia organizacji kobiecych 
na Wychodztwie

Pierwsze m iesiące każdego roku w ypełn ia ją 
za zw y cza j organizacjom  prace zw ią za n e  z  w a l­
nymi zebran iam i, dającym i p rzeg ląd osiągniętego 
dorobku. Z azw ycza j z  walnym i zebraniam i łą c zo ­
ne są obchody rocznic o rgan izacy jnych . Takie  ob­
chody u rządziły  ostatnio: Tow arzystw o  Polek w 
B lanzy i O d d z ia ł Zw iązku Pracy O byw ate lskie j Ko­
biet w  N ancy . O b yd w a w yp ad ły  pięknie dzięki 
starannie przygotowanem u program owi. Doskona­
le również udało się „Św ięto  M atki", urządzone 
staraniem Bractw a św. Różańca i Rady Rodziciel­
skiej w  Pont a Mousson. Szereg tow arzystw  ko­
biecych na północy Francji urządziło  dobrze 
udane w ieczorki dla swych członkiń i ich rodzin, 
m iędzy innymi Tow arzystw a Polek w  Lens, w Meri- 
court-M aroc, w Escoundain, w Sallam ines, w Lille 
o raz Rodzina Polskich O brońców  O jczyzn y .

HOLANDIA
Otwarcie Kursu Wiedzy o Polsce

Staraniem  Komisji Kulturalno-O św iatowej przy 
Zw iązku Polskich Tow arzystw  w Holandii w Do­
mu Polskim w Brunssum odbyło się uroczyste o tw ar­
cie Kursu W ied zy  o Polsce. Poprzedzone ono zo ­
stało nabożeństwem odprawionym  przez duszpa­
sterza polskiego ks. W . Hoffm anna w kościele w 
N ieuw Ende.

Prezes Polskich Tow arzystw  W Holandii p. Fr. 
W alko w iak  za inaugurow ał Kurs hasłem „C ze ść  
O jczyźn ie ", poczem powitał przedstaw icie li w ładz, 
kolonii polskiej i uczestników Kursu o raz  zgrom a­
dzonych gości. Podkreślił też w ielkie znaczenie , 
jakie Kurs mieć będzie dla polskich d z ia łaczy  w 
Limburgii Holenderskiej.

Kurs p row adzony będzie na wzór istniejących 
w Polsce uniwersytetów powszechnych i obejmie 
w ykłady o raz ćw iczenia z  historii, literatury i kul­
tury Polski, zagadn ien ia  gospodarcze, ustrojowe 
i polityczne Polski współczesnej.

Po zakończeniu Kursu uczestnicy otrzym ają 
dyplom y, których w ręczenie nastąpi w ramach 
uroczystego obchodu roczn icy Konstytucji 3-go 
M aja . N a Kurs zap isa ło  się 36 osób.

LITWA
Z życia studentów polskich w Kownie
Ostatnio odbyło się doroczne w alne zebranie 

Z jednoczenia Studentów Polaków Uniwersytetu 
W ito lda W ie lk iego w Kownie. Ze złożonych na z e ­
braniu spraw ozdań zarząd u  w ynika, że Z jedno­
czenie' liczy o b e cn ie '53 członków rzeczyw istych i 
154 członków w sp iera jących . N a w ydz ia le  m edycz­
nym studiuje 15 Polaków, technicznym —  14, mate­
m atyczno-przyrodniczym  —  12, humanistycznym —

10, prawniczym  —  2. W  ubiegłym roku Z jednocze­
nie zo rgan izow ało  2 akadem ie, 3 zeb ran ia  dysku­
syjne, 6 sobótek tanecznych , 2 „cza rn e  kaw y", 
1 w ycieczkę  statkiem o raz obchód „A n d rze jek11. 
Biblioteka Z jednoczenia , po' jej zreorgan izow aniu  
i p rzekazaniu  dzie ł z zakresu beletrystyki b ibliote­
ce Tow. „Pochodnia", posiada obecnie około 1.000 
tomów dzie ł w yłączn ie  naukowych. O żyw io ną 
dzia ła lność w ykazu je  Bratnia Pomoc Z jednoczenia . 
D ziała też przy Z jednoczeniu Komisja Pośrednictwa 
Pracy.

Jubileusz pierwszego pism a polskiego 
w Litwie

W  lutym b. r. minęło 20 lat od chwili ukazan ia 
się w Kownie p ierwszej polskiej g azety  p. t. „G łos 
Kowieński". O d tego numeru bierze swój początek 
ca ła  prasa polska w tym kraju.

MANDŻURIA

Działalność Związku Młodzieży Polskiej 
w Charbinie

M łodzież polska w Charb in ie posiada własną 
świetlicę. Jej o tw arcie na sezon zim ow y p o łączo­
ne zostanie z odczytem jednego z kierowników 
Zw iązku o pracach  św ietlicowych w zimie. W  św ie­
tlicy dokształcają się i baw ią  młodzi Po lacy w 
M andżurii, rea lizu jąc jednocześnie obszerny plan 
pracy społeczno'-narodowej, którego' główne w y­
tyczne ogłosił niedawno „Tygodnik Polski" w C h a r­
binie.

NIEMCY

Mimo trudności mocna jest spółdzielczość 
polska w Niemczech

Trw ała  i nieustępliwa p raca Ludu Polskiego 
w N iem czech p rze jaw ia  się silnie również na polu 
spółdzie lczym . Dorocznym przeglądem  osiągnięte­
go dorobku był Sejmik Zw iązku Spółdzielni Pol­
skich w  N iem czech, jaki odbył się w W rocław iu . 
P rzem aw ia jący na tym Sejmiku prezes Zw iązku 
w  obszernym spraw ozdaniu  w ykaza ł na podstawie 
faktów te liczne trudności, na jakie napotyka d z ia ­
łalność spółdzie lczości polskiej w Rzeszy, zarazem  
jednak miał możność z dumą podkreślić, że  mimo 
tych licznych trudności udało się stan posiadania 
spółdzie lczości polskiej zacho w ać i umocnić. O g ó ­
łem stan spółdzie lczości polskiej obejm ował: 32 
spółdzielnie kredytowe z trzem a filiam i, 4 spółdzie l­
nie ro lniczo-handlowe, 1 spółdzielnię ogrodniczą 
z dwiem a filiam i, 2 spółdzie ln ie budowlane, 3 spół­
ki w ydaw n icze , 1 spółkę turystyczną i 1 o rg an iza­
cję zaw odow o-ro ln iczą . Razem w ięc d z ia ła ją  na 
obszarze Niem iec 43 instytucje spółdzie lcze z sze­
ścioma filiami.
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Suma bilansowa spółdzie lczości polskiej w 
N iem czech —  bez Banku Słow iańskiego —  w zro ­
sła w  ubiegłym roku do przeszło 7 milionów 300 
tysięcy r. m. Liczba członków we wszystkich in­
stytucjach zjednoczonych w Zw iązku Spółdzielni 
Polskich w N iem czech wyniosła 7.560.

Jak  stw ierdził rew izor Zw iązku wszystkie spół­
dzie ln ie oparte są na zdrowych' podstawach finan­
sowych i prow adzone roztropnie, toteż słusznie 
lud polski w  N iem czech d a rzy  swe spółdzielnie 
pełnym zaufaniem .

STANY ZJEDNOCZONE
Wielki Kongres Polaków 

ze Stanów Zjednoczonych
Rada Polonii Am erykańskiej uchwaliła zw ołać 

W ie lk i Z jazd Polaków ze Stanów Zjednoczonych 
w  dniach 2, 3 i 4 lipca r. b. w Nowym Jorku.

Kongres będzie o lbrzym ią m anifestacją Polonii 
Am erykańskiej i pokazem jej siły. Po omówieniu 
najżywotn ie jszych spraw , dotyczących całej Polonii 
Am erykańskiej i dalszego zacieśn ienia kontaktu z 
Polską, Kongres uchwali rezo lucję , określa jącą po­
stawę obywate lską i lojalność' W ychodztw a dla 
Stanów  Zjednoczonych.

Zjazd byłych stypendystów Światowego Zw.
Pol. z Zagr. ze Stanów Zjednoczonych 

i Kanady
W  dniach 4 i 5 lutego r. b. odbył się w C h ica ­

go l-szy Z jazd byłych Stypendystów Kursu W ie ­
dzy o Polsce, odbyw ającego  się —  jak w iadom o — 
co roku w W arszaw ie  i prow adzonego przez Ś w ia ­
towy Zw iązek Polaków z Zagran icy , dzięki sty­
pendiom, którego znaczna liczba młodzieży pol­
skiej z zag ran icy  zdobyw a możność poznania M a­
cierzy . N a jliczn ie jsza  za zw ycza j grupa stypendy­
stów z Ameryki po powrocie na teren, utrzy­
muje w ięc ze sobą żyw y  kontakt, oparty na 
wspólnocie ideowej. W yrazem  tego kontaktu jest 
w yd aw an ie  p rzez grono stypendystów ze Stanów

Zjednoczonych własnego pisemka pod tytułem 
„Szczeb io tek", które spełnia rolę łączn ika . Obecnie 
ujawniła się konieczność zacieśn ienia tego kontak­
tu i wspólnego omówienia szeregu spraw , zw ią ­
zanych z p racą społeczno-narodową byłych sty­
pendystów, czego w yrazem  był właśnie zjazd  w 
Chicago .

Dwa Domy Polskie wzniosła w ciągu  jednego 
roku Polonia w Windsor, Ont

Rok ubiegły był w życiu Polonii w W indsor, 
O ntario , rokiem bardzo w ydajnej pracy społeczno- 
narodowej. Dowodem tego jest wzniesienie przez 
nią w ciągu tego czasu Polskiego Domu Ludowego 
i Domu Klubów Miast G ran icznych . Polski Dom Lu­
dow y, s iedziba miejscowych o rgan izacji Polonii 
jest najwspanialszym  miejscem zebrań publicz­
nych w  W indsor. S a la  zebrań' Domu zdolna jest 
pomieścić około 100 osób.

Szerzenie ideologii morza polskiego 
wśród Polonii amerykańskiej

W śród Polonii am erykańskiej dz ia ła  od kilku 
lat Liga M orska, odpowiednik Ligi Morskiej i Ko lo­
nialnej w Polsce. G łównym  terenem działalności 
Ligi jest stan Illinois.

Celem Ligi Morskiej w Am eryce jest: szerzenie 
ideologii morza polskiego wśród społeczeństwa 
polskiego' w Stanach Z jednoczonych i p raca nad 
pogłębieniem bezpośredniej w spółpracy gospodar­
czej pom iędzy Polską a Stanam i. Liga M orska or­
ganizuje doroczne obchody Św ięta M orza, w y ­
cieczki do Polski na polskich okrętach, odczyty i 
pokazy o polskim morzu, publikuje artykuły na ten 
temat w prasie, organizuje m łodzieżowe sekcje 
sportów wodnych przy oddziałach Ligi, popiera 
handel i przemysł polski w Am eryce.

W obec bezspornej wagi zagadn ień , należy 
życzyć , aby Liga M orska w Am eryce objęła co raz 
szersze w arstw y em igracji polskiej w  Stanach 
Z jednoczonych.
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1 P E Ł N E  B 1 B L 1 O T E K I T E A T R Ó W  A M A T O R S K I C H ,

W  S K Ł A D K T Ó R Y C H  W C H O D Z Ą :

1. Sztuki na uroczystości i rocznice naro­ 9. Sztuki ze śpiewam i i tańcam i;
dow e, niepodległościowe, legionowe 10. Piosenki kabaretow e ;
i wojskowe,- 11. Operetki i komedie muzyczne,-

2. Jasełka i sztuczki na Sw. M iko łaja ; 12. Pieśni inscenizowane —  wojskowe, lu­
3- Sztuki ludowe,- dow e, ro lnicze i dziecinne ;
4. Sztuki o pow ażn iejsze j treści; 13. Nuty na poszczególne instrumenty
5. Komedie większe,- i orkiestry;
6. Krótsze komedyjki, farsy  i krotochw ile; 14. Nuty do śpiewu na głosy pojedyńcze
7. Skecze ; i m ieszane;

8. W esołe monologi; 15. Ostatnie przeboje m uzyczno-wokalne.
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|  JEKTY I KOSZTORYSY BIBLIOTECZEK. |
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C E N Y  S ZT U K TEATRALNYCH OD 50 G R O S Z Y  WZWYŻ I

1 DLA ORGAN IZACYJ, BIBLIOTEK I ODSPRZEDAW CÓW  SPECJALNE RABATY. 1


